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P A R I S (IX) 

LA SEMAINE POLONAISE 
Gdański Ratusz Staromiejski z 
1587 r. poddano konserwacji. 
Herb miasta nabiera blasku 

Le vieil Hôtel de Ville de 
Gdańsk, monument de 1581, 
a été entièrement restauré 

20'VB'1963 • b 42 (314) C E N A 0.60 F 
W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 

3 — Polska w Salonie Nautycznym (La Pologne au Salon Nautique), 5 — Uwie l -
biał wie lk i czyn i wielką siłę (Maurice Mochnacki, un grand Polonais), 7 — El-
bląg, 12 — W mieście skarbów (A Łańcut), 19 — Wszyscy na grzyby ! (Cueillons 
les champignons), 23 — Mistrzowie budownictwa (Nouveaux maîtres d'oeuvre) 



T O [ J U Ż JESIEŃ ! 
Jesień ól<azala sią w tym roku punktuaVna. Pożół-
kłe liście zasypują alejki w parkach Paryża. 
Na zdjęciu: Tuileries uo jesienne popołudnie 

A L ' a u t o m n e a é t é 
e x a c t a u r e n d e z - v o u s 
d e s T u i l e r i e s . 

A L e D a n o i s F l e m -
nn ing F l i n t a f a i t u n 
b a l l e t d e , , L a L e ç o n " d e 
I o n e s c o . J o s e t t e A m i e l 
y a é t é , p o u r la T V , sa 
p a r t e n a i r e . 

A K i m T r a c y à 
, , l ' O a s i s " , „ M é d i t e r r a -
n é e " l o n d o n i e n n e . 

A M o u s s o r g s k i , B i z e t , 
B e e t h o v e n , G l u c k — 
q u a t r e d e s s e i z e g é n i e s 
d e l a m u s i q u e c l a s s i q u e 
q u i o r n e r o n t l e n o u v e l 
O p é r a d e B u d a p e s t . 

A -A. M a r n e s - l a - C o -
q u e t t e , M a u r i c e C h e v a -
l i e r a f ê t é s e s ,,75 b e r -
g e s " . 

A P r é s e n t a t i o n d e 
m o d e e n p l e i n B d 
H a u s s m a n n . 

A Z d e n a V a c h t o v a , 
18 a n s , e s p o i r d u p a r a -
c h u t i s m e t c h é c o s l o -
v a q u e . 

A J a c q u e s C o u e l l e a 
d e s s i n é u n e c i t é p r é -
h i s t o r i q u e . . . m o d e r n e , 
, . v i l l a g e d e m i l l i a r -
d a i r e s " à C a s t e l l a r a s 
a u d e s s u s d e G r a s s e . 

A L e c r o c o d i l e K a m 
a q u i t t é l e b a s s i n d u 
M a y F a i r H ô t e l d e L o n -
d r e s p o u r l e j a r d i n z o -
o l o g i q u e . I l é t a i t d e v e -
n u t r o p g r a n d e t t r o p 
c o m b a t t i f . 

I O N E S C O T A Ń C Z Y 
Tancerz duński Flemming Flint opra-
cował sceny baletowe według znanej 
sztuki Ionesco „Lekcja". Partnerem 
Flinta w tym balecie jest Josette Amiel 

L O N D Y Ń S K A KĄPIEL 
Młoda gw ia zdka K i m T r a c y sprawdza 
przed kąpie lą t empera turę w londyń-
sk im basenie „Oas is " . W o d a jest tu 
tak ciepła j ak w M o r z u Ś ródz i emnym 

W H O Ł D Z I E 
G E N I U S Z O M 
Fasada n o w e j opery w 
Budapeszc ie ozdobiona 
będzie o g r o m n y m i posą-
gami szesnastu geniu-
szów muzyk i k lasyczne j 

7 5 LAT W I E C Z N E J M Ł O D O Ś C I 
Niezrównany Maurice Chevalier mimo ukończenia 
75 lat jest nadal zdumiewająco młody i zawsze 
uroczo uśmiechnięty. Oczywiście okazały tort 
z okazji urodzin ozdobiono słomianym kapeluszem 

M O D E L K I 
N A U L I C Y 
Po raz pierwszy w cen-
trum Paryża moda wyszła 
dosłownie na ulicą. Na bul-
warze Haussmanna na 
ogromnym podium model-
ki przez cały wrzesień 
demonstrowały kolekcje 
ubiorów na jesień i zimą 

S P O R T Ś M I A Ł Y C H 
z ka żdym rok i em rośnie w 
Czechos łowac j i l iczba m ło -
dz ieży up raw ia j ą c e j sport 
spadochronowy. O to jedna 
z w y r ó ż n i a j ą c y c h się spa-
dochroniarek 18-letnia ro -
botnica Zdena V a c h t o w a 

„ P R E H I S T O R Y C Z N E " J A S K I N I E D L A N A J B O G A T S Z Y C H 
Arch i t ek t Jacques Coue l le zap ro j ek towa ł i zbudował nowoczesne miasteczko 
przedhis toryczne Castel laras. Będz ie to „miasteczko m i l i a rde rów " , cena j edne -
go „p reh i s to rycznego " domostwa wynos ić ma 80 mi l i onów starych f r a n k ó w . 
Z zewnąt rz , ,dom" przypomina jaskinię, w e w n ą t r z jest za to supernowoczesny 

K R O K O D Y L A 
E M E R Y T U R A 
Krokodyl Kam pędził 
luksusowy żywot w 
sztucznym basenie re-
stauracji Beachcomber 
w londyńskim hotelu 
May Fair. Niestety z 
wiekiem Kam stał się 
za duży i róumocześnie 
zbyt wojoumiczy wobec 
żółwi dzielących z nim 
„mieszkanie". Został 
więc przymusowo wy-
eksmitowany do ZOO 



NA TEGOROCZNYM XXIX Z kolel Międzynarodowym 
Salonie Nautycznym w Paryżu, k t ó r y o d b y w a ł się 
w p i e r w s z e j p o ł o w i e paźdz ie rn ika , r ep r e z en towana 
by ła , podobn i e j ak w łatacłi ub ieg łych , Po lska . 
O twarc i a salonu dokona ł minister Robót Publicznych 
i Transportu M . Jacauet w t o w a r z y s t w i e w i c e m i n i -

stra S p r a w Zag ran i c znych Habid-r>eloncle'a. 
Salon Nau t y c zny odw i ed z i ł Prezydent de Gaul le w t o w a r z y -

s t w i e m i n i s t r ó w Jacauet i Maur ice Bókanowskiego. P r zechodząc 
wzd łuż stoisk i w y s t a w i o n y c h na w o l n y m pow i e t r zu łodz i 
i j a ch t ów różnych t y p ó w zatrzymał się dłużej przy ekspona-
tach polskich. 

Prezydent z za in t e r esowan i em wysłuchał informacj i o w y p o -
sażeniu wewnętrznym polskich łodzi motorowych i jachtów, 
w y p y t y w a ł o ró żn i ce m i ędzy t y p e m r e g a t o w y m i tu rys t y c z -
nym, obe j r za ł j e dok ładnie , wyrazi ł swe uznanie, a także p o w -
tórzył poprawnie po polsku nazwę Szczecin, gdzie jednostki te 
zostały zbudowane. 

Opuszcza jąc po l sk i e sto isko Prezydent pożegnał się z wszyst-
kimi jego pracownikami oraz złożył życzenia pomyślnego roz-
w o j u polskiemu przemysłowi stoczniowemu. 

Centrala Hand lu Zagranicznego „ C E N T R O M O R " wystawia ła tym razem lekki sprzęt wodny 
o charakterze sportowo-turystycznym. W polskim stoisku można było również otrzymać doku-
mentację o wielkich statkach morskich produkowanych na eksport przez polskie stocznie 

POLSKA W SALONIE NAUTYCZNYM • DWA MILIONY TON NA WODZIE 

Uroczystość wodowania pierwszego zbudowanego w suchym doku w Gdyni polskiego statku — drobnicowca B-41. Po p r awe j jacht typu „Folkboat" ze Szczecina 

DZIENNIKARZE POLSCY W TOURS 
BYŁA TO właściwie swego rodzaju Inaugu-

racja. Po raz pierwszy dziesięcioosobowa 
grupa warszawskich dziennikai;zy, uczą-
cych się w K r a j u języka francuskiego, 

dzięki staraniom Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich i Ambasady Francuskiej w Warsza -
wie, przyjechała na miesiąc do Tours. Po raz 
pierwszy również Institut d'Études Françaises 
de Touraine, obchodzący w tym roku 50-leeIe 
swego istnienia, poza słuchaczami z innych 
k r a j ó w przy jmował grupę z Polski. 

A p r z y j m o w a ł ją — trzeba to podkreś l i ć — 
n i e z w y k l e gośc innie . Od p i e rwszych c h w i l 
przez cały czas pobytu kierownictwo Instytu-
tu poświęciło grupie Po laków wiele troskliwej 
uwagi. N a j w y m o w n i e j s z y m j e j p r z e j a w e m by ł 
f ak t , że m i m o pó źne j p o r y p r zybyc i a poc iągu, 
dy r ek to r i sekre tarz Ins ty tutu oc z ek iwa l i 
d z i enn ikar zy na dworcu , by im u ła tw ić dosta-
nie się d o mias teczka un iwersy t eck i ego , w k tó -
r y m z a r e z e r w o w a n o dla nich poko je . 

K i e r o w n i c t w o Insty tutu skon tak towa ło p o l -
sk ich dz i enn ikarzy z m i e j s c o w y m i . Redakcja 
dziennika tureńskiego „Ła Nouvel le Républ i -
que " umożliwiła zwiedzenie swo j e j doskonale 
wyposażonej drukarni. Dy r ek t o r t ego pisma, 
a za razem prezydent prasy regionalnej pan M . 
Archambault — w ramach p r o g r a m u w r z e -
śn i owych w y k ł a d ó w w sali Ba l zaka — w y g ł o -
si ł r e f e r a t o pras ie f rancusk i e j , a późn i e j za -

Rektor Sorbony w Warszawie 
z Warszawy powrócił rektor paryskiej Sor -

bony prof. Jean Roche, który bawi ł w Polsce 
na zaproszenie rektora Uniwersytetu w a r -
szawskiego, prof. Stanisława Turskiego. Prof . 
Roche odbył szereg interesujących spotkań 
z naukowcami polskimi, zwiedził Stolicę oraz 
wygłosi ł referat pt. „Sur quelques acquisitions 
récentes de la biochimie des hormones thyrol-
dennes". 

Rozmowę z prof. Jean Roche zamieścimy 
w najbliższym numerze „Tygodnika". 

pros i ł po lsk ich dz i enn ika r zy do s iebie na 
chw i l ę bezpośredn ie j r o z m o w y . 

P i ę k n o t ego r e j onu F r a n c j i ws zyscy s łu-
chacze Instytutu mog l i poznać, b iorąc udz ia ł 
w o r gan i zowanych wyc i e c zkach . Z w i e d z a n i e 
z a m k ó w nad Loa rą i z a b y t k ó w Tours t o w ł a -
śc iw i e pog l ądowa l ekc j a histor i i i f r ancusk i e j 
ku l tury ub ieg łych w i e k ó w . 

Po l sk im dz i enn ika r zom k i e r o w n i c t w o Ins t y -
tutu u ła tw i ł o spotkan ie z na jnowocześn i e j s zą 
techniką F ranc j i . Zorganizowano wycieczkę do 
elektrowni a tomowej pod Chinon i do auto-
matycznej stacji towarowej St. Pierre des 
Corps. 

Podczas w i z y t y w merostwie Tours grupa 
polska została szczegółowo poinformowana 
0 problemach urbanistycznych i komunalnych 
tego rozwi ja jącego się miasta. 

Obraz Turen i i , z w a n e j o g rodem Franc j i , 
b y łby o c zyw i śc i e n iepe łny , g d y b y dz i enn ikarze 
nie zw i edz i l i wspaniałych piwnic Vouvrey, 
c iągnących się na przes t rzen i w i e l u k i l o m e -
t r ó w pod z iemią . 

Dz i ęk i uprze jmośc i k i e r o w n i c t w a Insty tutu 
po lscy dz i enn ikarze mog l i w i ę c po łączyć pię'^-
ne z poży t ec znym. Ce l em ich poby tu była 
przec ież nauka j ę z yka f rancusk iego . Cz tery , 
a co drug i dz ień s i edem godz in, spędza l i oni 
w salach Instytutu, żeby l ep i e j poznać g r a m a -
t ykę i sk ładnię j ę zyka , wzbogac i ć s ł o w n i c t w o 
1 uczyć się p r z y p o m o c y spec j a lnych f i l m ó w 
i magne to f onu p o p r a w n e j w y m o w y . 

Instytut, którego dyrektorem jest od 1954 r. 
pan M . F. Lćaud, dysponuje kadrą znakomi-
tych wykładowców. N a w e t mies i ęczny poby t 
w Tours d a j e o g r o m n e korzyśc i . Pos t ępy dz i en-
n ikar zy w zna jomośc i j ę z yka f r ancusk i ego za -
obse rwować można by ł o na p r z yk ł ad na l e k -
c jach konwersac j i . T e m a t ó w do o ż y w i o n e j n i e -
raz dyskus j i dostarcza ło życ i e 1 za in t e r e sowa -
nia uczes tn ików konwersac j i . Mówiono więc 
m.in. o fi lmie polskim, gdyż niedawno odbył 
się w Tours pokaz krótkometrażowych f i lmów, 
na którym polskie prace cieszyły się zasłużo-
nym powodzeniem. Ż y w e za in te resowan ie g o -
spodarzy wzbudz i ł y r ó w n i e ż r o z m o w y o róż-
norodnym repertuarze polskich teatrów. 

PO L S K I P R Z E M Y S Ł S T O C Z N I O W Y przeżywał w dniu 
2 października wielkie uroczystości. Tego dnia spłynęła 
na wodę 2-mil ionowa tona. „Udział w n ie j " ma ją 4 pol-
skie stocznie, bowiem każda z nich tego dnia w o d o w a -
ła nowy statek. 

W S T O C Z N I IM . K O M U N Y P A R Y S K I E J W G D Y N I z w o d o -
w a n o d robn i cow iec o nośności 9300 D W T noszący im ię „ F r a n -
cesco N u l l o " (o t y m w ło sk im bohaterze Pows tan i a S t y c z n i o w e -
go p isa l i śmy n i edawno ) . 

Z P O C H Y L N I „ W U L K A N " W S T O C Z N I S Z C Z E C I Ń S K I E J 
sp łynął 10-tysięcznik „ W ł a d y s ł a w Bron i ewsk i " . B y ł to już d z i e -
s iąty statek o t e j nośności w y p r o d u k o w a n y w Stoczni Szcze-
c ińskie j , a 94 statek w y p r o d u k o w a n y w ogó le w Szczecinie . 
Ma tką chrzestną statku by ła żona poety , pani Mar i a B r o n i e w -
ska. 

W STOCZNI GDAŃSKIEJ spuszczono na w o d ę d robn i cow i ec 
„ M o z d o k " (12.500 D W T ) a w Stoczni Północnej w Gdańsku — 
ho l own ik . 

N a j w i ę k s z ą rangę mia ła uroczystość w o d o w a n i a p i e rwszego 
statku z b u d o w a n e g o w suchym doku w Stoczni im. K o m u n y 
P a r y s k i e j w Gdyn i . P 8 czterech latach budowy , ruszy ł nowo-
czesny obiekt złożony z potężnego doku, wielkich suwnic, 
ośrodka kadłubowego i wie lu innych wydzia łów produkcyj -
nych. Jest to inwestycja, która przynosi chlubę polskim budow-
niczym i służy zwiększeniu produkcji stoczniowej Polski. 

P r z y tak ich okaz j a ch w polskim przemyśle okrętowym w a r -
to przypomnieć, że wyprodukowanie pierwszego miliona D W T 
trwało 11 lat, natomiast drugiego już tylko 4 lata ( ! ) Obecn ie 
po oceanach świata p ływa 670 statków made in Poland. W a r t o 
r ó w n i e ż wspomnieć , że w mie j scu , gdz i e wzn i e s i ony został su-
chy dok , p r z ed w o j n ą mieśc i ła się n i ew ie lka , p r y m i t y w n a po -
chy ln ia , na k t ó r e j rozpoczę to b u d o w ę po l sk i ego statku „O l za " . 
P r a c e zosta ły p r z e r w a n e wskutek w y b u c h u w o j n y , aż dopiero 
w Polsce L u d o w e j powstała nowa stocznia, której rozwój zo-
stał ukoronowany oddaniem do użytku suchego doku. 

W a r t o r ó w n i e ż podkreś l i ć i to, że Polska szczyci się dziesią-
tym miejscem Stoczni Gdańskie j w świecie, a drugim w pro-
dukcji statków rybackich i wie lką ilością zamówień zachodnich 
producentów. 

2 paźdz i e rn ika odby ła się w porc ie gdańsk im jeszcze j edna 
uroczystość. Podn i es i ono banderę na statku , ,Kapitan Z i ó ł -
k o w s k i " . P ierwszym statkiem polskim, którym dowodził kapi -
tan T. Ziółkowski, była jednostka szkolna „ L w ó w " . W 1923 r. 
„ L w ó w " jako pierwszy polski statek w ł a śn i e pod d o w ó d z t w e m 
kpt. Z i ó ł k o w s k i e g o — w re j s i e do Brazy l i i — przekroczył r ó w -
nik. K a p i t a n Z i ó ł k o w s k i zas łuży ł się w szkoleniu po lsk ich że -
g l a r zy w t rudnych warunkach p racy na te ren ie by ł ego W o l n e g o 
Mias ta Gdańska. Do roku 1939 pełn i ł f u n k c j e sze fa p i l o t ów 
portu gdańsk iego . W dniu 23 marca 1940 r. kapitan Ziółkowski 
zginął od kuli hitlerowskiej w koncentracyjnym obozie w Stut-
thofie. 

Uroczystośc i skończy ły się i z n ó w nasta ły no rma lne dni p r a -
cy. W e wszys tk i ch stoczniach K r a ^ budu je się dalsze n o w e 
statki, k tó re będą na morzach ś w ^ t a rozs ławiać imię Po lsk i . 



4 T Y G O D N I K P O L S K I 

D Y S K U T U J E M Y . . . 

ORGANIZOWAĆ DLA M Ł O D Z I E Ż Y 
SPECJALNE WYCIECZKI DO POLSKI 

w zw iązku z dyskusją na temat m ł o -
dz ieży po lsk iego pochodzenia w e F r a n -
c j i nasunęło mi s ię k i lka uwag . Co r o -
ku o rgan i zowane są przez różne biura 
podróży w y j a z d y R o d a k ó w do K r a j u na 
wakac j e , w celu odwiedzen ia rodzin. 
Ostatnio zauważy łem, że n i ek tó re b iu-
ra r ek l amu ją też wyc i e c zk i turys tyczne 
po Po lsce . Jak dotychczas n ik t j ednak 
nie pomyś la ł o moż l iwośc i o r gan i zowa-
nia spec ja lnych wyc i e c z ek d la młodz i e -
ży nasze j Po lon i i do K r a j u . M a m na 
myś l i wycieczki specjalne, czy l i odpo-
w iedn io i odrębnie p r z y go t owane dla 
młodz ieży . 

Często jest tak, że 16- 18-letnia m ł o -
dzież w y j e ż d ż a z rodz i cami do K r a j u 
i po p i e rwszych dniach odwiedz in u 
k r e w n y c h — nudzi się. N i e można się 
dz iwić , bo m łody cz łow iek chce mieć 
urozmaicony program, trochę po jeźdz i ć 
i zw i edzać i mieć t rochę c i ekawych 
r o z r ywek . Starszych R o d a k ó w jadących 
do K r a j u in teresu je co innego, a m ło -

dzież co innego. D laczego nie można 
tego wszys tk i ego zorganizować? Jestem 
przekonany , że znalaz łoby się dużo 
chętnych wśród młodz i e ży z polskich 
rodz in na tak ie w y j a z d y . N i e muszą 
być Żadne luksusy i k o m f o r t y w do -
mach „Orb i su " , ale na przyk ład cam-
pingi , bo na ogół młodz i e ż tute jsza nie 
może sobie pozwo l i ć ná w i e l k i e w y -
datki . W i e r z c i e mi, że tak ie w y j a z d y 
ma ją w iększe znaczenie dla ut rzymania 
w ięz i z polskością niż może n i ek t ó r ym 
się w y d a j e . 

A p e l u j ę w ięc do b iur podróży w e 
F ranc j i i do różnych za in teresowanych 
instjrtucji polskich w e F ranc j i i w K r a -
ju, aby o t y m pomyś la ł y . T r zeba dać 
nam moż l iwość n iedrog ich i c i e k a w y c h 
w y j a z d ó w do Po lsk i , spec ja ln ie o r gan i -
z owanych dla młodz i eży . 

Z. STANIAK 
student z Grenob l e ( I sère ) 

Uujaga Czytelnicy! 
PREMIA DLA STAŁYCH 
I NOWYCH PRENUMERATORÓW 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Każdy Czytelnik „Tygodnika Polskiego", 
który dokona w okresie od 1 października br. do 31 grudnia br. 
wpłaty na co najmniej półroczną prenumeratę „Tygodnika" 
(a więc prenumerata winna być opłacona co najmniej za okres do 

31 marca 1964 r.), 
otrzyma ładnie wydaną, ciekawą książkę. 
Książki będziemy wysyłać po nadesłaniu pod naszym adresem 

mandatu pocztowego (10 F) z dodatkiem na zwrot kosztów przesyłki 
premiowej książki, 22, rue Taitbout — Paris ( IX) „Tygodnik Polski". 

Glosy o listach Józefa Grzybka 
Opin ia Rodaka z Belgii 

Szanowna R e d a k c j o ! 
W numerze 39 „ T y g o d n i k a Po l sk i e -

g o " p r zyczy ta ł em l ist „ N i e z a d o w o l o n e -
g o " z l i s tów p. Józe fa Gr zybka z Nordu. 

Ja też uważam, że większość Czy t e l -
n i k ó w wo la ł aby zamiast , ,Grzybka" 
czytać coś bardz i e j in teresującego i 
war tośc iowszego . T o szkoda czasu i pa -
pieru, c z ego , , T y godn ik " n ie m a za du-
żo a m ó g ł b y w t y m mie j s cu zamiesz -
czać coś innego. 

Ja z całą rozc iąg łośc ią pop i e ram w y -
pow i ed ź „N i e zadowo l onego " , ogłoszoną 
w „ T y g o d n i k u " nr 39 w sp raw i e l i s tów 
pana Grzybka . I w z y w a m Czy t e l n i ków 
o w y p o w i e d ź w t e j sprawie . 

Po zd row i en i a dla „ T y g o d n i k a " p r z e -
syła sta ły czy te ln ik 

Józef J A N E C Z K O 
Ransart (Be lg ia ) 

Protest Czytelniczki 
z L e Creusot 

Do Niezadowolonego. 

Pisze Pan do p. Grzybka, źe porusza 
on sprawy błahe, osobiste i babskie 
plotki. 

Szanowny Panie. Hindenburg powie-
dział, że dopóki chociaż jedna Polka 
żyje, tak długo będzie istniał naród 
polski. W zupełności przyznaję więc 
rację panu Grzybkowi. Starzy ludzie 
mówią: uczmy sami siebie i naszych 
najbliższych polskości. Dumna jestem, 
że p. Grzybek chwali się swoją córką. 
Kiedy takich ojców będzie wńęcej, nie 
będzie przed nami widma wynarodo-
wienia naszej młodzieży. 

„Babskie plotki"... Niech mi Pan wie-
rzy, że te plotki urabiają naszą opinię 
na kolonii. Tylko zależy czy mądry Po-
lak, czy mądra Polka weźmie te plo-
teczki w swoje ręce i rozumnie, spo-
kojnie pokieruje nimi. Każdy Polak, 
choćby najgorszy, żywo reaguje na 
słowo „Polska" — nasz kraj ukochany. 
Polskie słowo to język naszych ojców. 
Miłe dlatego są te listy p. Grzybka i 
inne, które redakcja ogłasza. Sprawy 
szkoły polskiej i nauczania młodzieży 

jakże są aktualne, jak i inne zagadnie-
nia i bolączki polskiej emigracji tutaj 
we Francji, a myślę, że nawet w ca-
łym śunecie. 

„Rozdziobią nas kruki i wrony" je-
żeli nie będziemy się jednoczyć. Łatwo 
jest krytykować, ale nie możemy prze-
zwyciężyć opieszałości, lenistwa, nie 
możemy się zdobyć po prostu na nic. 
Przyjeżdża konsul, to wpierw się myś-
li — czy przystojny, czy ubranie bez 
zarzutu? Na drugim miejscu dopiero 
co on mówi i czy umie mówić. (Na 
szczęście nasz konsul odpowiada tym 
wszystkim warunkom). Nie psioczymy 
na nikogo. Celem jest Polska i wielka 
miłość do naszej ojczyzny, a więc do 
dzieła Panie Niezadowolony; proszę 
pokazać co Pan dobrego zrobił dla na-
szego Wychodźstwa. 

W zakończeniu mojego listu przesy-
łam miły uśmiech w stronę Pana Re-
daktora, że biedaczysko będzie musiał 
czytać i retuszować „babskie plotki". 

Polka z Le Creusot 
Saóne-et-Loire 

Zwyk ł e sprawy 
też są potrzebne 

Szanowny Panie Redaktorze. 
W ostatnim numerze „Tygodnika 

Polskiego" byl zamieszczony list od j a -
kiegoś pana z St. Avo id pod tytułem 
„Niezadowolony z listów Józefa Grzyb -
ka". Ja jestem od kilku lat czytelni-
kiem „Tygodnika" i bardzo chętnie czy-
tam artykuły pana Grzybka chociaż — 
jak pisze ten pan „Niezadowolony" — 
są „niemądre" i „niepożyteczne". P r ag -
nąłbym wiedzieć, czy tenże Pan przez 
całe swoje życie tylko pożyteczne i 
mądre rzeczy robił, czytał i oglądał. 

moim zdaniem — „Tygodnik Polski" 
nie jest pismem naukowym, choć o 
sprawach naukowych pisze; przydatne 
też są takie rzeczy, o których Pan 
Grzybek pisze, oraz wesołe i rozrywko-
we, których każdy normalny człowiek 
w życiu potrzebuje. 

Z poważaniem 
Edward B O R K O W S K I 

ze Strasburga (Clte-Canardiere) 

JĘZYK POLSKI PRZEZ RADIO 
SP R A W A J Ę Z Y K A P O L S K I E G O jest n i e w y -

c z e rpanym tematem całego po lsk iego w y -
chodźstwa bez w z g l ę d u na k r a j zamieszka-
nia. O zachowaniu m o w y o j c ó w m ó w i się 
z r ówną troską wśród P o l a k ó w w e F ranc j i , 
jak i za oceanem, w Belg i i , Dani i czy w o d -

l eg ł e j Austra l i i . Starszemu poko len iu spędza sen 
z oczu fak t , że młodz ież polska wras ta jąca w m i e j -
scową społeczność n ie z n a j d u j e czasu na opanowa -
nie j ę zyka r odz i ców lub też nie docenia j e go ro l i 
dla s iebie i w y c h o d ź c z e j Po loni i . P rocesy w y n a r a -
dawiania , od r ywan ia się od polskość?, są obecnie 
da leko szybsze niż dawn ie j . B i e r z e się to m.in. stąd, 
że d a w n i e j P o l a c y na em ig rac j i t r zyma l i się o i le 
możności razem, t w o r z y l i w łasne skupiska, w z a -
j emn i e się wspomaga jąc , w c z ym nie bez w p ł y w u 
by ł brak zna jomośc i m i e j s c owego j ę zyka . T rudno 
by ł o żyć samotnie w morzu zupełne j obcości. D ru -
gie , t rzec ie i następne pokolenia po lon i jne , dz ięki 
szko łom n o w y c h dla nich k r a j ó w , pos iada ją dz is ia j 
pełną zna jomość m i e j s c o w e g o j ęzyka , co oc zyw i ś -
cie jest konieczne, j eże l i m a j ą uniknąć t rudów, 
k ł opo tów a n ierzadko i poniżeń, j ak i e p r zypad ły 
młodośc i ich rodz i ców c z y dz iadków. Zna j omość 
j ę z yka kra ju zamieszkania pozwa la na o d w a ź n i e j -
sze d e cy z j e życ i owe , przenoszenie się, p od ró żowa -
nie, szukanie lepszych w a r u n k ó w pracy i b y t o w a -
nia, zdobyc ie w i ększych umie ję tnośc i z a w o d o w y c h . 
A l e to wszys tko z konieczności o d r y w a od rodz in -
nego skupiska, od sp raw polskich na wychodź s tw i e 
i w K r a j u , a nawe t i od m o w y polskie j . N i e j e d e n 
t rac i z nią zupełnie kontakt , bo l e j e często nad t y m 
i choć tęsknota za o j c zys t ym s ł o w e m nur tu je go, 
jest w t y m wszys tk im bezradny. Z pamięc i ulatują 
po lsk ie s fo rmułowania , nazwy , s łowa, po c z ym w y -
stępują trudności w mów i en iu po polsku. 

Język polski , jak zresztą każdy j ęzyk , jest rzeczą 
ż y w ą . Ż y j e on i r o z w i j a się wed ług swoich p raw , 
ksz ta ł towany za równo przez potoczną m o w ę , jak 
i p isarstwo, l i teraturę p iękną i f a chową oraz pub l i -
cystykę , a także przez wszys tk i e n iemal dz iedz iny 
życia, r o z w i j a j ą c e się wed ług swoich potrzeb, w y -
m a g a j ą c e n o w y c h określeń lub nazw. Tak w i ęc 

w j ę z yku j edne w y r a z y zn ika ją , a pows ta j ą nowe, 
inne z n ó w poszerza ją czy z awęża j ą swe znaczenie. 

O życ iu j ęzyka , o j e go przekształcaniu decydu ją 
na jw i ęks z e skupiska j e go ludności p r z e j a w i a j ą c e 
na codzień żywotność w na j rozma i t szych rodza jach 
pracy, kul tury , techniki , nauki, gospodarstwa. S ło -
w e m decydu j e zawsze k ra j . Stąd też w y i z o l o w a n e 
na w y c h o d ź s t w i e n iektóre g rupy po lon i jne , cho-
ciaż zachowa ły j ę zyk polski przez k i lka poko leń, 
to j ednak przez ode rwan i e od g ł ó w n e g o pnia j ę z y -
k o w e g o i kon tak tów z K r a j e m , u ż y w a j ą m o w y bar -
dzo r ó żne j od w ł a ś c i w e j po lszczyzny. Za t r z yma ła 
się ona u nich w mie jscu, a nawe t zubożała. R ó w n o -
cześnie zaś m i e j s c owe życ i e niosło s w o j e p rawa , 
k tóre w dz iedz in ie j ę z y k o w e j wchodz i ł y w m o w ę 
polską, wnos i ł y w nią przeróżne ' s łowa potoczne 
i techniczne. K r a j t ymczasem t w o r z y ł dla tych 
s łów własne nazwy , n ieznane wychodźs twu . Język 
polski p e w n y c h g rup po lon i jnych nie jest już w i ę c 
d a w n y m j ę z y k i e m polsk im, został natomiast tak 
zmieniony , że nie ma on nic wspó lnego ani ze sta-
ropolszczyzną, ani z żadną z g rup po lsk ie j g w a r y 
ludowe j , ani też ze współczesną polszczyzną. Obser -
w u j e się t o przede wszys tk im wśród starego w y -
chodźstwa po lsk iego w Stanach Z j ednoczonych . 

T e m a t : język polski polskiego wychodźstwa i j e -
go potrzeby jest n i e z w y k l e obszerny. N i e w y c z e r -
p i e go żaden dz iennikarski ar tykuł . Całość p r o -
b lemu można j ednak u jąć w dwóch krótk ich s tw i e r -
dzeniach, w y n i k a j ą c y c h z g ł o sów prasy po l on i j ne j 
wszys tk ich k r a j ó w , po lemik i dyskusj i oraz z z e -
branych doświadczeń: 

1) Wychodźstwo polskie w miarę wrastania 
w społeczność kra ju zamieszkania odrywa się od 
ojczystej mowy polskiej coraz wyraźniej ; 

2) Język polski, mimo licznych przeciwności w y -
nikających z konieczności pełnego włączenia się 
w miejscową społeczność, może i powinien być jed -
nak zachowany wśród polskiego wychodźstwa, co 
wymaga uświadomienia sobie doniosłości tego f a k -
tu przez każdego Polaka przebywającego na ob -
czyźnie oraz odpowiedniego wysi łku Indywidual -
nego i organizacyjnego. 

W bardzo w i e lu środowiskach po lon i jnych l iczy 
się w t y m ostatnim na wy łąc zną pomoc K r a j u . 
T y m c z a s e m praktyczn ie pomoc ta może być t y l ko 
min imalna , wzg l ędn i e ograniczać się j edyn i e do 
p e w n y c h f o rm . T rudno b o w i e m w y o b r a z i ć sobie, 
by Po l ska mog ła poza K r a j e m u t r z y m y w a ć setki 
szkół. Z a r ó w n o ze w z g l ę d ó w technicznych, jak 
i mater ia lnych jest to n i emoż l iwe . W K r a j u wc ią ż 
trzeba odrabiać w i e k o w e i w o j e n n e zaległości 
w dz iedz in ie ośw ia ty . Szkół jest w p r a w d z i e n iepo-
r ównan i e w i ę c e j niż k i e d y k o l w i e k w przeszłości , 
m łodz i e ży kształci się w i ę c e j niż dawn i e j , ludzi 
z w y s o k o k w a l i f i k o w a n y m i zawodami zdoby t ym i 
na rodz imych uczelniach jest już w Po lsce bardzo 
dużo, a le w sumie wszys tko to nie wype łn i a j esz -
cze całości i s tn ie jących potrzeb. Budowa n o w y c h 
g m a c h ó w szkolnych, wyposażen i e szkół w pomoce 
naukowe , wyksz ta ł cen i e po t rzebnych nauczycie l i , 
ins t ruktorów i p r o f e s o r ó w — poch łan ia ją o lb r zy -
m i e sumy ro zbudowu jącego się K r a j u . N a pomoc 
dla wychodźs twa n i ew i e l e zostaje . Natomias t n ie-
w ą t p l i w i e do o b o w i ą z k ó w K r a j u wobec Po lon i i za -
g ran iczne j na leży m.in. u ła tw ien ie w p r z e k a z y w a -
niu j e j tego, co życ i e K r a j u w dz iedz in ie ku l tury 
j ę z y k o w e j niesie. 

Jedną z f o r m w p r z ekazywan iu tego dorobku jest 
radio. Polskie Radio nada j e też dla P o l a k ó w z za -
g ran icy spec ja lne l e k c j e j ę z yka po lsk iego . Osobne 
lekcje p r owadz i dla P o l a k ó w zamieszkałych w A n -
gl i i , osobne dla Po laków z Francji, Belgii i L u k -
semburga. O d p o w i a d a j ą one nowoczesnym w y m o -
g o m nauczania, nie nużą, lecz interesują a nawe t 
bawią , są uzupełniane w y j a ś n i e n i a m i f rancuskimi , 
co po zwa la na korzystan ie z nich r ówn i e ż tym, k tó -
rzy j ę z yka po lsk iego nie zna ją zupełnie lub zna ją 
go bardzo słabo. L e k c j e te są r ówn i e ż p r zyda tne 
dla tych, k tó rzy zna ją j ę z y k polski dobrze, a m i e -
szka jąc w e F ranc j i czy Be lg i i nie m a j ą okaz j i s ty-
kania się z aktua ln ie pop rawną polszczyzną, k tó -
r zy nie m a j ą czasu lub moż l iwośc i czytania do -
brych, p i ękn ie p isanych ks iążek współczesnych, itp. 
D la t ego też z w r a c a m y u w a g ę naszych Czy t e ln ików 
oraz ich p r z y j a c i ó ł na te r ad i owe l ekc je . K o m u n i -
k o w a l i ś m y już o n ich szczegó łowo w numerze 
z 6 października br. P o w t ó r z y m y ten komun ika t 
w następnym numerze w r a z z z amów i en i em na 
bezpłatne sk r yp t y pomocn icze do nauki. 



WI ELE N A Z W I S K P O L S K I C H niegdyś sławnych, wiele 
czynów Polaków dawniej powszechnie czczonych i w 
K r a j u i tu we Francji, gdzie znaleźli się na emigracji, 

uleciało z pamięci naszego pokolenia. Naszym dzieciom, na -
szym wnukom, polskie nazwiska wyryte na pomnikach 1 co-
kołach bądź zapisane na kartkach starych ksiąg czy dokumen-
tów nic juź nie mówią. A przecież wszyscy ci, o których za-
pomniano należą do naszej historii, 1 ol co źyll 150 lat temu 
i ci co zakończyli życie przed dwudziestu laty. 

D la uczczenia wielkiej rocznicy Tysiąclecia Polski pode jmi j -
my razem akcję odgrzebania z mroków zapomnienia dziejów 
życia, walki I pracy tych, którzy tworzyli piękne karty historii 
polskiej emigracji na bratniej ziemi francuskiej, akcję odna j -
dywania pomników, zabytków, dokumentów, pamiątek po P o -
lakach, którzy trwale zapisali się w dziejach narodu polskiego, 
którzy znaleźli schronienie 1 gościnę wśród braterskiego narodu 
francuskiego. 

Czytelnicy odpowiedzieli już na nasz apel. Zaproszono nas 
do Auxerre . Sięgnęliśmy do starych dokumentów I odtworzy-
liśmy w tym szkicu jedną z takich zapomnianych postaci pol -
skiej emigracji w e Francji . 

Zapomniana postać emigracji popowstaniowej 

UWIELBIAŁ WIELKA SIŁĘ i WIELKI CZYN 
IVIaxImllIan ZagórowskI — ancien officier polonais, décédé 

à Auxer re le 27 novembre 1869. Józef ZagórowskI — ancien o f f i -
cier polonais, décédé à Auxer re le 5 mai 1872. Simon Thadée 
JaczyńskI — capitaine réfugié polonais, décédé à Auxer re le 31 
mars 1864. Julien Valentln Chądzyński — ancien officier de 
l 'Armée Polonaise, chevalier de la Croix d 'Or du Mérite Mi l i -
taire de Pologne, Roman Kłobukowski, décoré de l 'Ordre V i r -
tuti Militari de Pologne, 1804—1876. Maurycy Mochnackl 
1804—1834. 

N-- A S T A R Y M C M E N -
T A R Z U St. A m a t r e 
w A u x e r r e napo ty -
k a m y co krok g roby 
polskich b o j o w n i -
k ó w Pows tan ia L i s -

t opadowego 1830—1831 roku. 
P o upadku powstania em i -
granc i znaleź l i się g ł ówn i e w 
Pa ry żu , a l e po p e w n y m czasie 
w ładze f rancusk ie w y z n a c z y -
ły im ki lka innych mie j sc po -
bytu. I w ten sposób pows ta -
w a ł y skupiska polskie w 
Bourges , Agen , Poi t iers , D i -
jon, A v i g n o n , A u x e r r e . Z po -
czątku w y d a w a ł o się po lsk im 
powstańcom, że wa lka o w o l -
ność została t y l ko c h w i l o w o 
p r z e rwana i t rak towa l i swe 
k w a t e r y w e F ranc j i j ako m i e j -
sce kró tk i ego posto ju w m a r -
szu do o j c zyzny . A l e w m ia r ę 
jak p r z e rwa w wa l c e p r z e -
dłużała się, w y w i ą z a ł y się co-
raz gorętsze dyskus je i spory 
politjTczne na temat metod 
walk i , na temat ustro ju p r z y -
sz łe j Po lsk i , d okonywano oce-
ny po l i t yczne j i m i l i t a rne j p o -
wstania zakończonego klęską. 

N a t le t e j po l emik i zwaśn io -
ne j emig rac j i w y b i j a się po -
tężna indywidua lność p isarza-
-żo łn ierza , autora znakomi -
tych prac h is toryczno- l i t e rac-
kich i po l i tycznych, uta lento-
w a n e g o pianisty, członka kon-
sp i rac j i i uczestnika wa lk l is -
t o p a d o w e j insurekc j i — M a u -
rycego Mochnack iego . Znany 
on b y ł p r zez całą r o zpo l i t yko -
waną em ig rac j ę polską, j edn i 
podz iw ia l i go, inni zwa lcza l i 
n a z w a w s z y „indywiduum 
auxershim", wszyscy obawia l i 
się j e g o pióra, p łomiennego 
t emperamentu , łatwości i bys-
trości w ostre j po lemice . 

D o A u x e r r e p r z yby ł Moch -
nacki w paźdz iern iku 1834 r.. 

na dwa ostatnie mies iące ż y -
cia. W e F ranc j i przeb j rwał od 
trzech lat. D o P a r y ż a z j echa ł 
w r a z z bratem, K a m i l e m , 2 
l istopada 1831 roku. W k r ó t c e 
w y j e ż d ż a do Metzu, w r a z z 
M icha ł em Podczaszyńsk im i 
tu postanawia napisać histo-
r ię Powstan ia L i s t opadowego . 
Wcześn ie j już powsta ły dw i e 
j e go broszury : „ D o Rodaków 
bawiących w Paryżu" oraz 
„Rocznica 29 listopada". P o 
napisaniu ich M a u r y c y M o c h -
nacki snuje p lany w i e l k i e j 
pracy h istorycznej , która na-
świet la łaby dokładnie t ło po-
wstania, sy tuac ję K r a j u , 
przedstawi ła p r z y w ó d c ó w po-
l i tycznych i w o j s k o w y c h , r e -
l ac jonawa ła przeb ieg w a l k i 
ana l i zowała powstańczą stra-
tegię. Z r ea l i z owane zostały 
dw i e części t e j p racy : opis 
okresu popr z edza j ącego po-
wstanie oraz nocy l is topado-
w e j , aż do począ tków w o j n y . 
Część trzecia „Kampania" i 
czwarta „Koniec rewolucji" 
nie zostały napisane. T y t u ł 
te j z Wie lk im ta lentem nap i -
sanej a n iedokończone j roz -
p r a w y b r zmi : „Powstanie Na-
rodu Polskiego w 1830 i 1831". 

Podczas poby tu Mochnac-
k iego w Me t żu zorgan izowano , 
z j e g o udziałem, koncert , z 
k tó rego dochód przeznaczono 
na ubogich. P r zyn iós ł on n ie -
spodz iewanie w i e l k i zysk : 
6.000 f r anków . Zachęcony t y m 
zaczyna Mochnack i snuć p la-
ny poświęcenia się muzyce i 
u t r z ymywan ia się z koncer -
tów. M ia ł nadz ie ję , że udało-
by mu się zdobyć t y m sposo-
bem środki nie t y lko na ut rzy -
manie siebie i brata, choru-
jącego na gruźl icę, a le nawe t 
i ojca, k tó rego chciał ściągnąć 
z Gal ic j i . P l any te, podobnie 

jak w i e l e innych j e go zamie -
rzeń, nie zostały urzeczywis t -
nione. W M e t z u i po t em w 
Paryżu , aż do ostatnich m i e -
sięcy życia spędzonych w 
A u x e r r e , żyć będz ie z n i e -
w i e l k i e g o żołdu, j ako podpo-
rucznik dawnego I pułku 
s t r ze l ców pieszych. 

K a m i l Mochnack i , brat 
Maurycego , p r z e b y w a t y m -
czasem w A v i g n o n , w j ednym 
z w i ększych skupisk po lsk ie j 
em ig rac j i popows tan iowe j . 
T a m u f o r m o w a n y został 18 
wrześn ia 1832 roku, pod prze -
w o d n i c t w e m genera ła Józe fa 
Dwern i ck i ego , K o m i t e t N a r o -
d o w y Emig rac j i Po l sk i e j . W 
skład j e go wszed ł m.in. M i c -
k iewicz , na k tó rego padło 
1160 g ł osów ; nie wesz l i nato-
miast książę A d a m Czar to ry -
ski (387 g ł osów ) i M a u r y c y 
Mochnack i (498 g łosów) . P o 
utworzen iu K o m i t e t u gen. 
Dwe rn i ck i rozesłał do ośrod-
k ó w em ig racy jnych oraz do 
P o l a k ó w zna jdu jących się w 
P a r y ż u odezwę, s tanowiącą 
w a ż n y akt po l i t yczny w dzie-
jach popows tan i owe j em ig ra -
cj i . A u t o r e m j e j b y ł p r a w d o -
podobnie M a u r y c y Moch -
nacki. 

Stosunek pisarza do gene-
rała Dwe rn i ck i e go w k r ó t c e 
się j ednak zmienia. Zn ika 
dawne uznanie, podz iw, sza-
cunek, p o j a w i się l ekceważe -
nie, nawe t pogarda. I ten, 
k tóry oddał g ene ra ł ow i o l -
b r zymią przys ługę s w y m 
ognis tym piórem, r edagu jąc 
odezwę, wys tąp i z d e c ydowa -
nie p r z ec iw niemu. W A u x e r -
re napisze dwa l isty, w któ-
rych z tą samą pasją, z jaką 
zwa lcza ł Bonawenturę N i e -
mo j owsk i e go , odb ie ra jąc mu 
p r a w o reprezentowan ia em i -
g rac j i polskie j , obecnie w y -
stąpi p r z e c iwko Dwe rn i ck i e -
mu. 17 paźdz iernika 1834 na-
pisał „L,ist do Generała 
Dwernickiego od officerów, 
podofficerów i żołnierzy z za-
kładu Auxerre", zaś 23 paź-
dz iernika „Pismo okólne o f f i -
cerów, podofficerów i żołnie-
rzy z zakładu Auxerre do Ro-
daków w Emigracji". 

Grobów Polaków — uczestników Powstania Listopadowego — jest na cmentarzu St. Amatre 
w Auxer re dużo. Niestety, nie pamiętają o nich nawet Rodacy mieszkający w najbliższej okolicy 

ST O S U N E K H I S T O R Y -
K Ó W l B I O G R A F Ó W do 
Mochnack i ego jest bardzo 

różny. W n i ek tórych b iogra -
f i a ch s tawiane mu są zarzuty 
n i ekonsekwentne j zmienności , 
t endency jnośc i w pismach, 
ego i zmu w postępowaniu. 
P e w n e f a k t y s tw ierdz ić j ed -
nak można n i ewą tp l iw i e i 
bezspornie. Mochnack i p ra -
gnął o rgan i zować e m i g r a c j ę 
pod n o w y m i hasłami. K r y t y -
ka stronnictw em i g racy jnych 
dokonana przez Mochnack ie -
go jest słuszna na p e w n o w t e -
dy. gdy zarzuca im oczek i -
wan i e pomocy z zewnątrz . 
„Tylko naród polski siebie 
uratować zdoła — tw i e rdz i 
Mochnacki . — Niczyjej po-
mocy nie odrzucamy, ale w 
niczyją pomoc nie wierzy-
my". 

Wpa t r z ony w K r a j , w na-
ród jako w ź ród ło mocy t w ó r -
cze j , pragn ie j ednoczyć emi -
g ran tów rozsypanych po ca-
ł e j F ranc j i , na raz ie ta jn ie , 
konsp i racy jn ie . N i ed ługo — 
ma nadz ie ję , uda się s tworzyć 
rząd w celach rozpoczęc ia no-
w e g o powstania. P r z y g o t o w u -
j e mate r i a ł y do nowego , 
w i e l k i e g o pisma za ty tu łowa-
nego „Kraj i Emigracja", k tó-
re zacznie wychodz i ć dop iero 
w 1835 r., po j e go śmierci . 

„System, które pismo przez 
nas wydawane rozwinąć 
przedsiębierze — m ó w i M a u -
r y c y Mochnack i w j e d n y m z 
a r t yku łów p r z y g o t o w y w a -
nych do „ K r a j u i E m i g r a c j i " 
— da się zawrzeć w tych kil-
ku słowach. Jeżeli Polska sa-
ma z siebie nic już nie może, 
więc w takim przypuszczeniu 
byłaby oczyimście trupem po-
litycznym, tego zaś, co już nie 
żyje, nikt i nic wskrzesić nie 
zdoła, ani demokracja, ani dy-
plomacja. To zdaje się jest 
naturalne i powinno trafić do 
każdego przekonania. Lecz 
kiedy w Polsce życie jeszcze 
nie wygasło, kiedy wielki 
duch rodzinny ożywia jeszcze 
tę krainę sławy i cierpień, w 
takim razie Polska cala może 
i musi powstać sama z siebie, 
aby w istocie nie uległa za-
gładzie ostatecznej, ażeby 
rzeczywiście nie została tru-
pem politycznym, w nadziei 
pomocy ludów, albo rządów". 

M a u r y c y Mochnack i zmar ł 
20 grudnia 1834 r. w Wieku 
30 lat. Do j rza łość tego pisarza 
jest t ym bardz i e j z dumiewa -
jąca, iż osiągnął ją Mochnac -
ki w tak wc z e snym wieku . 
Uderza ona t y m j askraw ie j , 
że publ icysty t e j m i a r y i t ego 
ta lentu Po lska do owych cza-
sów jeszcze nie miała . N i e 
t y l k o pisma z kró tk i ego okre -
su spędzonego w A u x e r r e , ale 
i inne, wcześn ie j s ze dzieła 
Mochnack i ego budzą do dzi-
s ia j szczery podz iw h is tory-
ków. „Powstanie Narodu Pol-
skiego" stało się manifestem 
rewolucyjnym dla następnego 
pokolenia" — pisze j eden 

W centralnym punkcie cmen-
tarza St. Amatre w Auxerre 
znajduje się grobowiec Moch-
nackiego. Zdobi go rzeźba 
Władys ława Oleszczyńsklego. 
Poniżej fragment jednego 
z najstarszych grobowców 
— rodziny Zagórowskich 

z b i o g r a f ó w Mochnackiego . 
„Uwielbiał wielką siłę i wiel-
ki czyn i z okrzykiem takiego 
czynu umierał. Grzebiąc 
Mochnackiego emigracja pol-
ska pogrzebała na cmentarzu 
w Auxerre życiową, rzeczy-
wistą wiarę całego pokołenia. 
Wiara ta tkwiła w idei czynu 
i z idei czynu brała swój po-
czątek. Nie wypływała z tę-
sknoty i marzeń. Nie była pa-
triotyczną kontemplacją ani 
wybuchem uczuć, lecz w naj-
trudniejszym położeniu usiło-
wała tworzyć rzeczywistość 
polską. Ta rzeczywistość 
tkwiła nie na emigracji, ale w 
kraju. Tak ją widział i tak ją 
ujmował Mochnacki. Ale tego 
nie rozumieli tułacze.^." 

Grób Mochnack i ego zna j -
du j e się w cent ra lnym m i e j -
scu cmentarza St. A m a t r e w 
A u x e r r e , na wpros t alei pro-
wadzące j od g ł ó w n e g o w e j -
ścia. G rób ozdobiono w 1837 
roku pomnik iem. N a prostym 
g r a n i t o w y m słuipie umiesz-
czono rzeźbę W ładys ł awa 
Oleszczyńsklego — popiers ie 
Mochnack i ego — wykonaną 
w rok po śmierci pisarza. 

N a pomnik zwraca j ą uwa -
gę wBzs^cy zw i edza jący , po-
dobnie jak i na inne stare 
g r obowce polskich powstań-
ców lat 1830—1831. N i ew i e lu 
j ednak pot ra f i zw i ed za j ą c e -
mu powiedz ieć , k im by ł czło-
w i e k tu pochowany. I spośród 
Rodaków , k tórych spotkać 
można w tych okolicach, i 
wśród ludności f rancusk ie j , 
do k tó r e j Mochnack i p r z y -
w i ą zany by ł silnie, i u k tó r e j 
po t ra f i ł budzić podz iw dla 
Polski . 



GANGSTERZY AMERYKAŃSCY 
OKRARLI MUZEUM POLSKIE 
Do s iedz iby polskich o r ga -

n izac j i em i g ra cy jnych a zara-
z em M u z e u m Po l sk i ego w 
Chicago w łama l i sią z łodz ie je . 
Skrad l i oni cenne ma low id ła , 
r zeźby oraz biżuterię, m.in. 
różne pamiątk i po I g n a c y m 
Pade r ewsk im . 

P r zes t ępcy nie z rabowa l i 
p ióra I gnacego P a d e r e w s k i e -
go (p ió rem t y m podpisany zo-
stał t raktat wersa lsk i ) ani też 
h i s to rycznego zegarka P a d e -
rewskiego , k tó ry podarowa l i 
mu słuchacze j e go koncer tów. 

Zg inę ł y natomiast m.in. d w i e 
kosz towne szable należące 
n iegdyś do króla S te fana B a -
torego i Tadeusza Kościuszki . 
Zniszczono także w i e l e doku-
m e n t ó w dotyczących odsieczy 
w i edeńsk i e j kró la Jana So -
bieskiego. Zniszczono lub z ra -
bowano w i e l e cennych obra-
z ó w o treści h is toryczne j . 

N a zd jęc iu : archiwista m u -
zeum po lsk iego Mar ian M a -
n iewsk i t r zyma pustą ramkę, 
w k tó re j umieszczone by ł y 
cenne znaczki Pade r ewsk i ego . 
Na ścianie — obraz przedsta-
w i a j ą c y w i e l k i e go artystę. 

S u k c e s y m ł o d y c h m u z y k ó w i ś p i e w a k ó w 
P r a w d z i w y deszcz nagród 

spadł w e wrześn iu br. na m ł o -
dych a r t ys tów polskich, u-
czestniczących w m i ę d z y n a r o -
dowych konkursach muzyc z -
nych. I tak konkurs w o k a l n y 
w Her togenbosch w Ho land i i 
przyniós ł aż d w i e I I nagro -
dy — mezzosopranistce z w a r -
s zawsk i e j W y ż s z e j Szko ły 
Muzyc zne j , Ewie D Ą B R O W -
SKIEJ i basowi O p e r y W a r -
szawsk ie j , Antoniemu D U T -
K I E W I C Z O W I . 

Na konkurs ie o r gan i z owa -
n y m przez 8 rad io fon i i z a -
chodnioniemieck lch w M o n a -
chium I I nagrodę o t r zymał 
bas Ope ry Ł ó d z k i e j Andrze j 
S A C I U K . 

Dość l iczna grupa po l sk i e j 
młodz i eży uczestniczyła (w 
większośc i j ako stypendyści 
rządu w łosk i ego ) w „Vacanze 
Mus i ca l i " w Wenec j i . N a 6-
- t y g o d n i o w y m kursie dosko-
nalenia w śp iewie o p e r o w y m 
i kamera lnym, w p ianistyce i 
dyrygenturze , grupa polska — 
wed ług z godne j opini i p eda -
g o g ó w — była najlepszą i je j 
uczestnicy j ak : sopran M a g d a -
lena B O J A N O W S K A ( laure-
atka Konkursu M o z a r t o w -
sk iego w W iedn iu w m a j u br.). 

POLSKA XA WYSTAWIE 
, R ę c e c z ł o w i e Ł a " 99-

Prasa wiele uwagi poświę-
ciła czynnej ostatnio w N e u -
chatel (Szwajcaria) międzyna-
rodowej wystawie „Ręce 
człowieka". W wystawie tej 
uczestniczyła również Polska. 
Eksponaty polskie ukazywały 
ręce jako temat dzieł sztuki, 
ręce wybitnych twórców, a 
t;ikże niektóre przedmioty ar -
tystyczne wykonane rękami 
znanych twórców. 

Zwiedzający wystawę szcze-
gólnie Interesowali się p ie rw-
szą grupą polskiej ekspozycji, 
na którą złożyły się m.in. f o -
tografie rąk z Ołtarza Mar iac -
kiego Wita Stworzą w Krako -
wie, odlew ręki Fryderyka 
Chopina, portrety rąk niektó-
rych obecnie żyjących twór -
ców jak np. Xawerego Duni -
kowskiego oraz fotogramy 
ukazujące ręce tkaczek. 

N a p rezen ty 
1001 p ropozyc j i d o b r e g o s m a k u 

CefWJ^CO^ sztuka Î folklor polski 
• piękna kolekcja fantazyjnej biżułeriij 
• c iekawe wyroby ceranniczne o różnych kształtach 
• wielki wybór polskich płyt 
• dywany, kilimy, tkaniny dekoracyjne 
• kasetki do biżuterii i papierosów 

i ogromna kolekcja różnych upominków 
Oczekujemy wizyty 

Centre International Rogier (róg ul. du Progrès) Bruksela 
ł e l . 1 7 - 9 9 - 1 9 h u r t : 10 , P lace Rog ie r 

bary ton Jerzy A R T Y S Z ( lau-
reat w i e lu korLkursów m i ę -
dzynarodowych ) , p ianistka 
Renata H U M E N i inni znaleź-
li się w nielicznym gronie w y -
branym spośród 120 uczestni-
ków kursu do zaprezentowa-
nia swych osiągnięć w kon-
certach zamykających szkole-
nie. Z kursem połączony zo-
stał m i ęd z yna rodowy konkurs 
dla młodych d y r y g e n t ó w , na 
k t ó r y m I I nagrodę o t rzymała 
Mar la T U N I C K A (Warszawa) . 

T a k ż e m i ę d z y n a r o d o w y 
Konkurs woka l i s t yc zny w 
L iège , w Belg i i , przyn iós ł na-
g rodę ca ł e j po l sk ie j ekipie . 
Sopranistka w a r s z a w s k i e j 
P W S M Hanna REJMER o t r z y -
mała I I nagrodę, bas z t e j ż e 

uczelni Ryszard L I S I E C K I — 
I V , mezzosopran Ope ry P o -
znańskie j Aleksandra I M A L -
S K A — V , a sopran ko lo ra tu-
r o w y O p e r y O b j a z d o w e j U r -
szula T R A W I N S K A — V I na-
grodę. 

N a M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
kursie Konse rwa t o r ium w 
G e n e w i e I I nagrodę o t r zymał 
tenor O p e r y Ś ląsk ie j w B y t o -
miu Henryk G R Y C H N I K . 

Jeszcze w t y m roku młodz i 
ar tyśc i po lscy w y j a d ą na m i ę -
d zyna rodowe konkursy im. 
Schumanna w Zw i ckau , do 
Tu luzy , G e n e w y oraz na kon -
kurs im. Casalsa w Budapesz-
cie. Z a p e w n e i t e wys t ępy 
przysporzą im s ławy . 

R O D A C Y 
na s z e r o k i m ś w i e c i e 

^ w C Z A S I E D R U G I E J W O J N Y Ś W I A T O W E J w ang ie l -
sk ie j wschodn ie j A f r y c e znalaz ło się około 20 tysięcy Po l aków , 
k tó rych rozmieszczono w 18 różnych mie jscowośc iach. W 1946 r! 
do szkół z po l sk im j ę z y k i e m nauczania uczęszczało tam 7.577 
polskich dzieci . Obecn ie w Tangan ice i w K e n i i mieszka około 
5.000 Po l aków . Ich n a j w i ę k s z y m skupiskiem są Arusha i Dares 
Salam. W i e l e dz iec i murzyńsk ich nauczyło się m ó w i ć i śpie-
w a ć po polsku, a w i e lu starszych tuby l ców zna również j ę zyk 
polski . S ł awny jest kucharz j edne j z restauracj i , pochodzący 
spod K i l imandża ro , L e o n A b l a m ó w i ą c y p łynnie i poprawn ie 
po polsku. 

A. W J E S I E N N Y C H W Y B O R A C H D O P A R L A M E N T U w On-
tar io (Kanada ) ubiega się o manda ty 6 kandyda tów polskiego 
pochodzenia, r eprezentu jących t r zy stronnictwa pol i tyczne. Na 
pos łów kandydu ją : Bernard N e w m a n (Nowos ie l sk i ) z Windsor , 
adwoka t Staniszewski , Tadeusz Glista, po l on i jny działacz m ło -
dz i e żowy , K a z i m i e r z Bie lski , S tan is ław Mat ias oraz P a w e ł 
Y a k u b o w s k i z Barry ' s Bay . 

^ Z W I Ą Z E K P O L A K Ó W W H O B A R T ( A U S T R A L I A ) p r zy 
wspó łpracy po l on i jnego koła ku l tura lno-ar tys tycznego urządzi ł 
w y s t a w ę f o togra f i c zną . Zg romadzono na n i e j ponad 100 f o t o -
g r a m ó w . 

Większość zd j ęć wykonana została na Podha lu i ukazuje 
p iękno k ra j obrazu polskiego. W y s t a w a będzie eksponowana 
równ ie ż w innych środowiskach Po lon i i austra l i j sk ie j . 

^ W T E G O R O C Z N E J SESJI E G Z A M I N A C Y J N E J na U n i -
wersy t ec i e w L o u v a i n (Be lg ia ) wśród kończących studia zna-
leź l i się także Po lacy . M. in. na W y d z i a l e M e d y c z n y m uzyskał 
doktorat z w y n i k i e m bardzo d o b r y m K a z i m i e r z K o w a l s k i 
z Re t inne a z w y n i k i e m d o b r y m E d w a r d P i e runek z Elouges 
i Rysza rd Jabłoński, k tó ry p r z y j e cha ł na studia z P i t tsburga 
( U S A ) . 

^ D Z I A Ł A L N O Ś Ć P O L S K I C H O R G A N I Z A C J I W A U C K -
L A N D ( N o w a Ze land ia ) o żyw i ł a się znacznie od czasu otwarc ia 
tam Domu Po lsk iego . Pow i ęks zen i e sali zebrań, p r z ygo t owan i e 
pomieszczenia na b ib l io tekę oraz dokonanie szeregu adaptac j i 
w t y m budynku odby ło się w czynie społecznym. 

Obecn ie poza p r o g r a m o w o u ję tą akc ją ku l tura lno-oświa tową 
i o rgan i zacy jną o d b y w a j ą się w Domu Po l sk im raz na miesiąc 
wspó lne zebrania i pogadanki dla wszystk ich tamte j s zych P o -
l aków . 

P I E R W S Z Ą K S I Ą Ż K Ę O S T A N I E K A L I F O R N I A napisał 
w j ę z yku ang ie l sk im Po l ak dr F e l i x P . Wie r zb i ck i , k tó ry p r z y -
by ł do A m e r y k i w roku 1834. W A m e r y c e ukończy ł studia uni-
wersy t eck i e i otrz3rmał s topień doktora medycyny . W poszuki -
wan iu złota zmalazł się w Ka l i f o rn i i , gdz i e napisał ks iążkę pt. 
„Ca l i f o rn ia as i t is and as it m y be" . Ks ią żka W ie r zb i ck i ego 
stała się obecnie „ b i a ł y m k ruk i em" . 

^ P R E M I E R K A N A D Y P E A R S O N P O W O Ł A Ł na członka 
10-osobowej komis j i do zbadania prob lemu dwujęzycznośc i 
i d w u ku l tur w Kanadz i e pro fesora P a w ł a Wyczyńsk i ego . P r o f . 
W y c z y ń s k i urodz i ł się w roku 1921 w Z ie logoszczy , do szkoły 
średnie j uczęszczał w Starogardz ie , skąd został w y w i e z i o n y do 
N i emiec . P o w o j n i e s tud iował w Aust r i i i F ranc j i . Do K a n a d y 
p r z yby ł w 1951 r. i rozpoczął w y k ł a d y na Un iwe rsy t e c i e O t -
tawsk im. Jest w y b i t n y m znawcą f rancusk i e j l i t e ra tury K a n a -
dy, autorem w i e lu prac naukowych , m.in. dzieła o Emi lu N e l -
l igan, w y b i t n y m poec ie f r a n k o - k a n a d y j s k i m . P ro f . Wyc zyńsk i 
stoi na czele Instytutu B a d a w c z e g o f r ancusko -kanady j sk i e j l i -
teratury . 

K S I Ą Z E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lał 5 do 11 
Ukazują się nakładem: BIURA 
Warszawa, ul. Wilcza 46 

Piszą czołowi literaci ^ 
ilustrują wybitni plastycy 

WYDAWNICZEGO „R U C H' 
w 10 wersjach 

Polskie obrazki — opowiadan ia z d z i e j ó w o jczys tych od 
na jdawn i e j s z ych l egendarnych czasów po dz ień dz is ie jszy . 
Opowiadania o rzemiośle i pracy •— opowiadan ia o r o z w o j u 
rzemiosła, nauki i techniki , o pows tawan iu i ksz ta ł towaniu 
się wspó łczesne j c yw i l i z ac j i . 
Biblioteczka biedronki — b a r w n y świat rośl in i zwierząt . 
Wesoła geografia — opowiadan ia o k ra ju o j c zys tym, o da l e -
kich lądach i morzach. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Opowiastki, historyjki — n i e z w y k ł e p r z y g o d y i p rzypadk i , 
n i ebywa ł e perype t i e . 
Ba jk i 1 baśnie -— na jp i ękn i e j s z e b a j k i i baśnie z ca łego 
świata. 
Rachunki na wesoło — zadania r a chunkowe dla na jmłodszych 
podane w zabawnych tekstach i i lustracjach. 
Mały majsterek — obok c i ekawych , weso łych teks tów i i lu -
strac j i dok ładne opisy, schematy i w z o r y do wyc inan ia r ó ż -
nych zabawek . 
Wesołe przedszkole — pobudza jące w y o b r a ź n i ę dz iecka w w i e -
ku przedszko lnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach, roś l i -
nach, zw ierzę tach i przedmiotach. 
Z a b a w y i piosenki — n o w e piosenki , p r opo zy c j e i opisy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dziec i w w i eku przedszko lnym. 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje 
„ARS POLONA", POLSKA. Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 



w czerwcu 1956 r. w Zakładach Mechanicznych Im. K . Świerczewskiego od -
dano do użytku pierwszy turbozespół o mocy 25 M W , w m a j u 1960 roku p i e rw -
szy zespół o mocy 50 M W , a w grudniu 1961 pierwszą turbinę o mocy 125 M W . 
Potężna turbina o mocy 300 M W ujrzy światło dzienne w roku 1966 

W starszych dzielnicach miasta zacho-
wa ło się ki lka zabytkowych budowl i 
m.in. B r ama T a r g o w a z 1309 roku (na 
zdjęciu) a także ruiny domu, w któ-
r ym zatrzymywal i się polscy królowie 

Miasto rozbudowu je swo je stare I nowe dzielnice mieszkaniowe. Stawia się 
tu różne typy domów wygodnych, nowoczesnych, otoczonych zielenią, w y -
posażonych w potrzebne urządzenia socjalne I kulturalne. Miasto cofa się 
powol i z terenów podmokłych na wyższe, suchsze I tym samym zdrowsze 

DZ I S I E J S Z Y E L B L Ą G w n i -
c z y m nie p r z y p o m i n a d a w -
n e g o g r o d u h a n d l o w e g o T r u -
so. Z m i e n i ł o się n a w e t samo 
po ło żen i e miasta . Z p o r t o w e -
g o ośrodka h a n d l o w e g o l e żą -

cego nad za toką morską , p o s i a d a j ą c e g o 
dogodne w a r u n k i ż eg lug i i k on l iu ru j ą -
cego z Gdańsk i em , E l b l ą g po r ó ż n y c h 
ko l e j a ch losu stał się w i e l k i m ośrod-
k i e m p r z e m y s ł o w y m , o d d z i e l o n y m od 
mor za p ł y t k i m z a l e w e m r z e c znym. 
Z n a k f a b r y c z n y „ Z a m e c h " — Z a k i a -
dóiw M e c h a n i c z n y c h im. K . Ś w i e r c z e w -
sk iego , znany jest dziś w w i e l u k r a j a c h 
świata . A g d y m o w a o po l sk ich tu rb i -
nach e n e r g e t y c z n y c h w i e l k i c h m o c y t o 
w i a d o m o , że zos ta ły one w y p r o d u k o -
w a n e w ł a śn i e w E lb lągu . 

E lb l ąg jest j e d n y m z t ych miast , k t ó -
re podobn i e j ak Gdańsk t y l k o w r a -
m a c h pańs twa po l sk i e go p r z e ż y w a ł y 
ok r e sy p o m y ś l n e g o r o z w o j u i r o zbudo -
w y . T r u s o — h a n d l o w y g r ó d P r u s ó w — 
znany b y ł już w I X w i e k u . G d y w r o k u 
1237 dotar l i tu K r z y ż a c y , z b u d o w a l i 
po t ę żny z a m e k obronny , s p r o w a d z i l i 
ko lon is tów, z k t ó r y c h pomocą podpo -
r z ą d k o w a l i sobie m i e j s c o w ą ludność. 
E lb ląg by ł już w ó w c z a s r u c h l i w y m 
po r t em m o r s k i m , ucisk Z a k o n u dał się 
j ednak p o w a ż n i e w e znak i p rusk im 
m i e s z c zanom dą żącym do po łączen ia 
się z Po l ską . 

P o k lęsce K r z y ż a k ó w w w o j n i e t r z y -
nas to l e tn i e j (1454—1466) m i a s t o o t r z y -
m a ł o s z e r eg p r z y w i l e j ó w od kró la K a -
z im ie r za Jag i e l l ońc zyka i r o zw inę ł o _ s i ę 
j a k o w a ż n y oś rodek hand lu zbożem. 
E lb ląg stał się r ó w n i e ż p o r t e m w o j e n -
n y m Rze c z ypospo l i t e j , a k ró l Z y g m u n t 

A u g u s t za ł o ży ł tu oko ł o r o k u 1570 
p i e rwszą w Po l s ce s tocznię ok r ę t ową . 

P o g o r s z e n i e s ię w a r u n k ó w ż eg lugo -
w y c h p r z e z z amu l en i e Zale iwu W i ś l a -
nego , a iprzede w s z y s t k i m n a j a z d y 
szwedzlkie, saskie i p rusk ie zn i s zczy ł y 
do robek miasta , k t ó r e p r z e ż y ł o s w ó j 
r o z k w i t za c z a sów S t e f ana Ba to r ego . 

E lb l ąg podz i e l i ł t r a g ed i ę I r o zb i o ru 
Po l sk i i dostał się w 1772 r o k u pod pa-
n o w a n i e Prus . M i a s t o zac zę ł o t rac ić 
d o t y c h c z a s o w y charakte r po lski . G e r -
m a n i z a c j a p r o w a d z o n a tu by ła ze 
s z c z e gó lnym uporem, ludność m a z u r -
ska w y p a r t a została na w ieś . W X I X 
w i e k u p o w s t a ł y tu w p r a w d z i e z ak ł ady 
p r z e m y s ł u c i ężk iego , a le m ias t o w w a -
runkach p o d p o r z ą d k o w a n i a P rus R z e -
szy N i e m i e c k i e j , s p r o w a d z o n e b y ł o do 
p o d r z ę d n e j ro l i . 

I I w o j n a ś w i a t o w a s p o w o d o w a ł a 
n i e m a l c a łkow i t ą ru inę E lb ląga . Zn i s z -
czenia b u d y n k ó w s ięga ły w 60">/o, w 
g ruzach l e g ł y p r a w i e w s z y s t k i e z aby tk i 
h i s t o ryc zne i z ak łady p r o d u k c y j n e . 

Od m o m e n t u w y z w o l e n i a mias ta 
p r z y s t ąp i ono do o d b u d o w y gospodar -
c z y ch p o d s t a w miasta , g łó fwnie p r z e -
m y s ł u m e t a l o w e g o . Dz i ś mieszczą się 
tu j e d y n e w Po l s ce z ak ł ady p r oduku -
jące turb iny , duże zak łady t abo ru ko -
l e j o w e g o , f a b r y k a urządzeń kuźn i -
czych, z a k ł a d y o d z i e ż o w e i 32 m n i e j s z e 
f a b r y k i r ó żnych t y p ó w . Odres ta io rowa-
no część z a b y t k ó w i z b u d o w a n o k i lka 
dużych os ied l i m i e s z k a n i o w y c h . Z n a j -
d u j e się tu 30 szkó ł ogó lnoksz ta ł cących 
i z a w o d o w y c h , l i c zne p l a c ó w k i ku l tu -
ry , sportu i w y p o c z y n k u . P r o w i n c j o -
na lne za c z a s ó w panowan i a n i e m i e c -
k iego , mias to l i c z y dziś b l i sko 100 t y -
s ięcy m i e s z k a ń c ó w . 

I I e n est d 'E : ib ląs c o m m e de t ou t e s 
les v i l l e s de la P o m é r a n i e et de l a P r u s -
se. F l o r i s san t es l a r squ ' e l l e s é t a i en t po -
lona ises , d épé r i s san t l e n t e m e n t dès 
qu*e l l es é t a i e n t soumises au j o u g a l l e -
m a n d — c h e v a l i e r s t e u t o n i q u e s , r o i d e 
P russe , H i t l e r . . . D e p lus la m e r a j o u é 
un m é c h a n t t o u r à ce p o r t , se r e t i r a n t 
au l o i n p o u r ne la isser q u ' u n e anse e n -
sab lée . L a d e r n i è r e g u e r r e p a r a c h e v a c e 
déc l i n , en dé t ru i san t l es d e u x t i e r s d e 
la v i l l e . R e d e v e n u e po lona i se , E l b l ą g a 
t r o u v é u n n o u v e a u des t in . C*est au -
j o u r d ' h u i un i m p o r t a n t c e n t r e i n d u s t r i e l : 
„ Z a m e c h " est une des p lus g r a n d e s us i -
nes m é c a n i q u e s du p a y s p r o d u i s a n t des 
t u r b i n e s géantes , o n y t r o u v e aussi des 
a t e l i e r s de r é p a r a t i o n s f e r r o v i a i r e s , u n e 
us ine d ' é q u i p e m e n t s de f o n d e r i e et u n e 
t r e n t a i n e d ' a u t r e s en t r ep r i s e s . A v e c ses 
q u a r t i e r s m o d e r n e s , ses 30 éco l es d i v e r -
ses, ses sa l l es d e spec tac l e , la v i l l e r e -
c ons t ru i t e est aussi un c e n t r e cu l tu r e l 
d ' i m p o r t a n c e . 

Do ciekawych zabytków należy kościół 
Św. M iko ł a j a z X I I I w . z pięknymi 
portalami I dekoracjami gotyckimi. T a 
część miasta, dawn ie j zabytkowa, po 
usunięciu gruzów czeka na zabudowę 



,Chylimy czoła przed ofiarami liitieryzmu 
N a zaproszenie Rządu PRL, 

przebywała z wizytą w Polsce 
delegacja Niemieckiej Repu -
bliki Demokratycznej z W . 
Ulbriclitem I H. Leusclinerem 
na czele. Goście zwiedzili K r a -
ków, N o w ą Hutę, Katowice, 
Wrocław, Gdańsk, Płock I 
Warszawę. W czasie swe j 
podróży po Polsce zatrzymali 
się również w Oświęcimiu. Po 
zwiedzeniu Muzeum Martyro -
logii Więźnia Walter Ulbrlcht 
wpisał do księgi pamiątkowej 
Muzeum Oświęcimskiego na-
stępujące słowa: 

„Chylimy g łowy przed 
wszystkimi ofiarami hit lerow-
skiego faszyzmu, chylimy gło-
w y przed tymi, którzy z po-
wodu swe j niezłomnej walki 
przeciwko wyzyskowi I ucis-
kowi zostali zamordowani 
przez niemiecki faszystowski 
Imperializm. Jesteśmy głębo-
ko wstrząśnięci potwornymi 
zbrodniami, których w tym 
obozie zagłady dokonał nie-
miecki faszyzm... Przyrzeka-
my prowadzić wspólnie z 
wszystkimi pokój miłującymi 

9 W ie j sk i e 
ujodociągi 

Do w i e l u już ws i po lskich 
pos iada jących wodoc i ąg i na le -
ży g romada Ż u k o w o (powiat 
S ł awno w w o j e w ó d z t w i e ko -
sza l ińskim) Wodoc iąg i u t r zy -
m y w a n e są w e w z o r o w y m 
porządku i sys tematyczn ie 
konserwowane . Jest t o zasłu-
gą m i e j s c o w e j spółki zaopa-
trzenia w wodę , która istnie-
j e w Ż u k o w i e od 1945 roku. 
Spółka ta g romadz i ze sk ła-
dek c z ł onków i opłat uży t -
k o w n i k ó w ponad 50 tys ięcy 
z łotych rocznie, przeznacza jąc 
j e na b ieżące r emonty urzą-
dzeń, opłatę energ i i e l ek t rycz -
ne j i wynag rodz en i e 2-osobo-
w e j obsługi sieci kana l i z a cy j -
ne j . W ten sposób około 300 
zagród ro ln iczych z Żukowa i 
czterech sąsiednich w iosek 
posiada czystą, zd rową wodę , 
doprowadzoną do mieszkań, 
na pola, na k tó rych upraw ia 
się w a r z y w a oraz do zabudo-
wań gospodarczych, w y p o s a -
żonych w automatyczne 
poidła dla zw ierzą t , krany, 
baseny i z l ewy . 

Ostatnio cała sieć w o d o c i ą -
g o w a w r a z ze wszys tk im i 
urządzeniami została od r e -
montowana z f unduszów pań-
s twowych . 

I humanitarnymi ludźmi w a l -
kę przeciwko rasizmowi I Ide-
ologii hitlerowskiej... Ś lubu je -
my tu, że nadal będziemy 
wspólnie prowadzić niezłom-
ną walkę przeciwko niemiec-
kiemu Imperializmowi..." 

N a zdjęciu: Delegacja rzą-
dowa N R D zwiedza były obóz 
zagłady w Oświęcimiu. 

S Z E M R O W I C E (Opo lsk ie ) — Desperacka 
szarża przez Wieś, pot rącen ie motocyk l i s -
ty , schronienie się w sadz ie o w o c o w y m — 
nie u ra towa ły niestety p i ęknego je len ia , 
ran ionego przez myś l iwych . Z łama ł nogę 
i musiano go dobić. 

; R E M B E R T Ó W (Warszawsk i e ) — P o j a w i ł o się 
tu k i lkadz ies iąt n ieznanych p t a k ó w o sza-
r y m upierzeniu z c zarnymi pasami na 
szy jach. Okaza ło się, że stado s i e rpówek 
tureck ich obrało sobie Po l skę za n o w e 

^ m ie j s ce osiedlenia. 
I P O Z N A N — W 700-lecie powstan ia para f i i 

ko l eg iack i e j pod w e z w a n i e m Św . Mar i i 
Magda l eny , ks. arcyb iskup Baran iak ce -
l eb rowa ł pon ty f i ka lną mszę. Obecny koś-
ciół by ł konsekrowany w 1705 roku, po 
140 lat t r w a j ą c e j odbudowie . 

] S Z C Z E C I N — W i e l c e się zdz iw i ł k i e rown ik 
punktu skupu makula tury , g d y zapropo-

nowano mu sprzedaż o p r a w n e j w skórę 
księgi , która okazała się r zadk im e g z em-
p la r zem Bib l i i w y d a n e j w 1763 r. w K o n -
stancy. 

B O G U C H W A Ł A (Rzeszowsk ie ) — Dorodne 
z i emniak i gatunku „ E p o k a " hodu j e pan 
Jan Ur l i ch . Jeden w j ednego ważą po 70 
dekag ramów , a n iek iedy i w i ę ce j . 

N O W Y D W O R (Gdańsk ie ) — N o w a f a b r y k a 
myd ła i ś r odków p iorących wyposażona 
będz ie w ekst raktory p rodukc j i po lsk ie j . 
Z r e z y g n o w a n i e z impor tu tych skompl iko -
wanych urządzeń da oszczędność około 500 
tys ięcy f r a n k ó w (nowych ) . 

Ł Y S A P O L A N A (Wysok i e T a t r y ) — W czes-
k i m autokarze w y c i e c z k o w y m m k n ą c y m 
szosą z Morsk i ego Oka zaw iod ł y hamulce . 
P r z y t o m n y k i e rowca , aby uniknąć stocze-
nia się w przepaść, sk i e rowa ł c iężk i wó z 
na skalną ścianę. 15 tu rys t ów doznało l ek -
kich obrażeń, lecz w y p a d k u śmier te lnego 
nie było. 

U R S U S (Warszawsk i e ) — P i e r w s z y raz w h i -
stori i po lsk iego przemys łu uruchomiono 
tu w 1946 roku p rodukc j ę t r ak t o r ów ro l -
n iczych i d rogowych . W t y m miesiącu 
z taśmy z j echa ł stutysięczny c iągnik. Z a -
łoga hucznie pow i ta ła „ jub i l a ta " . 

Noujoczesne maszuny włókiennicze 
W zakładach przemys łu ba-

we łn ianego im. Kun i ck i e go w 
Łodz i dobiega końca montaż 
maszyn w nowoczesnym, j e -
d y n y m w po lsk im w ł ó k i e n -
n i c tw ie w y d z i a l e p rodukc j i 
w łókna t zw . metodą p r zeszy -
wania . 

^ „Elektryczna" 
mapa Polski 

Jak tw i e rdzą f a chowcy , róż -
ne r od za j e g l eby różn ie p r ze -
wodzą prąd e l ek t ryczny . Do -
kładna zna jomość stopnia 
przewodnośc i e l ek t r y c zne j 
gruntu w poszczegó lnych r e -
jonach K r a j u ma prak tyczne 
znaczenie przy budoiwie rad io -
stacji , h o w i e m loka l i zac ja 
każde j radiostac j i nadawcze j 
jest uzależniona właśn ie od 
dobre j przewodnośc i gruntu. 

P race nad t ym zagadn ien iem 
prowadz i m.in. Instytut Łąc z -
ności w Miedzesz jrnie ko ło 
Wars zawy . 

W t y m roku specjal iści 
przystąp i l i do opracowania 
dokładne j m a p y e l ek t ryczne -
go p r z ewodn i c twa g run tów na 
obszarze całe j Po lski . 

Kiszonka z kukurgdzji 
w wie lu gospodarstwach 

rolnych przygotowuje się na 
zimę zapasy pasz dla bydła. 
K r o w y są wybredne I nie 
wszystko Im smakuje. „ W y -

Babimojska Izba Pamiątek Regionalnych 
W Babimośc ie (wo j . z i e l o -

nogórsk ie ) czynna jest Izba 
Pamią t ek Reg iona lnych. W 
dwóch n iew ie lk i ch salach 
zg romadzono dużo c i ekawych 
dokumentów i eksponatów. 
Są wśród nich oryg ina lne na-
kazy wys ied len ia P o l a k ó w z 
Z i em i Bab imo j sk i e j w g łąb 
Rzeszy, kon f i ska ty mienia itp. 
Zachowa ł y s ię także kar tk i 
wybo r c z e do par lamentu R z e -
szy i Prus z 1928 r., przepustki 
graniczne, l e g i t ymac j e cz łon-
k ó w Z w i ą z k u P o l a k ó w w 
N i emczech oraz odznaczenia 
te j organizac j i , w j rdawn i c twa 
prasowe, po lsk ie książki, do -
kumentac ja z po lskich szkół . 

f o t og ra f i e . W dz ia le e tnogra -
f i c z n y m zgromadzono bab i -
mo j sk i e s t ro je oraz misterne 
t iu l owe h a f t o w a n e czepce i 
chusty. 

Za in te resowan ia z w i e d z a j ą -
cych w z b u d z a j ą pamią tk i po 
cechu r y b a c k i m z P o d m o k l i 
Ma łych , k tó remu za zasługi w 
wa l c e ze S z w e d a m i kró l P o l -
ski Jan K a z i m i e r z nadał p r z y -
w i l e j e w 1661 r. Pam ią tk i te, 
to przede wszys tk im stara 
skrzynia, w k tó r e j p rzecho-
w y w a n o dokumenty c echowe 
oraz pro tokó ły z posiedzeń. 
Na j s ta r s zy dokument pochodzi 
z 1741 r. Wszys tk i e pisane są 
w j ę zyku polskim. 

bornym" pokarmem zimo-
w y m są kiszonki, przyrządza-
ne z mieszanek ozimych, roś-
lin motylkowych, liści bura -
czanych 1 kukurydzy. Na zdję -
ciu zbiór kukurydzy w Pań -
stwowym Gospodarstwie Rol -
nym koło Radymna, z prze-
znaczeniem na wzbogacenie 
wartości odżywczych, i po-
dobno smakowych, kiszonek. 

W mie j s ce s tarych kros ien 
insta lu je się tam dwanaśc ie 
maszyn t y p u , ,Ma l imo" z N i e -
m i e ck i e j Repub l ik i D e m o k r a -
tyx;znej. A g r e g a t y t e są p r a -
w i e 30-krotnie w y d a j n i e j s z e 
od krosien. 

Skarbiec wiedzy 
o f lorze 

Na terenie kopalni odkryw-
kowej węgla brunatnego w 
Turowie (woj. wrocławskie) 
polscy paleobotanicy znałeźłi 
szczątki roślin pochodzących 
sprzed około 30 milionów lat. 
Skarbcem wiedzy o florze z 
tak dalekiej epoki geologicz-
nej stała się ponad 100-me-
trowa ściana odkrywki. Są tu 
zwęglone resztki nasion i owo-
ców, odciski w iłach oraz tzw. 
„butach" skalnych. Znalezio-
no dotychczas około 30 ty-
sięcy okazów. Od maleńkich 
pyłków, rozpoznawalnych pod 
mikroskopem, aż do dni drzew 
których średnica dochodzi do 
trzech metrów. Wiek niektó-
rych zbadanych pni, sądząc z 
ilości słojów przyrostu rocz-
nego w drewnie, wynosił oko-
ło 600 lat. Zdarzały się nawet 
okazy liczące po kilka tysięcy 
lat. „Praflora" Turowa nie 
przypomina dzisiejszej. Była 
ona zbliżona do występują-
cej obecnie w południowo-
-wschodniej Azji. 

„ W S P Ó Ł P R A C A " SPÖLDZIELIVIA PRACY 
^ Przemysłii Ludowego i Artystycznego 
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K R A K Ó W , u l . S o l s k i e g o I S 

poleca: 
wstążki regionalne 

9 stroje regionalne 
9 konfekcję damską i męską 

^ materiały włókiennicze 
^ obuwie męskie i damskie 

^ dywaniki futrzane 
^ swetry damskie i męskie 

^ Rozbudoiua WładysłauJovua 
Rybacka osada Władys ławowo, licząca 4 tysiące mieszkańców, 

dopiero w czerwcu br. otrzymała p rawa miejskie. Dokonuje się 
tu rozbudowy bazy rybackiej i portu. Rozbudowuje słę również 
samo miasto. Między Domem Rybaka a dworcem kole jowym 
na przestrzeni za jmujące j 14 tysięcy metrów kwadratowych, 
zostanie zbudowane centrum miasta. N a zdjęciu: uroczystość 
wmurowania kamienia węgielnego pod pierwsze wielkie osie-
dle Robotniczej Spółdzielni Mieszkaniowej „Bałtyk" z Gdyni. 
W ciągu 2. łat 2500 mieszkańców wprowadzi się do nowych 
mieszkań. 



CMÑfEDA 
D o b r e c h w i l e 

p r o f e s o r ó w 
A r m i a s t u d e n t ó w i k a d r a 

V i v a t A c a d e m i a ! • 
I znów zaroiły się aleje, 

otaczające gmachy warszaw-
skiej Ałma Mater. Wśród brą-
zowych liści opadających z 
drzew snuje się różnobarwny 
ftum studencki. Wielu po raz 
pierwszy z biciem, serca prze-
kroczyło te progi, które są 
progami samodzielnego życia. 
Pokręciłem się wśród nich, 
poprzyglądałem im się, jak z 
pozorną nonszlancją i rzeko-
mym obyciem załatwiają for-
malności, jak zapisują się do 
biblioteki uniwersyteckiej, nie 
orientując się jeszcze w kata-
logach, jak przesadnie głośno 
śmieją się, rozmawiają, tuszu-
jąc własną niepewność. Przy-
jemni chłopcy, przyjemne 
dziewczęta. Dobre chwile 
przeżywają. Nawet nie zdają 
sobie z tego sprawy. 

Ponad 190 tysięcy studen-
tów rozpoczęło rok akademic-
ki na wyższych uczelniach w 
Polsce. Najwięcej, bo 63 ty-
siące, na studiach technicz-
nych. Nic dziwnego, w kraju 
burzliwie rozwijającego się 
przemysłu coraz więcej trzeba 

techników z wyższym wy-
kształceniem. 

Zresztą nie tylko młodzież 
studiuje. 35 tysięcy osób pra-
cujących kształci się na stu-
diach zaocznych, łącząc za-
robkowanie ze zdobywaniem 
wiedzy. Na pewno to nie jest 
proste, ale czas idzie naprzód 
i potrzebne są coraz większe 
kwalifikacje. ICto nie chce zo-
stać w tyle, musi zdobywać 
nową wiedzę. 

Oczywiście dla tej armii 
uczących się na wyższych 
uczelniach — czterokrotnie 
większej niż przed wojną — 
potrzebne są całe zastępy 
tych, którzy uczą. W ostat-
nich kilku latach coraz czę-
ściej w prasie czyta się o no-
minacjach nowych profeso-
rów przez Radę Państwa. 
Wiełu starszych, bardzo za-
służonych, idzie na emerytu-
rę. Zwykła kolej rzeczy. Nie 
znaczy to jednak by ci starzy, 
zasłużeni naukowcy odsepa-
rowywałi się od nurtu życia. 
Na odwrót, zazwyczaj bywa 

W Krakowie odbyła się wspaniaia uroczystość inauguracji 
sześćsetnego jubileuszowego roku akademickiego najstarszej 
polskiej uczelni — Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na zdjęciu: 
uroczysty pocliód rektorów i profesorów wyższych uczelni K r a -

kowa na ulicach miasta 

tak, że wykorzystują zwolnie-
nie od pracy dydaktycznej na 
dalszą pracę naukową, na 
opracowywanie i publikacje 
nowych dzieł. Przykładem 
niech tu będzie niezmordowa-
ny i powszechnie szanowany 
b. prezes Polskiej Akademii 
Nauk prof. Tadeusz Kotar-
biński, który mimo podeszłe-
go wieku wciąż na nowo ogła-
sza dalsze prace i zajmuje 
się bieżącą publicystyką. 

Przychodzą nowe kadry: 
profesorów zwyczajnych, nad-
zwyczajnych, docentów, asy-
stentów. A propos — powia-
dają w Polsce, że profesoro-
wie dzielą się na trzy grupy: 
profesorów zwyczajnych, pro-
fesorów nadzwyczajnych i... 
profesorów nienadzwyczaj-
nych. To oczywiście żarty. 

Kadra profesorska jako ca-
łość niewątpliwie spełnia 
swoje zadania i otoczona jest 
powszechnym szacunkiem, o 
czym mówił premier Cyran-
kiewicz na uroczystościach 
600-lecia Uniwersytetu Ja-
giellońskiego. A spełni je je-
szcze lepiej obecnie, gdy na-
stępuje reforma programu 
nauczania na wyższych uczel-
niach. Prace w tym zakresie 
są w toku. Generalny kieru-
nek zmian zmierza — jak 
oświadczył to minister Szkol-
nictwa Wyższego Henryk Go-
lański — do zbliżenia toku 
studiów do potrzeb życia i 
skoncentrowania uwagi na 
najważniejszych zagadnie-
niach na tym zakresie wie-
dzy, który jest najbardziej 
potrzebny przyszłym absol-
wentom. W jakiejś formie 
można to powiedzieć: mniej 
historii rozwoju, a więcej 
konkretów dnia dzisiejszego. 

W związku z początkiem 
roku akademickiego ożywiły 
swą działalność, jeżeli chodzi 
0 teren akademicki, organiza-
cje młodzieżowe, takie jak 
Związek Młodzieży Socjali-
stycznej, Związek Młodzieży 
Wiejskiej czy też Zrzeszenie 
Studentów Polskich. W odez-
wie do studentów organizacje 
te zuyracają uwagę na to, że 
bieżący rok nauczania bedzie 
również rokiem XX-lecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
dowej w środowisku akade-
mickim i nawołują młodzież. 

„W pełni wykorzystujcie 
wszystkie możliwości zdoby-
wania wiedzy i kwalifikacji. 
Niech cechuje Was żarliwość 
1 pasja w poznawaniu no-
wego". 

A w wolnych chwilach — 
ma się je na uniwersytecie, 
nawet wtedy, kiedy ich się 
nie ma — zabawa! Oj, jak-
bym chciał być studentem i 
móc się tak bawić jak oni... 

Słowem: Gaudeamus igitur 
i vivat Academia! 

MARIAN 

Lidia Hornicka i Dariusz Zawilski przygotowują lalkowych 
bohaterów do występu przed kamerą. Na planie — Hiavatha 

I nd i an in H i a v a t h a 
urodził się 
113 P o l s c e 

A m e r y k a ń s k i e dzieci z 
za in teresowaniem og ląda ją 
p r zy t e l ew i zo rach pas jonu-
jące p r z ygody ma łego Ind i a -
nina. P r a w i e żadne z nich nie 
wie , że bohater t e l e w i z y j n e j 
opowieśc i f i l m o w e j „ H i a w a -
tha " urodz i ł się właśn ie w 
Polsce. 

Studio Ma ł y ch F o r m F i l -
m o w y c h w Łodz i , spec ja l i zu-
jące się w f i lm i e a n i m o w a -
nym (wys tępu ją la lk i a m ó -
wią aktorzy ) , z rea l i zowa ło już 
cztery f i l m y l a l kowe na za -
mów ien i e „ V i k i n g - F i l m " — 
Centra l i Rozpowszechnian ia 
F i l m ó w T e l e w i z y j n y c h na 
obszarze T jSA i A m e r y k i P o -
łudn iowe j . Jednym z tych f i l -
m ó w jest właśn ie doskonała 
k ró tkomet rażówka w reżyse -
r i i L i d i i Kó rn i ck i e j pt. „ H i a -
va tha" . Scenogra f i ę i la lk i 
p r z ygo t owa ł znany p lastyk 
W a c ł a w Kondek . F i l m ten 
oparty został na znanym poe -
macie H. W . L o n g f e l l o w a , 
k tó rego treścią są dz i e j e i 
p r zygody indiańskiego boha-
tera „H iava tha " . 

W trzech polskich w y t w ó r -
niach miniatur f i l m o w y c h (w 
B ie l sku-B ia łe j , w W a r s z a w i e 
i w Tuszyn ie k/Łodzi ) an imo-
wane są p r zedz iwne postacie 
popularnych wś ród dorosłych 
młodz i eży i dzieci boha te rów 
legend, ba jek , opowiadań. Np . 
f i l m „D ick Wh i t t i n g t on " (o 
ang ie lsk im bohaterze ) zdoby ł 
sobie tak dużą sympat ię i 
uznanie w y m a g a j ą c y c h f i l -
m o w c ó w amerykańskich, że 
do studia w Tuszyn ie napły-
w a j ą coraz n o w e z a m ó w i ę -

K R A J Î Ś W I A T 
PRZYGOTOWANIA 
DO Ś W I A T O W E J 
KONFERENCJI 

HANDLU I ROZWOJU 

Rau l Prebisch, Sekre tarz 
Genera lny p r z y g o t o w y w a n e j 
pod egidą O N Z ś w i a t o w e j 
kon f e r enc j i w sprawach han-
dlu i r o zwo ju gospodarczego —̂ 
gości ł ostatnio w Warszaw ie . 
P r z ep r owadz i ł on r o z m o w y z 
przeds tawic i e lami rządu po l -
sk iego na temat zaawansowa-
nych już p r z ygo t owań do 
wspomn iane j kon fe renc j i . 
R o z m o w y te, jak można są-
dzić, p r zyczyn i ł y się do spre-
cyzowan ia stanowisk w spra-
w i e w a l k i z dysk ryminac j ą w 
handlu ogó lnośw ia towym. 

POLSKI TORF DO USA 

Przeds i ęb io rs two t o r f o w e w 
Pasłęku, w w o j . o lsztyńskim, 
spec ja l i zu j e się w produkc j i 
t o r f u śc ió łkowego i n a w o z o -
w e g o , k tórego g ł ó w n y m i m -

por te rem jest U S A . Zak łady 
odwiedz i ł ostatnio przedsta-
w ic i e l f i r m y , ,P remier " z U S A 
i wy ra z i ł życzenie zwiększen ia 
dos taw t o r fu d la j ego f i r m y z 
90 tys ięcy ba lo tów do 150 t y -
sięcy ba lo tów. Wspomniana 
f i r m a w y r a ż a chęć zakupu w 
przysz ł ym roku 200 tys ięcy 
ba lo tów. 

EKSPORT 
MYSLI TECHNICZNEJ 

Biuro p r o j e k t ó w przemys łu 
syntezy chemiczne j w G l i w i -
cach „ P r o s y n c h e m " p ro j ek tu -
je w ie lką , komple tną w y -
twó rn i ę f eno lu dla rozbudo-
w y w a n y c h in t ensywn ie zak ła-
d ó w chemicznych „ L e u n a " w 
N i em i e ck i e j Repub l i ce D e m o -
kra tyczne j . Kon t r ak t p r z e w i -
du j e dos tawę dokumentac j i a 
także ewentua ln ie dostawy 
polskich ag r ega t ów i apara-
tury. Wartość dokumentac j i 
przekracza mi l i on do larów. 
Jest to na jw i ęks zy kontrakt 

ekspo r t owy po lsk ie j myś l i 
t echniczne j w ciągu ostatnich 
lat. U m o w a związana jest z 
budową w i e l k i e g o ruroc iągu 
na f towego , dostarcza jącego 
ropę n a f t o w ą z Z S R R do P o l -
ski i N R D . Zak łady „ L e u n a " 
będą ob iek tem — pod -Wzglę-
d e m nowoczesnośc i rozw iązań 
i w ie lkośc i — podobnym do 
f a b r y k i fenolu, budowane j w 
Płocku. 

OLSZTYŃSKIE ZABAWKI 
JADĄ W SWIAT 

Spółdzie lczość inwa l idzka 
wo j . o lsz tyńskiego w y s p e c j a -
l i zowa ła s ię w p rodukc j i z a -
bawek . Ostatnim k r z yk i em 
m o d y są p rodukowane t am ro -
w e r y - w y w r o t k i oraz w ó z k i 
og rodowe . Są to w ó z k i dla l a -
lek, wyposa żone w spec ja lne 
k ieszenie na grabk i i szpade l -
ki. P r o d u k o w a n e t am taczki 
dz iec ięce cieszą się p o w o d z e -
niem w Belg i i , F ranc j i , K a n a -
dzie, Ang l i i , Ho land i i i N o r -
weg i i . Po lska w y e k s p o r t u j e w 
b ieżącym roku 22 tys iące 
sztuk taczek. 

WIZYTA SZWEDZKIEJ 
DELEGACJI ROLNICZEJ 

W ciągu t ygodn iowego po -
bytu w Po lsce szwedzcy spe-
cja l iśc i od sp raw ro lnych, z 
min is t rem E r y k i e m Ho lmqv i s t 
na czele, s zczegó łowo zapoz -
nali się z do robk i em po lsk iego 
ro lnictwa. 

W j edne j z w y p o w i e d z i min. 
Ho lmqv i s t s tw ierdz i ł m.in.: 
„Ro ln i c two po lsk ie jest na 
drodze d o szybk iego r o z w o j u 
i ma pe rspek tywę osiągnięcia 
coraz wyżs zych w y n i k ó w p r o -
dukcy jnych . O p t y m i z m s w ó j 
op ie ram — podkreś l i ł min. 
Ho lmqv i s t — na dotychczaso-
w y m t emp i e r o z w o j u p roduk-
c j i r o lne j oraz na p l anowa -
nym wzrośc i e zaopatrzenia ws i 
w środki p rodukc j i " . 

W czasie pobytu s zwedzk i e j 
de l egac j i ro ln icze j w K r a j u 
o m ó w i o n e zostały s p r a w y za-
cieśnienia i rozszerzenia 
wspó łpracy naukowo- t e ch -
n iczne j w dz iedz in ie ro ln i c twa 
oraz w y m i a n y spec ja l i s tów 
ro lnych m iędzy obu k ra j am i . 

nia na f i l m y la lkowe , r ysun-
kowe , w y c i n a n k o w e i k o m b i -
nowane, tzn. w których g r a -
ją kukie łk i i aktorzy . 

Ta polska min ia turowa p r o -
dukc ja f i l m o w a cieszy się du-
ż y m za in teresowaniem tak 
w i d z ó w , jak i f i l m o w c ó w za -
granicznych. Dochód z eks-
portu tych f i l m ó w wynos i 
p r a w i e j edną trzecią w p ł y -
w ó w po lsk ie j k inematogra f i i . 

F i l m y an imowane i k ró tko -
metrażóv,iki og ląda ją w i d z o -
w i e kina i T V w ponad 40 
kra jach na wszystk ich kon ty -
nentach. Wśród odb io rców 
polskich f i l m ó w a n i m o w a -
nych zna jdu j e się m.in. U S A , 
Z S R R , Franc ja , Ang l i a , B e l -
gia, Holandia , N R F , N R D , 
Chiny, Bułgar ia , Rumunia , 
Egipt , Kuba , Ab isyn ia , A u -
stralia, L ichtenste in i w i e l e 
innych. 

D o w o d e m uznania n a j m ł o d -
szej siostry X M u z y mogą 
być, oprócz l icznych p ropozy -
c j i nap ł ywa j ących do studia z 
zagranicy, nagrody i d y p l o m y 
uznania, m.in. pięć p i e r w -
szych nagród zdobytych przez 
Po l skę w ub ieg ł ym roku na 
międzynarodowych f e s t i w a -
lach f i l m ó w kró tkomet rażo -
wych . 

Roczn ie pows ta j e w studio • 
miniatur f i l m o w y c h w samym 
t y lko Tuszyn ie pod Łodz ią 
ponad 30 f i l m ó w dla dzieci , 
młodz i eży i dorosłych. W a r t o 
wiedzieć, że opracowanie każ -
dej ba jk i , na którą składa się 
ok. 15 000 rysunków, t rwa od 
3 do 4 mies ięcy i p racu je nad 
nią 60 osób. Na eikranie og lą-
da się ją około 10 minut. M o ż -
na w t e d y wyobraz i ć sobie, i le 
w y m a g a to żmudne j pracy. 
A l e rezul taty są doskonałe ! 

Mały Hiavatha spotyka in-
diańskiego bożka kukurydzy 



Z N O W U MITSUBISHI 
Trzy czołowe japońsliie f i rmy prze-

mysłu ciężltlego, należące niegdyś do 
słynnego koncernu „Mitsubishi", wzbo -
gaconego na zbrojeniach, ogłosiły nie-
dawno plan ponownego połączenia się. 
Zmartwychwstały koncern — którego 
zakłady rozbudowały się po wojnie 
przy amerykańskiej pomocy — produ-
kowałby m.in. 30 proc. japońskich 
kotłów i generatorów oraz 1/3 japoń-
skich statków. To potężne zjednocze-
nie powstanie być może już z począt-
kiem przyszłego roku. -

D O A R K T Y K I 
W najbliższym czasie samoloty Lot-

nictwa Polarnego Związku Radzieckie-
go przewiozą z Moskwy do Arktyki 
uczestników nowych wypraw nauko-

o / a a r c r 
i TAKTY 

A R A D I O A K T Y W N O Ś Ć A T M O S F E R Y 
Z N A C Z N I E SIĘ O B N I Ż Y Ł A , m imo że od 
podpisania uk ł adu mosk iewsk iego up ł y -
nąły za ledwie 2 miesiące, stwierdzi ł p ro -
fesor Un iwer sy te tu w Fradze , dr San -
tholzer (2.X.). 

A S Y T U A C J A P O L I T Y C Z N A W W I E T N A -
M I E P O Ł U D N I O W Y M pozostaje bardzo 
poważna , stwierdza oświadczenie B i a ł e -
go D o m u po powroc ie z mis j i i n spekcy j -
ne j M c N a m a r y i gen. Tay lo ra . 

A O K O Ł O M I L I O N A H E K T A R Ó W Z I E M I , 
na leżące j poprzednio do osadn ików f r a n -
cuskicłi znac jona l i zowano w Alg ier i i . 

A w H O N D U R A S I E J U N T A W O J S K O W A 
O B A L I Ł A P R E Z Y D E N T A R. V . Mora lesa 
na 10 dni przed wygaśn ięc i em j ego ka -
dencj i , a b y nie dopuścić do w y b o r u 
M . R. A l v a r a d o , uchodzącego za zwo l en -
nika r e f o rm . 

^ B E R T R A N D R U S S E L L — angielski uczo -
ny i działacz, u tworzy ł dw i e f u n d a c j e 
na rzecz ut rzymania poko ju . 

A U W O L N I O N Y Z O S T A Ł P R Z E Z R Z A D 
C Z E C H O S Ł O W A C K I b. a rcyb i skup P r a -
gi, Józef Beran . 

A N A K U B I E Z N A C J O N A L I Z O W A N O 
P R Y W A T N E M A J Ą T K I Z I E M S K I E p o -
w y ż e j 67 hekta rów , za odszkodowaniem. 

A G R U P A B I S K U P Ó W H I S Z P A Ń S K I C H 
wezwa ł a Sobór do zerwan ia wspó łp r acy 
z reż imem Franco. 

A N A P O S I E D Z E N I U A L G I E R S K I E G O 
Z G R O M A D Z E N I A N A R O D O W E G O p r e -
zydent B e n Bel la otrzymał n a d z w y c z a j -
ne pe łnomocnictwa (4.X.). U c h w a l o n o 
wniosek 13 deputowanych Kaby l l i , potę -
p i a j ą cy podważan i e jedności k r a j u 1 roz-
w iązano nie legalny tzw. F ront Sił Soc j a -
l istycznych. 

A W S P Ó L N Y K O M U N I K A T P O W I Z Y C I E 
W Z S R R w icepremie ra A l g i e ru , płk. B u -
mediena, stwierdza zacieśnienie w i ę -
zów przy jaźn i radz iecko-a łg iersk ie j . 
(5.X.). 

A W Ł A D Z E N R F O D M Ó W I Ł Y W I Z pol -
skim de legatom na Kong re s z ;wlązku 
O f i a r H i t l e ryzmu ( V V N ) w e F rank fu rc i e 
•nad M e n e m . (5—6.X.). 

A Z G R O M A D Z E N I E O G Ó L N E N A R O D Ó W 
Z J E D N O C Z O N Y C H rozpoczęło — na 
wn iosek 16 państw z 3 kontynentów — 
debatę nad sytuac ją w po łudn i owym 
Wietnamie . (7.X.). 

A T R Z E J O S T A T N I M I N I S T R O W I E I R A C -
CY , nie należący do partii Baas, podal i 
się do dymis j i . 

A w W A S Z Y N G T O N I E B A W I Ł Z O F I -
C J A L N Ą W I Z Y T Ą f rancusk i minister 
s p r aw zagranicznych. Couve de Murv i l l e . 
<5—9.X.). 

A P I E R W S Z A R U N D A R O Z M Ó W G R O M Y -
K O — R U S K — H O M E zakończyła się w 
N o w y m Jorku. P r zy j ę c i em ministra G r o -
m y k o przez prezydenta K e n n e d y ' e g o 
10.X. rozpoczęła się seria r o z m ó w ame -
ry kańsko-radz ieckich. 

A R O Z M O W Y N A D U T W O R Z E N I E M W I E -
L O S T R O N N Y C H S IL N U K L E A R N Y C H 
O T A N toczyły się w Pa ryżu od 11.X. z 
udz ia łem Stanów z j ednoczonych , W . 
Brytani i , N iemiec zachodnich, W łoch , 
Grec j i 1 Turc j i . 

A P R E Z Y D E N T DE G A U L L E P R Z E B Y W A Ł 
W I R A N I E na zaproszenie szacha. 
(16—20.X.). 

A P R E M I E R C E J L O N U , P A N I B A N D A R A -
N A I K E b a w i z wizytą w Polsce (17—21.X), 

wych. Uczeni ci przez kilka miesięcy 
pracować będą w radzieckich stacjach 
dryfujących „Biegun Północny — 10" i 
„Biegun Północny — 12". Pierwsza z 
tych stacji znajduje się obecnie w od-
ległości tysiąca kilometrów od Przy-
lądka Czeluskin, a druga — około 950 
km na północ od Wyspy Wrangła. 

MAGNETOWIZOR. . . 
D w a j młodz i i n żyn i e row i e angie lscy, 

N o r m a n Ruthe fo rd i M i chae l Turner , 
p racu jący w f i r m i e „Te l can " , w y n a l e ź -
l i urządzenie do nag rywan ia obrazu te -
l e w i z y j n e g o na taśmie magne tyczne j . 
N a d a j e się ono do zastosowania w ka ż -
d y m z w y c z a j n y m te l ew i zorze , p r z y m a -
sowe j zaś produkc j i w n ieznacznym 
ty lko stopniu podnies ie koszt odb io r -
n ików. 

„ M a g n e t o w i z o r " — jak można by 
urządzenie n a z w a ć — przys tosowany 
jest do zno rma l i z owane j taśmy m a g n e -
t o f onowe j , k tóra t y l k o przesuwa się ze 
znacznie w iększą szybkośc ią , bo około 
3 m/sek. P r z y użyciu p rodukowanych 
już bardzo c ienkich taśm po l i es t ro-
w y c h półgodz inna p r o j e k c j a mieści się 
w krążku o średnicy 25 cm. 

P e r s p e k t y w y zastosowań tego w y n a -
lazku są duże. Sprzężony z t e l ew i z o r em 
pozwa la n ie t y l k o dowo ln i e r e j es t ro -
w a ć i powta r zać c i ekawsze spektakle , 
ale równ ież , k i edy nadawane są d w a 
programy , można og lądać jeden, a r e -
j es t rować drugi . P r z y moż l iwośc i w y -
posażenia w taśmy, t e l ew i zo r zamieni 
się w d o m o w e czy k lubowe k ino d ź w i ę -
kowe , pod warunk i em poprawien ia j a -
kości obrazu. 

...I E L E K T R O K L A S Y F I K A T O R 
W Instytuc ie B a d a w c z y m Nauk M a -

tematycznych Węg i e r sk i e j A k a d e m i i 
Nauk zastosowano e l ek t ronową m a s z y -
nę matematyczną do oceny stopnia r e -
habi l i tac j i osób chorych na gruź l i cę 
płuc. Apara t , n a z y w a n y e l ek t rok lasy f i -
katorem, ana l i zu je stan chorego na p o d -
stawie p r og ramu zaw i e ra j ą c ego 800 t y -
sięcy ws tępnych danych i dok ładnie 
określa zdolność chorego do pracy. 

S Z W E D Z I P O L U J Ą 
W paźdz iern iku o d b y w a j ą się w 

Szwec j i w i e l k i e ł o w y na łosie. W y d a n o 
już 267 tys ięcy pozwo l eń na odstrzał. 
Zysk , j ak i uzyska ją S zwedz i z mięsa 
zastrze lonych w t y m roku łosi (obl icza 
się, że padn ie ich 30.000) wyn i e s i e oko-
ło 20 m i l i onów f r a n k ó w . 

Pon i eważ co roku w i e lu m y ś l i w y c h 
traci życ i e wskutek niece lnych strza-
ł ó w swoich ko l e gów , gazety s zwedzk i e 
zamieśc i ły i n f o r m a c j e na temat zb l i ża -
jących s ię po l owań pod ty tu ł em: „ P r o -
s imy strzelać t y l k o do łos i ! " 

D U Ż Y 

„FLAIVDRES ACCORDEOXS" 
najlepsze marki AKORDEONÓW I BANDONn 

do nabycia w firmie 

O 
10.Place Salenero, LENS (P.deC.) te l .538 

Firma przyjmuje również akordeony do naprawy i strojenia 
ZAPRASZAMY] 

Jeszcze jeden krok ^ 
naprzód 

Za zgodą za in te resowanych r z ą - y 
d ó w ogłoszono równocześn ie w P a - 1 
ry żu i L ondyn i e sprawozdan ie spe-
c ja lne j ikomisji do sp raw b u d o w y * 
stałego połączenia m i ęd zy obu kra-
j am i poprzez K a n a ł L a Manche. 
Eksperc i f rancuscy i angie lscy w y -
powiedz i e l i się w y r a ź n i e za budową 
nie mostu, lecz tunelu. 

P o raz p i e rwszy od ponad stu 
lat — sprzed w i e k u b o w i e m datują 
się p i e rwsze p r o j ek t y — sprawa na-
biera rea lnych kształ tów. N i e zbęd -
ne są jeszcze w ią żące d e cy z j e obu 
rządów. T r zeba zmob i l i z ować środ-
ki f inansowe . Pozos ta ją d o rozs t r zy -
gnięcia istotne zagadnien ia natury 
ekonomiczne j i po l i t yczne j . W prze -
c iw ieńs tw ie do Franc j i , w W i e l k i e j 
Bry tan i i n iezbędna jest uprzednia 
zgoda par lamentu. M i m o wsze lk i ch 
trudności zbl iża s ię j ednak dzień, w 
k tó r ym ek ipy r obo tn ików przys tą -
pią do dzieła po obu stronach ka-
nału. 

T u n e l o w e połączenie skróc i łoby 
czas p r ze jazdu na trasie P a r y ź - L o n - . 
dyn do 4 i pół godz iny. Dz is ia j „La 
Flèche d'Or" po t r zebu je s iedmiu 
godz in na pokonanie t e go dystansu. 
Kos z t y b u d o w y oceniane są na 2 
mi l i a rdy f r anków . Dodaibkowych 
k r e d y t ó w w y m a g a ł o b y podłączenie 
tunelu do sieci d r o g o w e j i k o l e j o -
w e j . Eksperc i ob l icza ją , że t ranzy t 

W Y B Ó R 

O D Z I E Ż Y 

d la Pań, Panów , 
d z i e w c z q t i c h ł o p c ó w 

poleca, firma 

B L O N D E L - F A I D H E R B E 
34 bis. rue des Escaliers - BRUAY-en-ARTOIS 

Proponujemy 

naszq nowq 

kolekcję 

jesień — Zima 

1963 

przez tunel wyn i ós łby w 1980 r. do 
1.260.000 po j a zdów , 3.700.000 osób i 
4 mi l i ony ton t owarów , 
i D laczego j ednak komis ja odrzuca 
rozw iązan ie w postaci budowy mos-
tu? P r z y c z y n jest ki lka. P r z y t e j sa-
m e j przepustowośc i koszt by łby 
dwukro tn i e wyższy . Budowa mostu 
spowodowa łaby poważne zakłócenia 
w żeg ludze — nie można zapominać, 
że 500 s ta tków p r z ep ł ywa dziennie 
kana łem L a Manche. 

Z o k a z j i deba towanego p ro j ek tu 
świe tny fe l ie tonista Robe r t Escarpit 
pisze ża r tob l iw i e na lamach parys-
k i e go „ L e M o n d e " : P o co most? Po 
co tunel? Czegóż to wzajemnie ma-
my szukać po drugiej stronie kana-
łu? Skandale sądowe i zaburzenia 
meteorologiczne z ostatnich miesię-
cy wykazują aż nazbyt dobrze, że 
moralność angielska jest również 
wątpliwa jak nasza, a pogoda we 
Francji równie okropna jak w An-
glii. W tych warunkach — skoro my 
nie możemy się już zachłysnąć ożyw-
czym tchnieniem cnót angielskich, 
zaś Anglicy nie są w stanie wygrze-
wać się na naszym słonku — wy-
mianę trzeba ograniczyć do rzeczy 
niezbędnych. Wystarczy podwójny 
rurociąg: z jednej strony whisky, z 
drugiej wino. Wznosząc tak każdego 
dnia kielichy po dwóch stronach ka-
nału, Francja i Anglia odnajdą mo-
że jeśli nie „entente", to przynaj-
mniej nieco serdeczności! 

Kosztg utrzymania 
Ceny deta l iczne w y k a z a ł y da lszy 

wzros t w sierpniiu br. Wskaźn ik cen 
250 a r t y k u ł ó w podskoczy ł z 150 do 
150,7, a 170 a r t yku łów — z 137,36 do 
138,05. Ewo luc j a ta jest t y m bar-
dz ie j charakterystyczna, że spadły 
n ieco ceny p e w n y c h ga tunków m i ę -
sa, w a r z y w i o w o c ó w . Jeszcze bar -
dz i e j podniosły s ię w sierpniu ceny 
hur towe — o l,2°/o. 

Niecodzienne odkrycie 
W d w a za l edw ie t ygodn i e po 

śmierci Georges Braque 'a odkry to 
świetnie zachowane m i m o u p ł y w u 
pięćdziesięciu lat rys imk i t e go w i e l -
k iego artysty . 

W 1912 r. Georges Braque w y n a -
ją ł m a ł y domek w ma l own i c z e j 
mie j scowośc i So rgnes -sur -Ouvèze w 
pobl iżu Av i gnon . S t rych został 
przekszta łcony w p racown i ę ma la r -
ską. A r t y s t a zadowo l i ł s ię usunię-
c iem k i lku dachówek i zastąpieniem 
ich szybami . Właśc ic ie le domu, bra-
cia Genar i , porządku jąc ostatnio to 
pomieszczenie natknę l i się niespo-
dz i ewan ie na l iczne rysunki sporzą-
dzone na z w y k ł y m pap ierze tapeto-
w y m n a k l e j o n y m na ścianach. R y -
sunki zabezpieczono. 

W 1912 r. Georges Braque sąsia-
dowa ł z P a b l e m Picasso, k tóry od-
n a j m o w a ł w i l l ę „ les Clochettes" . 
Jednakże rysunki m łodego podów-
czas malarza p o k r y w a j ą c e d r zw i do-
mos twa zniknęły.. . w r a z z d r zw iami 
wyn i e s i onym i po k r y j o m u przez 
ama to r ów bezp łatnych dzieł sztuki. 

B. M. 



WÓDZ WOJSK POLSKICH 
MARSZAŁEK FRANCJI 

KSIĄŻĘ lÓZEF PONIATOWSKI 
1763 — 1813 

SP O Ś R Ó D W I E L U P O S T A -
C I t ego t rudnego okresu 
histori i Po l sk i (1770— 

—1813), ta n ie doczekała siĘ 
jeszcze pe łne j oceny i cha-
rakterystyiliii. H i s t o r ycy w za-
leżności od tendenc j i , j aką r e -
prezentują , podkreś la ją różne 
f r a g m e n t y życia księcia Józe-
f a Pon ia towsk iego , bratanka 
króla Stanis ława Augusta , m i -
nistra w o j n y Ks i ę s twa W a r -
szawsMego , marsza łka F r a n -
cji . N i e na l e ży się dz iw ić , że 
sy lwe tka księcia Józe fa na-
sitręcza sporo trudności dla 
wydan ia ostatn iego sądu o j e -
go działalności naiwet obecnie, 
w 150 lat po j e go bohatersk ie j 
śmierci w nurtach E ls tery . 

Urodz i ł s ię 7 m a j a 1763 r. w 
czasach, gdy Po lska chyl i ła się 
ku lupadkowi, iw rodz in i e na-
l eżące j do n a j w y ż s z e j arys to -
Icracji polskie j . P i e r w s z e lata 
życia spędz i ł iw Wi edn iu i w 
Pradze , z matką r o z m a w i a ł p o 
f rancusku, wszys tk i ch l ekc j i 
uczy ł się z f rancuskich ksią-
żek pod kierim'kaem Francuza 
Hemnequina, j a zdy konne j i 
szermierk i uczy ł g o N i e m i e c 
Kon igs f e ld , nad ogó lnym w y -
l iształceniem księcia c zuwa ł 
A n g l i k P l imket t , a p raw id ł a 
sztuki w o j s k o w e j w y k ł a d a ł 
m u austr iacki podpu łkown ik 
Kospoth. Ksz ta łcono go na pa-
nicza, n i e f r asob l iwego b a w i -

damka, zasobnego arys tokra-
tę opłyiwaj ącego w e wszys tk i e 
t y tu ły i dostatki , o Po lsce do-
wiadyrwał się od s w e g o s t ry ja , 
u leg łego i bardzo słabego, 
ostatniego kró la Po lsk i , S ta-
nis ława Augusta i za j e g o na-
m o w ą p r z y b y ł do K r a j u , 
śmierte ln ie już zag rożonego z 
wszystk ich stron przez potęż-
nych i agresywmych sąsiadów. 

D o W a r s z a w y p r z y j e cha ł 
książę Pon ia towsk i w sierpniu 
1789 r. j ako pu łkown ik w o j s k 
austr iackich i od razu w y s u -
nął s ię na czoło r o z b a w i o n e j 
młodz ieży . B y ł u lubieńcem ko -
biet i p r awodawcą mody , zna-
laz ł się w centrum życ ia t o -
war zy sk i e go w y ż s z y c h sfer , 
ale ba rdzo da l eko od spraw 
po l i tycznych, a jeszcze da le j 
od p r o b l e m ó w społecznych. A 
jednak po t ra f i ł stanąć do w a l -
ki w obronie ^ustawy Kons t y -
tuc j i 3 M a j a , dofwodził w k a m -
panii 1792 roku, b r a ł udiział w 
Insurekc j i kośc iuszkowskie j . 
P o I I I rozb iorze Po l sk i odsu-
nął isię od życia t owar zysk i e -
go i zmuszany został n a w e t do 
czasowego opuszczenia kra ju . 

Całą ene rg i ę i umie jętnośc i 
oddał z n ó w na służbę o j c zy z -
ny dopiero z chwi lą w k r o c z e -
nia iwojsk napoleońskich na 
z iemie polskie . Zos ta ł min i -
strem w o j n y Ks i ę s twa W a r -
szawskiego, zab iega ł u N a p o -
leona o sp rawy po lsk ie i słu-
ży ł m u w i e r n i e w pr zekona -
niu, że cesarz F ranc j i odbu-
du je t rwa l e n i epod l eg ł y by t 
Polski . W ie rnośc i t e j docho-
w a ł i j ako dowódca w o j s k a w 
kampani i p r z e c i w Aust r i i w 
1809 r . i j ako dowódca V kor -
pusu armi i napo leońsk ie j w 
kampani i 1812 roku i w r e s z -
cie j a k o dowódca os łania jący 
odwró t w i e l k i e j a rm i i w 1813 
roku. Ks ią żę Pon ia t owsk i uho-
no rowany t y tu ł em marsza łka 
F ranc j i w sytuac j i , k i edy N a -
po leon n i e m i a ł już nic inne-
go do zao f i a rowan ia Po lsce , 
zg inął na posterunku. 

Ks ią żę Józef m ia ł n i ewą tp l i -
w i e w r o d z o n e p r z ym io t y żo ł -
nierskie, lubiany by ł przez 
swych podkomendnych i do 
histori i przeszedł j ako odważ -
ny i świe tny do(Wódca. 

Komfort, elegancja oraz solidna budowa — to cechy polskich „Folkboatów" produkowanych 
przez szczecińską stocznię jachtową. Jachty te cieszyły się szczególnym zainteresowaniem 

ZNAKOMITY SPRZĘT SPORTOWO-TURYSTYCZNy 

Schemat jachtu „Folkboat". Długość jachtu wynosi 
7,66 m, szerokość — 2,20 m, wyporność — 2200 kg, noś-
ność — 1.050 kg, powierzchnia żaglowa wynosi 24,33 m ' 

JUŻ NASTĘPNEGO DNIA 
p o o twarc iu salonu sprze -
dane zostały dwa polskie 

j achty t ypu „ F o l k b o a t " ( w y -
p rodukowane przez Szczec iń-
ską Stocznię Jachtową ) i 
w e e k e n d o w a łódź m o t o r o w a 
(produlkcji Chojnic ic ie j W y -
twórn i Sprzę tu Spor towego ) . 

Spełnił żołnierski obowiązek do końca 

w SŁYNNEJ „bi-
twie narodów" w 
1813 r. pod Lip-
skiem nie zabra-
kło oczywiście 
polskiej broni, a 

imię polskie raz jeszcze miało 
rozbrzmiewać donośnie. W 
tych dniach książę Józef ran-
ny wielokrotnie, obdarzony 
przez Napoleona buławą mar-
szałka Francji, stał na czele 
polskich oddziałów w rozu-

mieniu, że spełnia obowiązek 
w imię odrodzenia Polski. 

W krwawej rozprawie ksią-
żę Józef Poniatowski i Polacy 
osłaniaU odwrót wiełkiej ar-
mii napoleońskiej w najtrud-
niejszym rejonie bitwy. Od-
wrót prowadzony długą gro-
blą poprzez odnogi i bagna 
Plejsy i Elstery był bezładny. 
Kłęska była wielka, ale ogrom 
jej zmniejszyli zrmcznie Pola-
cy. Poniatowski starał się 

Pod pomnikiem księcia Józefa Poniatowskiego w Warszawie 

natchnąć żołnierzy już nie od-
wagą zwycięstwa, ale męs-
twem śmierci, jak przystało 
na wodza, któremu powierzo-
no beznadziejne, ale konieczne 
zadanie bojowe. 

19 października 1813 r. woj-
sko polskie zajęło nowe sta-
nowisko obronne. Poniatowski 
prawą ręką miał już bezwład-
ną, był wyczerpany, ale stał 
na czele batalionów i odpierał 
zewsząd przedzierające się ko-
lumny nieprzyjaciela. W po-
łudnie kula karabinowa prze-
szyła mu lewą pierś między 
obojczykiem a łopatką. Stracił 
dużo krwi, ale do adiutanta, 
który go prosił, aby ratował 
życie i uchodził z pola walki, 
wypowiedział słowa, które by-
ły później sztandarem wielu 
dowódców -polskich: „Bóg mi 
powierzył honor Polaków, Je-
mu samemu go oddam". 

Chcąc dodać otuchy pozo-
stałym przy życiu żołnierzom, 
wsiadł na konia i w orszaku 
kirasjerów i krakusów ude-
rzył po raz ostatni — aby dać 
czas cofnąć sią piechocie. 
Przebył Plejsę i po chwili 
odebrał nową ranę, kula prze-
szła między żebrami. Na siodle 
podtrzymywali go adiutanci, 
bo tracił przytomność. Padł 
pod nim koń. Podano innego, 
zdołał go jeszcze dosiąść. Je-
chał wzdłuż rzeki wezbranej i 
rwącej wśród trupów i gro-
mad obłąkanych z przerażenia 
żołnierzy. Cdy książę dojrzał 
o kilka kroków nieprzyjaciel-
skie bagnety, ostatnim wysił-
kiem zmusił konia do skoku 
z wysokiego podmurowania w 
głęboki i bystry nurt Elstery. 

Jak dowiedz i e l i śmy s ię (polskie 
łodzie j a ch towe by ł y j e d y n y -
mi t e go typu, j ak i e w y s t a w i a -
no na t ego roc znym salonie. 
Opinia w i e l u z n a w c ó w była 
j ednomyś lna . „Prze ikonal iśmy 
się, że 'Polacy m a j ą znakomi -
ty sprzęt w o d n y " . N i c d z i w -
nego w ięc , że oprócz F ranc j i 
coraz w i ę c e j n a b j ^ c ó w jest 
na polskie łodz ie spor towo-
-tuirystyczne w Kanadz i e , 
U S A , N R F , S z w e c j i , Austr i i , 
S zwa j ca r i i i w innych k ra -
jach. 

Szczecińska Stocznia Jachto-
w a w y e k s p o r t o w a ł a już w 
t y m roku popr ze z „Cen t ro -
m o r " 27 j a ch t ów r e g a t o w y c h 
i ( turystycznych typu „ F o l k -
boa t " oraz „Mik i ron" — do A n -
gl i i , Austr i i , Be lg i i , Kanady , 
S z w e c j i i U S A . Do końca ro-
ku stocznia zbudować ma 

Jeszcze na 
„Folkboatów" 
towe . 

eło&port osiem 
w tym 3 rega-

Sitocznia pod j ę ła ostatnio 
budowę dwóch dużych, pehio-
morsk ich j a c h t ó w t y p u „ V e -
g a " o raz j ednego jachtu m o -
t o r owego dla ośrodka Po lsk ie -
g o Z w i ą z k u Żeg la rsk i ego w 
Tr z eb i e ż y nad Z a l e w e m 
Szczec ińskim. „ V e g a " jest no -
w ą w e r s j ą jachtu „ H e r m e s 
I I " , na k t ó r y m szczecińscy że -
g larze przep łynę l i w roku 
ub ieg ł ym Atlanityłk. Jacht ten 
wzbudz i ł już duże za intereso-
w a n i e za granicą. N i e w ą t p l i -
w i e za interesowanie szczeciń-
ską produkc ją jachtową 
zw iększy jeszcze bardz i e j 
udział Szczec ińsk ie j Stoczni 
Jach towe j w Salonie Nautycz -
n y m w P a r y ż u — w y s t a w i e 
„ N a v i g a r e 63". 

Polska łódź motorowa „A lga " zdobyła sobie zasłużone uznanie 
za granicą. Wykonana jest z tworzyw sztucznych I drzewa. Oto 
kilka danych technicznych: długość 3,60 m, szerokość 1,50 m, 
4 miejsca dla pasażerów, motor przyczepny o mocy 20—30 K M , 

dla potrzeb sportowych — 10—20 K M . 



w takich blokach no-
woczesnych osiedli ro -
botniczych dorasta no-
we pokolenie, potomko-
wie dawnych robotni-
ków folwarcznych. P o -
nad jedną trzecią bu -
dynków mieszkalnych 
wzniesiono w Łańcu-
cie w ostatnich latach 

N iebawem znikną stąd 
maleńkie kamieniczki i 
wiekowe chatki pamię-
tające odległe i ciężkie 
czasy, a na ich miejsce 
powstaną iwwe, jasne, 
przestronne budynki 
mieszkalne lub socjalne 

Podobnie jak w innych 
powiatowych miastach 
Rzeszowszczyzny 1 w 
Łańcucie spotkać można 
jeszcze wiele kontras-
tów. Obok nowoczes-
nych ulic, okazałych 
sklepów, znajdują się 
uliczki ciasne, zacienio-
ne starymi drzewami 

DLA K A Ż D E G O , k to przed la ty mieszka ł na 
łańcuck ie j z i emi lub w oko l icznych wsiach, 
A l b i g o w e j , M a r k o w e j czy Wysok im , nieobce 

by ło okreś lenie „łańcuclci d iabe ł " . W y w o ł y w a ł o ono 
strach, sprowadza ło nieszczęście, wyc i ska ł o łzy. 
„D iabe l sk i e " t r adyc j e s ięgają tu od leg łych czasów. 
P i e r w s z y m z „ d i ab ł ów " , k tó r zy w Łańcuc ie przy-
bral i postać możnych panów, by ł awanturn ik i hu-
laka, ż y j ą c y na p r ze ł omie X V i X V I stulecia. Na -
z y w a ł się S tan is ław Stadnicki . B y ł on właśc ic ie -
l em w a r o w n e g o zamku i l i cznych chłopskich dusz, 
k t ó r ym i w łada ł tak bezwzg lędn ie , że w y w o ł a ł o to 
nawet oburzenie namies tn ików kró lewskich. K r w a -
w o t łumi ł bunty i zg inął w wa l c e z chłopami. On 
to nazwany został „ ł ańcuck im d iab łem" . 

Nas tępcy Stadnick iego , r ówn i e ż możn i panowie , 
nie by l i w i e l e lepsi . Gnębi l i m i e j s c ową i okoliczną 
ludność tak, że do szczęś l iwców zal iczal i się ci, 
k t ó r y m zd row i e pozwo l i ł o zbiec w inne strony. 

Późn i e j s ze w i e k i nie przyn ios ły zmian. Feudalne 
stosunki pogarszały coraz bardz i e j sy tuac ję chło-
pa. P o p i e r w s z y m rozb iorze Po lsk i , Rzeszowskie , do 
k tó rego należał Łańcut , p r zypad ło Austnii. Magna-
ter ia polska natychmiast stanęła p r zy tronie oku-
panta, wspó łdz ia ła j ąc z zaborcą w ciemiężeniu 
chłopa. Gdy na ws i ma łopo lsk ie j nur towa ły postę-
p o w e p rądy wś ród ludności, magnater ia gal icy jska 
w antypo lsk im adresie do cesarza austriackiego 
w 1866 r. s tw ie rdza ła : „przy Tobie stoimy Najjaś-
niejszy Panie i stać będziemy". 

Potoccy , k tó r zy odz iedz iczy l i ogromne dobra łań-
cuckie po Lubomirsk ich , p r ze j ę l i t e ż m.in. bogate 
zb iory w z a b y t k o w y m pałacu. B y ł y to o lbrzymie 
skarby g romadzone przez w iek i . Chłop łańcucki, 
n ie mogąc w t y m czasie w y ż y ć na r odz ime j ziemi, 
ruszy ł pod koniec X I X w i e k u m a s o w o na emigra-

Zamek łańcucki wybudowany został w 1641 roku p 
skutecznie najeźdźcom, dzięki wyposażeniu w now 
przekształcili go w zasobną I bardzo piękną rczydi 



cię. Sz l i na tu łaczkę ludz ie zdo ln i , o f ia rn i , a K r a j 
t rac i ł w n ich n i e j e d n o k r o t n i e na j c enn i e j s z e si ły. 
P o t o c c y nie by l i w t y m bez w i n y . Ostatn i z n ich 
A l f r e d , w ł a d c a na ł ańcuck im zamku, .zapisał s ię n i e -
ch lubnie w latach d rug i e j w o j n y ś w i a t o w e j j a k o 
p r z y j a c i e l N i e m c ó w . Uc i ek ł on i>óźniej z K r a j u 
w r a z z n im i i pod ich ochroną zabra ł z sobą k i l ka -
naście w a g o n ó w be z c ennych łańcuck ich ob ra zów , 
r zeźb , zbro i . O k a z a ł się g o d n y m t r a d y c j i „ ł ańcuc -
k ich d i a b ł ó w " . 

PO D R U G I E J W O J N I E Ś W I A T O W E J udało się 
od z y skać z a l e d w i e część w y w i e z i o n y c h zb io -
r ó w . W r ó c i ł y na d a w n e m i e j s c e . Z a m e k od re -

s taurowano . Z g r o m a d z o n o w n i m dz ie ła sztu-
k i i zabytiki z innych m i e j s cowośc i . Ł ańcu t stał 
się po w o j n i e m i a s t e m t u r y s t y k i i p r z emys łu , 
a j e g o m i e s z k a ń c y w łaśc i c i e l am i b y ł e j f o l -
w a r c z n e j z i emi , spadkob i e r cam i dóbr „pana na 
Ł a ń c u c i e " , m a j ą t k u p o w s t a ł e g o z potu, k r w i i łez 
p ros t ego ludu. 

P o d ź w i e r z y n i e c — pó łnocna część mias ta — jest 
dz iś okaza łą i p i ękną dz ie ln icą p r z e m y s ł o w ą . M i e s z -
czą s ię tu s p o r e z a k ł a d y p r z emys łu s p i r y t u s o w e g o 
i p i w o w a r s k o - s ł o d o w n i c z e g o . W la tach p ięćdz ies ią -
t y ch w y b u d o w a n o f a b r y k ę śrub, w k t ó r e j zna leź l i 
za t rudn ien i e m i e s zkańcy n ie t y l k o Łańcuta , a le 
i oko l i c znych w i o s e k . T u ź obok f a b r y k i w y r o s ł o 
p r z ed p i ęc iu l a t y p i ękne os ied le m i e s z k a n i o w e , n o -
woczesne , pe łne z ie len i . N a po łudn i e od zamku , na 
t e r en i e b y ł e g o f o l w a r k u Górne , z n a j d u j e się obec -
n ie T e c h n i k u m M e c h a n i k i R o l n e j , o k i lka k i l o -
m e t r ó w d a l e j w e w s i W y s o k a — T e c h n i k u m R a -
chunkowośc i R o l n e j . 

Ł ańcu t stał się p r a w d z i w y m mias t em młodośc i . 
Część m łodz i e ż y , k tó ra ukończy ła szko ły średnie 

w Łańcuc i e , s tud iu j e w R z e s z o w i e lub innych m i a s -
tach, m łodsze poko l en i e z d o b y w a w i e d z ę w p i ę k n e j 
n o w o z b u d o w a n e j s zko l e Tys i ąc l e c i a . Z a r ó w n o 
w c en t rum miasta , j ak i w dz i e ln i cach p e r y f e r y j -
nych, p o w s t a j ą n o w e budynk i m ieszka lne , j e d n o -
rodz inne d o m k i lub p r z y z a k ł a d o w e os ied la r o b o t -
nicze. I t y l k o na s tarych i w ą z i u t k i c h u l i czkach 
w i d n i e j ą m a l e ń k i e cha t ynk i k r y t e strzechą. T o juź 
ostatnie pozosta łośc i gospodark i „ p a n ó w na Ł a ń -
cuc ie " . N i e d ł u g o juź ich istnienia. 

SE R C E M M I A S T A jest z a b y t k o w y i okaza ł y z a -
m e k . S t a n o w i on ce l w y c i e c z e k l i c znych t u r y s -
t ó w , k t ó r y c h w sezon ie p r z e w i j a się do 3 t y -

s i ęcy dz iennie . Spośród 300 k o m n a t z a m k o w y c h 50 
p r z e znaczono na p o k o j e gośc inne d la tu r y s t ów . 
M a j ą oni tu ta j do d y s p o z y c j i sa le j ada lne , ś w i e t l i -
ce, p i ękn i e o d n o w i o n e i s ta rann ie u t r z ymane . W p o -
zos ta łych p o k o j a c h z a m k u z n a j d u j ą s ię p r a w d z i w e 
ska rby o n i e z r ó w n a n e j war t ośc i , k o l e k c j e m a l a r -
s twa po l sk i e go i obcego , wspan i a ł e r zeźby , k u n -
s z t owne w y r o b y z ło tn icze , w s p a n i a ł e a p a r t a m e n t y 
u t r z y m a n e w s ty lach ch ińsk im i tu reck im. Jest tu 
t akże d a w n a scena pa łacowa , na k t ó r e j p r z ed k i l -
kudśpiesięciu l a t y w y s t ę p o w a l i w y b i t n i po l scy a r -
tyści , u m i l a j ą c czas ó w c z e s n y m w ła ś c i c i e l om z a m -
ku. Z n a j d u j e s ię tu w r e s z c i e p a ł a c o w a w o z o w n i a — 
j e d y n e w Po l s c e tak boga te m u z e u m w e h i k u ł ó w , 
ko las i ś r edn i ow i e c znych kare t . P i s a l i śmy o n im. 

P e w i e n Francuz , s łucha jąc opow i e ś c i o z amku 
i j e g o histor i i , ok res i e upadku i w y j ą t k o w o t r o s -
k l i w e j r ekons t rukc j i , n ie m ó g ł s i ę n a d z i w i ć : „ J a k 
to, hrab ia d e w a s t u j e s w o j ą r e z y d e n c j ę , a p r z y w r a -
ca j ą do świe tnośc i — kto? K o m u n i ś c i ! M u s z ę o t y m 
kon i ec zn i e o p o w i e d z i e ć w P a r y ż u " . 

rzez Stanis ława Lubomirskiego, marszałka wielkiego koronnego. W latach potopu szwedzkiego opierał się 
oczesne działa spiżowe i zabezpieczeniu fosami i balami. W X V I I I w i eku nowi jego władcy, Potoccy, 
ncję magnacką. War to dodać, że Łańcut powstał po śmierci króla Kazimierza Wielkiego, w 1376 roku 

300-letnie stropy modrzewiowe, inkrustowane drzwi , 
bogate ornamentacje stanowią dziś o atrakcyjności 
zamku, wzbogaconego ostatnio w w y r o b y l udowe 

Jeden z Uf^nych salonów, tzw. zielony, zawiera piękne 
ma lowid ło — G. Ch. A n d r é — portret M . Leszczyńskiej 



Wiewiórka Maryni 
Poranek by ł cl i łodny. M ż y ł d robny 

deszcz, k i edy A d a m M i ck i ew i c z w y -
szedł z domu, aby j ak z/wykle udać się 
na w y k ł a d y l i t e ra tury s łowiańskie j . 

Szedł zwo lna ul icami Paryża , r o z m y -
ślając o ostatnich w iadomośc iach od 
przy jac ió ł . N i e wszys tk ie by ł y po -
myślne. 

Poch łon ię ty myś lami nie spostrzegał , 
co się d z i e j e wko ł o niego. Deszcz się 
wzmaga ł , ostry w i a t r przen ika ł do 
szpiku kości. 

P r zyśp i e s zy ł krdku. M i j a ł w łaśn i e 
most na Sekwan ie , po k t ó r y m w i che r 
hulał swobodn i e j niż m i ędzy domami . 
W p e w n e j chwi l i zaczepi ł g o mały , ob-
dar ty chłopiec : 

— Może pan kupi wiewiórkę? 
A d a m za t r zyma ł się. W y r w a n y nag le 

z zamyślenia, z t rudem uświadomi ł so-
bie, o co py ta ł go ten mały , n i e zna j omy 
malec. Dop i e r o te raz zauiważył w jegc-
c ze rwonych zz iębniętych rękach pu-
szyste, rude zw ierzą tko . 

Mis ia m a r z y o w i ew i ó r c e , p r z y p o m -
niał sobie. M o ż e ją kupić? 

N a wspomnien i e sześcio letnie j có-
reczki uśmiech roz jaśn i ł m u twarz . 

— Ile chcesz za wiewiórkę? — spytał 
wc ią ż jeszcze się uśmiechając . 

Chłop iec spostrzegł ten uśmiech i za -
czął gorąco namawiać obcego pana: 

— Tanio sprzedam. To oswojona 
wiewiórka, zobaczy pan, jaka wesoła. 

A gdy A d a m jeszcze s i ę wahał , chło-
pak dodał : 

— Zimno mi, chciałbym wrócić do 
domu. 

Mick i ew i c z w y j ą ł z kieszeni p ienią-
dze. Chłopiec wc isnął mu w rękę w i e -
w i ó r k ę i oddal i ł się szybko, j akby w 
obawie , że przechodz ień się rozmyś l i . 
Zw ie r zą tko , zostawione w dłoniach 

A d a m a , dygo ta ło z z imna i ze strachu. 
N i e namyś la j ąc się dłużej , wsuną ł j e 
w zanadrze i starannie zapiął surdut, 
aby w i e w i ó r k a nie uciekła. 

P o ki lkunastu krokach M i ck i ew i c z 
zapomnia ł o s w o i m lokatorze , a za to 

uprzy tomni ł sobie, że już n a j w y ż s z y 
czas pośpieszyć na wyk ł ad . 

K i e d y znalazł się na sali w y k ł a d o -
w e j , pow iód ł oczami po t łumie słucha-
czy. Spostrzeg ł k i lka p r z y j a z n y c h t w a -
rzy. Znana pisarka f rancuska, Geo rge 
Sand, siedziała tuż przed n im w p i e r w -
szych rzędach krzeseł w r a z z F r y d e r y -
k i em Chopinem, n ieco da le j poeta Boh-
dan Za lesk i posyła ł m u serdeczny 
uśmiech. T u ż pod ścianą m ł o d y stu-
dent f rancuski Dumesni l w p a t r y w a ł się 
p i ln ie w ulubionego pro fesora, t r z yma -
jąc w ręce zesz j^ z notatkami. 

Mackiewicz zaczął wyk ł ad . 
W p e w n e j chwi l i drgnął . Poczuł , że 

ukryta pod j e g o surdutem w i e w i ó r k a 
zaczyna się poruszać. D o t e j pory 
zw i e r zą tko s iedziało c ichutko i p r o f e -
sor zupełnie o n im zapomniał . A l e w i -
docznie w cieple L spoko ju odzyskała 
humor. 

Go towa wyskoc zy ć na salę — p o m y -
ślał A d a m z n i epoko jem. 

P o m i m o to c iągnął da l e j wyk ład , aby 
zbyt; dłupą p r z e rwą nie zwróc i ć uwag i 
słuchaczy. 

T y m c z a s e m w i e w i ó r k a coraz odważ -
nie jsze w y p r a w i a ł a skoki i harce na j e -
go piersi. K r ęcąc się bez ustanku, t ra -
f i ła wreszc i e w o twór r ękawa i po ra -
mieniu pro fesora zaczęła się zs'uwać 
do wy j ś c i a . 

M i ck i ew i c z przeraz i ł się t e raz na 
dobre. Co powiedzą słuchacze, gdy 

w i e w i ó r k a w y s k o c z y z r ękawa i zacz -
nie tańczyć po g łowach publiczności? 

Rudy , wąsa ty pyszczek potrącał j u ż 
przegub ręki A d a m a . 

P r a w i e bezw iedn ie M i ck i ew i c z c h w y -
cił drugą ręką brzeg r ękawa u dołu, 
skręci ł mocno i t r z y m a ł pasując sią 
z ruchl i fwym lokatorem. T a k do t rwa ł 
do końca wyk ładu . A n i j eden ze słu-
chaczy nie spostrzegł , w jak t rudne j 
sy tuac j i by ł przez całą godz inę ich ulu-
biony pro fesor . Za to mała Maryn i a 
o t r zymała upragnioną w i ew i ó rkę . 

WANDA GRODZIEŃSKA 

S Z A R A D A 
P i e r w s z a — n i e c a ł y r a k , 
d r u g a — n i e c a ł y m a k . 
O b r a z n a ś c i a n i e 
ź l e w y g l ą d a , m ó j p a n i e , 
g d y m u c a ł o ś c i b r a k . 

P r z e d w i e l k i m o w o c e m 
p o s t a w w i e l k ą l i t e r ę , _ 
a z n a j d z i e s z j ą n a d B a ł t y k i e m , 
j e ś l i c t ięc i m a s z s z c z e r e . 
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W p K j p r z e d n i m o d c i n k u zap>o-
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P r z y p o m i n a m y j e : 
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Co to jest takiego litera? 
Gdy ktoś zapyta, powiedz tak: 
Litera jest to pisma znak. 
A c o t o j e s t g ł o s k a ? C z y m s i ę 

r ó ż n i o d l i t e r y ? 

L I T E R A 

c o TO SĄ G Ł O S K I ? 

l a k m a c h a r ę k ą i m ó w i : „ H a , t r u d -
n o ! " G d y m u w e s o ł o , ś m i e j e s i ę : 
C h a , c h a , c h a ! " O t ó ż o b y d w a w y -
r a z y „ h " i „ c h a " b r z m i ą i d e n t y c z -
n i e j a k f r a n c u s k i w y k r z y k n i k 
„ha". 

Z a p a m i ę t a j : P o l s k i e , , c h " i „ h " 
o z n a c z a j ą j e d n ą i t ę s a m ą g ł o s i kę . 

ĆWICZENIE II 

Ć w i c z e n i e t o u ł a t w i W a m l e -
p s z e z r o z u m i e n i e r ó ż n i c y m i ę d z y 
l i t e r ą a g łos iką . P o p r o ś c i e o p r z e -
c z y t a n i e i p o w t a r z a j c i e g ł o ś n o w y -
r a z p o w y r a z i e . 

„ W tym roku może wyjadę nad 
morze. Choć o piątkach marzę, 
wciąż w zeszycie mażę. 2aków 
żwawy lud wyskoczył na lód. Nie 
bardzo w to wierzę, że wejdziesz 
na wieżę." 

G ł . O . S K A 

Literę widzę oraz piszę. 
Głoskę wymawiam oraz słyszę. 
Czyli, innymi słowy. 
Głoski to dźwięki mowy. 

G d y c z y t a s z l i t e r y , w t e d y w ł a ś -
n i e w y m a w i a s z g ł o s k i . 

CWICZENIE I 

P o p r o ś o s o b ę p o m a g a j ą c ą C i w 
n a u c e o p r z e c z y t a n i e w s z y s t k i c h 
l i t e r p o l s k i e g o a l f a b e t u . P o w t a -
r z a j . D o b r z e o b s e r w u j u s t a m ó -
w i ą c e g o . S w o j e u s t a u k ł a d a j t a k 

W t e k ś c i e są w y r a z y , k t ó r e s i ę 
j e d n a k o w o w y m a w i a , l e c z i n a c z e j 
p i s z e . W y s t ę p u j e w n i c h z g o d n o ś ć 
d ź w i ę k ó w , l e c z n i e z g o d n o ś ć l i t e r . 

O t o o n e : m o ż e — m o r z e ( w y m a -
w i a j : m o g e a i ) , m a r z ę — m a ż ę ( w y -
m a w i a j : m a g i n ) , l u d — l ó d ( w y -
m a w i a j : l o u d e ) , w i e r z ę — w i e ż ę 
( w y m a w i a j : v i e g i n ) . 

U w a g a ! T ł u s t y d r u k l i t e r y o z n a -
c z a m i e j s c e a k c e n t o w a n e . W w y -
r a z a c h p o l s k i c h a k c e n t p a d a n a 
p r z e d o s t a t n i ą s y l a b ę , a n i e n a 
o s t a t n i ą , j a k w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m . T o t e ż c z y t a j ą c s ł o w o , , w i e -
r z ę " e n e r g i c z n i e , m o c n o p>ow i ed z 
, , V i e " , a m i ę k k o i l e k k o r e s z t ę t j . 
„ g i n " . 

C h j ô t n i ^ e l n x 
Z A D A N I A KONKUKSOWE 

O b l i c z , i l e j e s t l i t e r , a i l e g ł o s e k 
w p o w y ż e j z e s t a w i o n y c h w y r a -
z a c h ( m o ż e — m o r z e , m a r z ę — 
m a ż ę , l u d — l ó d , w i e r z ę — w i e ż ę ) . 
O t o w z ó r : 

Chełm 
5 liter: C, h, e, ł, m 
4 głoski: Ch-e-ł-m 

hełm 
4 litery: h, e, ł, m 
4 głoski: h-e-ł-m 

U w a g a ! W y j a ś n i a m , ż e „ c h " w 
w y r a z a c h p o l s k i c h c z y t a s i ę t a k 
s a m o j a k „ h " . Z r e z y g n o w a n y P o -

p o d o b n ą d o f r a n c u s k i e g o d ź w i ę k u 
„ h " w w y r a z i e „ h a i n e " , g d y k t o ś 
m o c n o z a z n a c z a „ h a s p i r é " . P o l -
s k a g ł o s k a b r z m i j e d n a k s i l n i e j . 
P o l a k j e d n a k o w o w y m a w i a t a k ż e 
„ r z " i , , ż " o r a z t a k s a m o , , ó " i , , u " . 

T a k w i ę c „ h " t o j e d n a g ł o s k a i 
„ c h " r ó w n i e ż j e d n a g ł o s k a , a l e „ h " 
t o t y l k o j e d n a l i t e r a , n a t o m i a s t 
„ch" to już dwie litery (c, h). 

A t e r a z — d o p r a c y ! M o ż e t o 
a k u r a t T y z d o b ę d z i e s z n a g r o d ę ? 

PS . : 
Wyraz „Chełm" jest to nazwa jedne-

go z miast polskich {zostało ono pierw-
sze wyzwolone spod okupacji hitlerow-
skiej), natomiast słowo „hełm" (casque) 
oznacza ochronne nakrycie głowy, naj-
częściej z metalu, np. helm rycerski. 

l e p o l o n a i s E H S - S K U S S H T 
Ayant déjà appris l 'alphabet polonais, 

nous essayons de faire la différence 
entre les lettres, telles qu'on les écrit 
et les sons, tels qu'on les prononce. 
Ainsi en français le son unique „ch" 
est formé de deux lettres. L a plupart 
des sons dans les deux langues corres-
pond cependant à une seule lettre. 
Mais comme en français (p. ex pour le 
son „è " qui peut s'écrire „ai", „eai" etc.) 
il y a en polonais beaucoup de sons qui 
peuvent s'écrire différemment. Dans le 

texte polonais vous en trouvez plus 
haut quelques exemples. Ainsi „ m o ż e " 
(ii peut) et „ m o r z e " (la mer) se pro -
nonçent de la même façon, comme „ m a -
r z ę " ( je rêve) et „ m a ż ę " ( je gribauille). 
„ l u d " (ie peuple) et „ l ó d " (la glace), 
„ w i e r z ę " ( je crois) et „ w i e ż ę " de „ w i e -
ża " (la tour). Pour vous exercer — ca l -
culez de combien de lettres et de com-
bien de sons se composent ces mots 
polonais. Des prix récompenseront les 
plus studieux. 



L A S E C O N D E J E U N E S S E 
D E L ' A N C I E N N E C R A C O V I E 

Long t emps assoupie dans la 
g l o i r e d 'avo i r jadis été la ca -
Efitale du pays, Cracov i e a r e -
t rouvé une seconde jeunesse 
g râce à la contruct ion de N o -
w a Huta, géant s idérurg ique . 
L a populat ion a plus que dou-
b l ée en moins d e 15 ans, dé -
passant le demi -mi l l i on . Et 
les démographes p révo l en t que 
d' ici 15 ans, les 800 m i l l e se-
ront atteints. A leur tour, les 
planistes et architectes do i vent 
en t i rer les conclusions nécés-
saires. Quatre nouveaux quar -
tiers naî tront sur l ' emp lace -
ment des v i l l ages de K r z e s l a -
wice , B i eńczyce et M i s t r z e j o -
w i c e et - de l ' aé rodrome de 
Czy żyny , le nouveau port aê -

D I C T I O N N A I R E S 
ET LEXIQUES 

Env i ron 40 d ict ionnaires et 
l ex iques sont ac tue l l ement en 
préparat ion. A côté de la 
Grande Encyc lopéd ie , dont 2 
vo lumes (sur 11) sont dé jà pa -
rus, et du Grand Dic t ionnai re 
de la langue po lona ise (5 v o -
lumes sur 10 dé jà publ iés) , no -
tons un „d ic t ionna i re p ro t o -
s l a v e " qui rassemblera les 
vocables usités par les popu-
lat inons praslaves, un „ l e x i q u e 
b i og raph ique " (25 m i l l e noms), 
des dict ionnaires du f o l k l o r e 
et des proverbes polonais, 
ainsi que les premiers d ic t ion-
naires modernes po l ono -ch i -
nois et po lono- japonais . 

r ien étant local isé à un autre 
emplacement . L a cité p r é vue 
pour 40 m i l l e habitants qui 
sera ér igée sur le t e r r i to i re de 
la commune de M is t r z e j ow i ce , 
sera réal isée en quatre étapes. 
Chacun des 4 ensembles sera 
composé d ' immeubles de 5, 11, 
15, 18 étages et disposera d'un 
centre commerc ia l , d'écoles, 
installations culturel les et 
sport ives etc. Ce nouveau 
quart ier unira dé f in i t i v ement 
Cracov ie et N o w a Huta en un 
seul ensemble urbain. 

Les artisans potiers de la ré-
gion de Białystok, sont juste-
ment réputés en Pologne et 
aussi à l'étranger, grâce aux 
„boutiques polonaises" qui 
vendent leurs vases, cruches, 
plats, assiettes. Ils profitent 
des projets de Maria Woro-
tyńska, lauréate de nombreux 
prix. L'artiste à son tour tire 
son inspiration dans la riche 
tradition artisanale. 

P R O F E S S E U R S 
E T D O C T E U R S 

1514 personnes dont 380 r e -
présentantes du sexe f a i b l e 
ont présenté l 'année dernière 
avec succès leurs thèses de 
doctorat. P ou r la p r em i è r e 
fo is les discipl ines techniques 
ont pris la tête avec 346 nou-
veaux docteurs, précédant la 
médec ine — 318 promus, et 
les sciences naturel les — 191. 
D 'autre part , 300 jeunes sa-
vants ont été admis au p r o f e s -
sorat de l ' ense ignement supé-
rieur. 

U N CENTRE 
DE M A C H I N E S 
MATHEMATIQUES 
P O U R LA CHIMIE 

L e bureau de pro j e ts de 
l ' industr ie po lonaise de syn-
thèse ch imique „ P r o s y n c h e m " 
à G l i w i c e (Haute-S i l és ie ) 
v i en t d 'être doté d'un en -
semble de machines ma théma-
tiques Z A M - 2 , construit en 
Po logne . Ce nouveau centre 
desserv i ra toutes les usines de 
synthèse ch imique. 

NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
Un relief saisissant f 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

IMAGES SUR 
UASPHALTE 

C H E Z V O T R E C O N C E S S I O N N A I R E S I M C A 

GARAGE Ste. BARBE 
Agence BONDU Frères 

(Anc iennement Szymersk i ) 
Près des Grands Bureaux 

3, rue Anatole France 
B R U A Y - e n - A r t o i s - tél. 4 2 

• N O U V E L L E S E C L A I R • 
^ Les usines „Dolmel" 

en Basse-SilésIe viennent 
de livrer à la centrale 
éléctrlQue d 'Adamôw le 
troisième turbo-générateur 
de 125 Mégawatts. 

^ La plus populaire des 
émissions de la télé polo-
naise, „Kob ra " a déjà a 
son compte 200 spectacles 
policiers et à „suspense". 

^ Chose rare en Pologne, 
les jasmins ont refleuris en 
automne dans la région de 
Białystok. 

PHILIPS 

Największy w całej okolicy wybór 
TELEWIZORÓW wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu. 
Ceny telewizorów od 1.150 fr . 

Ełs PICOT et Fils 
17, Place Clemenceau, B E T H U N E 

Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

L,es samedis et dimanches les Parcs de la Culture et des 

Loisirs dans les grands centres urbains attirent des foules par-

ticulièrement nombreuses. Aussi s'efforce-t-on d'organiser des 

manifestations culturelles et artistiques, des jeux et distrac-

tions le plus attrayantes possible. A Chorzów, le concours 

„Craie et asphalte" a passionné petits et grands, puisque le 

plus jeune des concurrents n'avait pas 4 ans, le doyen en 

ayant... 70. 

^ Grosse émotion dans 
un dépôt varsovlen de f e r -
raille. En cours de pesage, 
les employés ont décou-
vert... plusieurs gros pro-
jectiles d'artillerie non dé-
sarmés. Le génie a pris en 
charge cette ferrail le peu 
ordinaire. 

^ Quelques couples de 
.,jenots" — renards japo-
nais — se sont très bien ac-
climatés dans les élevages 
de la région d'Opole et y 
ont rapidement proliféré. 

^ En 5 ans la plus gran-
de coopérative ouvrière de 
logement créée en 1958 
auprès des usines „Cegiel-
ski" à Poznań a remis les 
clés de nouveaux apparte-
ments à plus de 500 ou-
vriers et employés. L 'anni -
versaire a été fêté par 24 
nouveaux logements, 780 
autres seront construits au 
cours des 3 années à venir. 



' T Y D Z I E ł i 
KĄCIK FILATELISTY 

P O Z N A Ń 1. 

ffListy zbliżają 
ludzi i narody 99 

w 1957 roku na Światowym Kongre -
sie Pocztowym w Ottawie ustanowiono 
Międzynarodowy Tydzień Pisania Lis -
tów. Zgodn i e z za leceniami Kongresu 
„ T y d z i e ń " obchodzony jest corocznie 
w p i e rwsze j dekadz ie paźdz iern ika. Ce-
lem „Tygodnia" jest popularyzacja 1 
pogłębianie idei wymiany korespon-
dencji l istowej między ludźmi oddalo-
nymi od siebie wieloma kilometrami 
przestrzeni. L i s t y to ł a t w y i prosty spo-
sób w y m i a n y myś l i i uczuć między 
ludźmi i n i e zawodny środek pog łęb ia -
nia p r z y j a źn i m iędzy narodami . 

W Polsce stosowane są różne formy 
„Tygodnia". W t y m okres ie w e wszys t -
k ich p lacówkach pocz t owych wiszą 
p laka ty p ropagandowe . W spec ja lnych 
okienkach pocz towych sprzeda je się 
oko l i cznośc iowe kar ty i znaczki pocz to -
we . Ko r e spondenc j ę s t emplu j e się 
spec ja lnymi da town ikami , w szkołach 
o rgan i zowane są pogadank i na temat 
znaczenia korespondenc j i — i lus t rowa-
ne przeźroczami . 

Pierwszy „Tydzień" zorganizowany 
w Polsce w 1957 r. upłynął pod zna-
kiem zaznajomienia społeczeństwa ze 
znaczeniem poczty w życiu gospodar-
czym, społecznym, kulturalnym i poli-
tycznym Kra ju . W 1958 r. „Tydzień" 
obchodzono pod hasłem jubileuszu 
400-lecia Poczty Polskiej, w 1959 r. z 
kolei pod hasłem uświadomienia spo-
łeczeństwa w zakresie właściwego ko-
rzystania z usług pocztowych, w 1960 
roku — pod znakiem jubileuszu „Stu-
lecia Polskiego Znaczka" Itd. Itd. 

MlfDZ¥NARODOW¥ TYDZIEŃ 
j^PISANIA 

TTSZIEM riSiUtUI USTO« 

S F R ^ KOMUŚ RA^O^Ć 

S' 

w t y m roku M i ę d z y n a r o d o w y T y -
dzień P isania L i s t ó w w Po lsce odby ł 
się w dniach 7—14 paźdz iernika. P o 
raz s iódmy upamiętn iono w Po lsce tę 
w ie lką m i ędzynarodową imprezę p r z y -
jaźni , imprezę zbl iżenia m iędzy p o -
szczegó lnymi ludźmi i narodami . I m -
preza ta w Po lsce ma już bogatą do-
kumentac j ę f i la te l is tyczną, szczególnie 
w postaci stempl i oko l i cznośc iowych. 
I lość ob i ek tów f i l a te l i s tycznych z w i ą -
zanych z „ T y g o d n i e m " c iąg le wzrasta . 
Zachęci to na p e w n o w i e lu zb ieraczy 
do tworzen ia spec ja lnych zb i o rów z w i ą -
zanych z tą t ematyką . 

R e p r o d u k u j e m y k i lka stempl i stoso-
wanych w Po lsce w różnych latach w 
czasie „ T y g o d n i a " . 

em. 

Ślub pod lufą k£Łi*£Łbinu 
Rosa Maria Ochoa Gutierrez, 20-let-

nia pielęgniarka ze szpitala w Mexico 
City, poinformowała niedawno prasę, iż 
wyszła zamąż za Jorge de la Riway 
Mora — mężczyznę, którego nigdy 
przedtem nie znała i nie widziała. 

Oświadczyła ona policji, że kiedy 
pewnego dnia po zakończeniu pracy na 
rannej zmianie opuściła szpital zatrzy-
mał ją na ulicy mężczyzna, który 
wkrótce miał stać się jej mężem. Wy-
ciągnął krótki karabin i zmusił ją do 
zajęcia miejsca w czekającym obok sa-
mochodzie. Siedziało już tam dwóch 
innych tajemniczych osobników. Męż-
czyzna trzymał karabin wymierzony w 
stronę wystraszonej dziewczyny, a sa-
mochód mknął w nieznanym kierunku. 

Okazało się, że celem wyprawy był 
urząd stanu cywilnego w miejscowości 
Tlalpan położonej na południe od 
Mexico City. Zanim wysiedli, mężczyz-
na oświadczył jej: „Idziemy teraz za-
wrzeć związek małżeński! Jeżeli piś-
niesz choćby słowo sprzeciwu, wy-
morduję twoją rodzinę". 

Wystraszona Rosa musiała zrezygno-
wać z oporu i ślub cywilny odbył się 
bez żadnych incydentów. Tyle tylko, że 
jeden z ludzi Jorga trzymał przez cały 

czas w gotowości do strzału ukryty 
pistolet. 

Wkrótce po całej ceremonii, Jorge 
(dziewczyna poznała oczyuńście jego 
imię i nazwisko podczas ślubu) zawiózł 
Rosę Marię do jej domu, zostawił przed 
drzwiami i znikł. 

Urzędnik z Tlalpan, który udzielił 
ślubu powiedział jej, że legalnie jest 
ona zamężna. Jedyną drogą wyjścia z 
tej niezbyt przyjemnej sytuacji jest... 
rozwód. 

U W A G A ! Odpow i edź dla Panny H e -
leny Ł . z Paryża . 

W sprawie , która panią interesuje, 
proszę zgłosić się do Konsulatu G e n e -
ra lnego Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e j L u -
d o w e j w Paryżu , 31 rue Jean Goujon . 
P r z y j ę c i a interesantów o d b y w a j ą się 
w e wto rk i , czrwartki i soboty w godz. 
9—12. 

T a m uzyska pani w y c z e r p u j ą c e w y -
jaśnienia, a także pomoc w za ła twien iu 
sprawy . M o ż e po t e j w i z y c i e zechce 
Pan i d o mn ie napisać powtórn ie . P r z e -
sy łam pozdrowien ia i na j l epsze iycze-
nia. ANNA 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Ponieważ radzi pani dobrze nie-

szczęśliwym, to ja również pozwalam 
sobie udać się do Pani z moją skompli-
kowaną sytuacją, w nadziei, że mój 
list ukaże się w rubryce „Rady od ser-
ca". Może uczciwe serce usłyszy mój 
apel. Otóż w czasie wojny wypełniłem 
obowiązek wojskowy, następnie brałem 
udział w Ruchu Oporu. Lecz, kiedy po 
zakończeniu wojny powróciłem do 
swego domu, zastałem dom pusty. Zo-
na poszła na drogę, o której nie chcę 
wspominać. Dzieci nie mam. Otrzyma-
łem rozwód na moją korzyść. Tak so-
bie żyję samotny. Ale dokąd? Mam już 
pięćdziesiątkę, posiadam dom i dość 
ładny odłożony grosz. Mam też ambicje 
ułożenia sobie nowego życia. Brak mi 
otoczenia polskiego. Zależy mi, aby 
moja przyszła żona — przyjaciółka zna-
ła również język francuski, w celu po-
magania mi w interesie handlowym. 
Wymagania moje są skromne. Może być 
bez żadnego majątku, może mieć dziec-
ko. przede wszystkim musi być uczci-
wa. Zadaję więc pytanie pani Annie, 
czy to jest możliwe? Zapewniam, że 
odpowiem na każdy list. Się wyrazy 
szacunku. 

PRAGNĄCY SZCZĘŚCIA IZYDOR 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Bardzo pragnę, aby za m o i m pośred-

n ic twem, za pośredn ic twem „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " — znalazł pan szczęście, 
czy l i uczc iwą kobietę, która po t ra f i dać 
panu szczęście. N i e poda j ę w gazec ie 
pańskiego adresu. Czyte ln iczk i , k tóre 
za in te resowa łyby się Panem, które w 
na j l epsze j in tenc j i napiszą do Pana, 
niech k i e ru ją l isty na m ó j adres, a ja 
prześ lę j e panu. Osobiście radzę, by 
pan nie p o d e j m o w a ł decyz j i zbyt poś-
piesznie. T r z eba się n a j p i e r w dobrze 
poznać, jak n a j w i ę c e j o sobie wiedz ieć , 
znać w a d y i za lety . Z tonu pana listu 
o Snoszę wrażen i e , źe t rak tu je pan ca-
łą sp rawę 'poważnie, że nie szuka pan 
ł a twe j p r z ygody , ałe źe naprawdę 
pragnie pan się żenić i budować szczęś-
cie z a r ó w n o dla siebie, jak i dla w y -
brane j kobiety . W oczek iwaniu na lis-
ty, p r z esy ł am panu serdeczne pozdro -
wien ia . 

DROGA PANI ANNO! 

Wyszłam za mąż przed rokiem. Za-
mieszkaliśmy początkowo u rodziców, 
ale ponieważ stosunki nie bardzo do-
brze się układały, postanowiliśmy szu-

Octu używamy nie ty l ko do po t raw 

DROBNE OGŁOSZENIE 
Z A T R U D N I Ę kobietę w charakterze 
pomocy domowej i do opiekowania 
się starszą osobą. 
(Na cały dzień bądź pół dnia). 
Oferty kierować pod adresem: 
Pan T A U B : 1, rue Marie & Louise 
— P A R I S X — Tel. B O L . 44-71. 

L O D O W K A przetarta octem (3—6 
proc. ) straci wsze lk i e zapachy. 

S Z Y B Y I L U S T R A będą błyszczeć po 
przetarc iu ich wodą z octem (szklanka 
na l i tr wody ) . 

M E B L E (d rewno po l i tu rowane i b e j -
cowane ) można odświeżyć mieszaniną : 
octu, t e rpentyny , denaturatu, o le ju w 
r ównych częściach. P o wyschn ięc iu 
przetrzeć f lane lką . 

B R Ą Z czyści się nao l iw ioną szmatką 
z dodatk iem k i l ku krop l i octu. 

A L U M I N I O W E N A C Z Y N I A odzys-
ku ją blask, g d y się w nich zagotu je 
wodę z dodatk iem octu. 

G Ą B K I (nie t y l k o p r a w d z i w e , a le i 
p las t ikowe ) s ta ją s ię jak n o w e po w y -
moczeniu ich w occie p r zez 24 godz iny . 

K R Y S Z T A Ł Y , kara fk i , bute lki , w a -
zony szklane odzysku ją blask po p r ze -
płukaniu ich mieszaniną 2 łyżek octu i 
ł yżk i sol i . 

C E R A T A będz ie jak nowa, jeś l i się ją 
od czasu do czasu prze t r ze następując^ 
mieszaniną: łyżka octu, łyżka spirytusu 
i ł yżka o le ju . 

D Y W A N Y (we łn iane ) bardzo z ysku-
ją, g d y j e szczotkować letnią wodą z 

octem (szklanka octu na 1 l i t r wody ) , 
po tem wysuszyć , p r z yk łada j ąc czyste 
płótno. 

Z Ł O C O N E R A M Y obrazów czyści się 
gąbką nasyconą octem. 

Z O Ł T E P L A M Y na wannach, musz-
lach, umywa ln i a ch schodzą bez śladu, 
jeś l i j e w y m y ć szczotką zanurzoną w 
c i ep ł ym occie. 

„ B Ł Y S Z C Z Ą C E " S P O D N I E czy spód-
nice można odśw i e żyć szczotkując j e 
wodą z octem .(łyżeczka octu na l i t r 
wody ) . P o t e m prasować przez szmatkę. 

J E D W A B I E zyskują na wyg l ądz i e , 
jeś l i do ostatniego płukania dodać octu. 

K O L O R O W E B A W E Ł N Y zachowują 
barwę , jeśl i do płukania dodamy octu. 

C Z A R N E T K A N I N Y ( j e dwabne i w e ł -
n iane) zachowują po praniu ładną 
czerń, jeś l i w y p ł u c z e m y j e w w o d z i e z 
octem (2 łyżeczk i na l i t r wody ) . 

K W I A T Y , szczególnie g ladio le , nie 
w i ędną szybko, jeś l i do w o d y dodać 
łyżeczkę octu. 

M I Ę S O można p r z e c h o w y w a ć w 
ch łodnym mie jscu przez k i lka dni, jeśl i 
się j e ow in i e szmatką, skrop ioną octem. 

kać innego mieszkania. Znaleźliśmy, 
ale kosztuje bardzo drogo i w związku 
z tym jest nam teraz bardzo ciężko. 
Mój mąż ma dobry zawód, ale to nie 
wystarcza i na mieszkanie i na życie 
i na moje potrzeby. Ja skończyłam 
szkołę, ale nic nie umiem. Chciałabym 
zacząć pracować, ale pani wie, jak 
trudno zdobyć niezłą pracę, gdy się nic 
nie umie. Chciałabym więc się uczyć, 
ale i na. to potrzeba pieniędzy. Zupeł-
nie nie wiem, jak to wszystko zorgani-
zować. Tak bym pragnęła wreszcie sta-
nąć na własnych nogach, usamodziel-
nić się. Proszę panią o radę. 

MĘŻATKA BEZ ZAWODXI 

M I Ł A P A N I ! 
Wszys tk i e go na raz pani nie zdobę-

dzie. T o znaczy i zawodu i pieniędzy. 
P r z ede wszys tk im trzeba się zastano-
wić , co mog ł aby pani robić, czego się 
uczyć, by w m o ż l i w i e k ró tk im czasie 
zdobyć jakiś zawód. . N i e pisze pani nic 
0 swo ich za interesowaniach, ani o zdol -
nościach. T rudno jest na odległość w y -
brać dla kogoś zawód . Myś l ę jednak, 
że powinna pani zo r i en tować się, j a -
kie. są moż l iwośc i w mieście , w k t ó r y m 
pani mieszka. Jakie is tnie ją kursy za -
w o d o w e , i le czasu t r w a nauka i co da -
ją. Podczas nauki, by zarobić na t e 
koszty, mog łaby pani w y n a j m o w a ć się 
na godz iny do op iek i nad dz iećmi . T a -
k ie usługi są s tosunkowo n ieź le p ła tne 
1 nie tak bardzo wyc z e rpu j ące . T r z y , 
cz tery godz iny dz iennie zawsze pani 
w y k r o i . Gdy ukończy pani s w o j e k u r -
sy, w t e d y można w y b r a ć sobie odpo -
w iedn ią pracę. Życzę , aby pani p lany 
j ak na jp r ędze j się z rea l i zowa ły . 

A N N A 

PRAWKIK 
wMmt 

Pan R U T Y N A S. 
Lorris (Loiret) 

Po rodzicach został spadek. Ja 
jestem we Francji, reszta, zaś ro-
dzeństwa mieszka Ha Polsce. Je-
den z braci wniósł kilka miesię-
cy temu wniosek do Sądu o 
uznanie praw do spadku i po-
dział majątku po rodzicach. W 
jaki sposób mogę odstąpić na-
leżną mi część jednemu z ro-
dzeństwa. 

D o t y c h c z a s w r a z i e p o s t ę p o w a -
n i a s p a d k o w e g o o u z n a n i e p r a w d o 
s p a d k u , s p a d k o b i e r c a z a m i e s z k a ł y 
w e F r a n c j i s k ł a d a ł u p o w a ż n i e n i e 
d o w y s t ą p i e n i a w j e g o i m i e n i u 
p r z e d s ą d e m w P o l s c e z o ś w i a d c z e -
n i e m , ż e s p a d e k p r z y j m u j e , d a r u -
j ą c lub o d s t ę p u j ą c r ó w n o c z e ś n i e 
s w o j e w s z e l k i e p r a w a i p r z y z n a n ą 
m u c z ę ś ć w s p a d k u w y b r a n e j o s o -
b i e w e d l e s w e g o u z n a n i a . P e ł n o -
m o c n i k i e m b y ł k t o ś z r o d z i n y w 
P o l s c e l u b n a w e t k t o ś o b c y . P e ł n o -
m o c n i c t w o t a k i e b y ł o z a w s z e n o t a -
r i a l n e a p o d p i s n o t a r i u s z a z a l e g a -
l i z o w a n y p r z e z w ł a ś c i w y K o n s u l a t 
P R L w e F r a n c j i . 

W d n i u 2 9 c z e r w c a 1963 r . z o -
s t a ł a o g ł o s z o n a w P o l s c e u s t a w a 
o o g r a n i c z e n i u p o d z i a ł u g o s p o -
d a r s t w r o l n y c h , z t y m ż e g o s p o -
d a r s t w a r o l n e n a l e ż ą c e d o s p a d k u 
m o g ą d z i e d z i c z y ć t y l k o s p a d k o b i e r -
c y , k t ó r z y b e z p o ś r e d n i o p r z e d 
o t w a r c i e m s p a d k u p r a c o w a l i w t y m 
g o s p o d a r s t w i e n i e p r z e r w a n i e p r z y -
n a j m n i e j p r z e z j e d e n r ok . 

Z a c h o d z i w i ę c w z w i ą z k u z t y m 
p y t a n i e , c z y o s o b a , k t ó r e j P a n m a 
z a m i a r o d s t ą p i ć s w o j ą c z ę ś ć , j e s t 
s p a d k o b i e r c ą \y b r z m i e n i u n o w e j 
u s t a w y i c z y w o g ó l e ta f o r m a d a -
r o w i z n lub c e s j i b ę d z i e ' m i a ł a j a -
k i e k o l w i e k z n a c z e n i e p r a k t y c z n e w 
z a s t o s o w a n i u w y m i e n i o n e j u s t a w y . 

N a w s z e l k i w y p a d e k n a l e ż y us ta -
n o w i ć p e ł n o m o c n i k a z g o d n i e z p i -
s m e m S ą d u w P o l s c e , j a k i P a n 
o t r z y m a ł z a p o ś r e d n i c t w e m K o n -
s u l a t u . 
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Tamara Titowa, żona radzieckiego kosmonauty nr 2, urodziła 
23 września córeczkę, której nadano imię Tania. Jest to p ie rw-
sze na świecie dziecko urodzone z ojca, który przebywał w kos-
mosie. Będzie zapewne za 20 lat korzystać z bezpłatnycli prze-
lotów na przyszłycli statkacłi kosmicznycli na inne planety 

Tylko Msi kobiet 
© K O B I E T Y , K T O R E P O 55 R O K U Ż Y C I A w y d a d z ą na 

świat dziecko, o t r z yma ją p r em ię w wysokośc i 25 f u n t ó w 
sz ter l ingów. P r e m i e te zostały ustanowione p r zez B r y t y j s k i e 
S towarzyszen ie Lekarsk ie . 

© L U I S A G O S T I N E L L I I A N T O N I O M A Y O R — w r a z 
z rodz inami — osiedl i l i się w wiosce Carlos Salas, w p ro -
w i n c j i Buenos A i r e s (A rgentyna ) . Ob i e rodz iny ani p r z y -
puszczały j ak sUne w i ę z y powstaną m iędzy n imi . O tóż s ie-
dem córek j ednego z p r z y j a c i ó ł poś lubi ło jednocześnie 7 sy -
nów drugiego . Uroczystość naprawdę bez precedensu na 
świec ie . 

© N A J D E L I K A T N I E J S Z Y P U D E R S W I A T A w y p r o d u -
kowa ła jedna z f a b r y k a r t yku łów kosmetycznych w Japonii . 
Fab r yka ta p rowadz i własną hodow l ę moty l i . Co roku py ł ek 
ze skrzyde ł setek m i l i o n ó w tych o w a d ó w przerab iany jest 
na spec ja lny, n i e z w y k l e de l ikatny puder. 

W szkole teatralnej — 1919 r. 

PO C Z C I W A I P R O S T A 
warszawska matka — pa -
ni He l ena Matys iakowa z 

ul icy Dob r e j w r a z ze swo ją 
rodziną, k łopotami , radośc ia-
m i i zmar tw i en i ami co t y -
dz ień w y s t ę p u j e przed m i k r o -
f o n e m Po l sk i ego Radia. Jest 
tak p r a w d z i w a , tak r z e c z y w i -
sta, tak zna joma, że tys iące 
słuchaczy radia przesy ła j e j 
upomink i i pozdrowien ia . Jest 
to zasługa nie t y l ko au to rów 
t eks t ów powieśc i r ad i owe j , 
a le osobisty sukces aktork i 
pani S tan is ławy P e r z a n o w -
skie j . Całe j e j życ i e i praca 
aktorska zw iązane są z W a r -
szawą, d la tego może tak t r a f -

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de ia Tourneiie 
PARIS ( 5 0 
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Niedościgniona jakość — Rewelacyjne ceny 

C E N T R A L A : 62, rue de 1'Alouette — Roubaix 
S K L E P Y : Li l le — 27, rue des Ponts de Comlnes 

Douai — 65, rue de Paris 
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nie od twarza ro lę He l eny M a -
tys iakowe j . 

Urodzona w W a r s z a w i e Sta-
nis ława Pe r zanowska p r z e ż y -
wa ła w ra z z mias tem w z l o t y 
i upadki , r o zkw i t i ruinę, 
w r a z ze s w y m mias tem b a w i -
ła się i wa lczy ła . P o ukoń-
czeniu szkoły d ramatyczne j w 
1919 roku t ra f i ł a do teatru 
„Redu ta " . P o d k i e runk iem 
znakomi tego aktora, Juliusza 
Os te rwy , poznała w i e lką 
sztukę i stała się do j rza łą ak -
torką. P r a cowa ł a z ko le i ze 
s ł awnym S t e f anem Jaraczem 
i wspó łk i e r owa ła tea t rem 
„ A t e n e u m " . W t y m teatrze o 
dużych ambic jach ku l tura l -
nych i społecznych, mieszczą-
c y m się na war s zawsk im P o -
wiś lu reżyserowała i grała 
świe tne ro le w dzies iątkach 
sztuk. 

P o tułaczce w o j e n n e j i w y z -
wo l en iu K r a j u pod j ę ła znów 
pracę w teatrze. S tworzy ła 
ki lka war tośc i owych kreac j i , 
zwłaszcza w ostatnich latach, 
a le wszys tk i e one ustępują 
znakomi te j ro l i He l eny M a t y -
s iakowe j , którą w powieśc i 
r a d i o w e j gra z o g r o m n y m p o -
wodzen i em i wz ras ta j ącą p o -
pularnością. A k c j a powieśc i 
dz i e j e się w domu w a r s z a w -
skie j rodz iny p r zy ul icy D o -
bre j . Szczęś l iwy traf zrządzi ł , 
że pani Stanis ława P e r z a n o w -
ska istotnie się na t e j u l icy 
urodzi ła. 

A u d y c j a r ad i owa s tanowi 
t y l ko skromny odcinek dz ia-
łalności a r t ys tyczne j pani P e -
rzanowsk ie j . A l e aktorka sa-
ma p r zy zna j e , że samą ją zdu-
m i e w a ukochanie f i k c y j n e j 
bohaterk i przez tys iące rad io -
słuchaczy. Pow i eśc i r a d i o w e j 
s łuchają z o g r omnym napię-
c iem i za in teresowaniem m i e -
szkańcy miasteczek i ws i , k tó -
r y m audyc ja zastępuje teatr . 
Pan i M a t y s ł a k o w a - P e r z a n o w -
ska dos ta j e w i e l e l i s tów, upo-
m i n k ó w i życzeń. Jest to 
w i e l k i d owód uznania dla ta -
lentu aktorki , która s two r z y -
ła w wyob ra źn i ludzi r z e c z y -
wistą postać p r z emi ł e j star-
szej warszawiank i . 

W poko ju s w y m nie mog ła usiedzieć. Wyn ios ła krzese łko na ba l -
kon i poczęła napawać słę w i d o k i e m og rodów, won i ą pomarańcz i f i o ł -
k ó w , a nade wszys tko r ó ż o w y m d r z ewec zk i em odpuszczenia. 

N ie rych ło , pokasłując, p r z y w l ó k ł się na gó rę Jaśniach. Zaraz w y p e ł z ł 
ze s w e j nory na jaśnię b ia łego ba lkonu i rozpostar ł się na d ług im l e -
żaku. W y g l ą d a ł na t le iskrzącego się marmuru z Car ra ry j ak b r z y d -
ka, szara l iszka. Słońce raz i ło go w oczy, w i ę c j e (oczy ) p r z ymkną ł 
i osłonił czoło białą czapeczką. Chude ręce zw isa ły jak u trupa, 
d ług ie gnaciska t k w i ł y bez ładnie j ak złożone cepy. E w a p r z y p a t r y w a ł a 
mu się z i ron icznym uśmiechem. Przysz ła j e j do g ł o w y dz iwna myśl , 
po co też tak i „ g a d " ż y j e na świec ie? Jeże l i b o w i e m ż y j e ten z dołu 
K a m i l e k Desmoul ins — no, to zrozumiale . M o ż e w l e ź ć na w i e ż ę , gdyby 
tam p o w i e w a ł a j edwabna halka, może się w d r a p a ć po g ładk im murze 
na w i e ż ę w P iz ie , j e że l iby mu starrltąd posłać pow ie t r znego całuska. 
Skoczy do studni, gdyby t am wrzuc ić pachnącą różę... A tak i ! G d y b y mu 
pow iedz i e ć : — Jaśniachu, Jaśniachu, kocham c ię ! — zastanowi łby się 
z pewnośc ią , przede wszys tk im, czy on ma p r a w o kochać się, a na -
stępnie, czy już wszyscy ludz ie także kocha ją , a dop iero na końcu, czy 
mu to n ie zaszkodzi na kaszel i sys tem n e r w o w y . 

— Jest j edno mie j sce w Hamlecie, gdz ie ten utrap iony m ó w i : , ,Ta-
b l i c zk i ! War to , a b y m na nich umieści ł , że można się uśmiechać, a być 
ł o t r e m ! " My tables — meet it is I set it down... Pamię ta to pani? G d y 
spotkał ducha... — rzecze Jaśniach nie podnosząc g ł o w y ani pow i ek . 

— N i e pamię tam. 
— Jest to nieśmierte lne. 
— Cóż w t y m jest tak n ieśmier te lnego? 
— Chciał zapisać co p rędze j t ę myśl , która go wysunę ła , j ako od -

kryc ie , ze wszys tk iego , z całego ogromu życia . W i d z i pani — chciał za -
pisać p rawdę , która stała mu przed oczyma przez chw i l ę j ako ostatni 
w y n i k , j ako różnica zosta jąca z całego ż y c i o w e g o obrachunku, ze 
wszys tk i ego w a r u sp raw otacza jących, z u w a g nad ludżmi, nad ich 
c zynami i nad naszą o nich myślą . Jest to ostatnie, co jest. Ostatnie 
s łowo, zamien ione przez c ierp ien ie na bry lant p r a w d y . Jeśl i t ak i e j 
myś l i nie zapisać, to się r o zw i e j e , zniknie. Bo te myś l i są na j t rud -
nie jsze. Z n i k a j ą j ak cudne sny. 

— A l panu zdarza się mieć tak ie myś l i? — spytała, żeby t y l ko coś 
powiedz i eć . 

— D r w i sobie pani ze mnie . A j ednak tak jest, n ieste ty ! Czasem 
przesz j rwa ją m i ę te myś l i nieznośne. Z w y k l e w takich razach n ie m o -
gę pisać. 

— Dlaczego? 
— Bo leżę jak kłoda a lbo j es tem zabi ty na duszy, i wszys tko m i jest 

j edno. Jest „ t a k a " myś l , ale cóż z tego, że jest? P o cóż ona 1 na co komu 
się przyda? N i e ch przepada w r a z ze mną ! 

Jak posiąść to wszystko , co jest, j ak zdobyć, pochłonąć i s w o i m 
uczynić is tn ie jący świat? Jak owładnąć t y m wszys tk im, co było , i t ym, 
co będz ie? Jakże to może być, że o w o błęk i tne morze i sine góry , i b y -
tu jące w n im senne w y s p y , ten wszys t ek n ieznany świat — stał p r zed 
w i e k a m i taki sam, a nas n ie by ło? Jakże to może być, że nas nie b ę -
dzie, a on na w i e k i tak i sam zostanie? I obe jmą ten świat oczyma 
inni ! N a z w ą go swo im w ł a s n y m inni, nieznani, n i ew iadomi . P r z ed 
w i e k a m i morsk i p irata uderzał tę zatokę zbó j e ck im i oczyma... R z y m i a -
nie, w łoscy tyrani . Frankowie . . . Ogarną ł ją młodz i eńczymi oczyma 
Napo l eon — i śnił tu, może w t y m s a m y m mie jscu, s w ó j sen o potędze, 
a k tó ry to sen by ł mnie j szy , nędzn ie j szy niż późnie jsza rzeczywis tość 
potęgi.. . Z d o b y ł zatokę, morze , zamorsk i ląd, k ra j e , państwa, narody , 
k r ó l ó w — a oto n ie ma go wcale. . . Zn ik ł jak fa la . 

K i e d y ś chwycą to mor z e inn i i — utoną w n im w r a z z pamięc ią 
ludzką o ich pracy. P r z e j dą , staną się obcy, przechodnie, goście. N i e b ę -
dzie do nich należała ta z iemia i nie będz ie należa ło morze , bo nie na -
leży do nikogo. M o r z e jest dla wszystk ich , lecz wszyscy mu są obcy. 
Wszys tko w y r z u c i ze swego wnę t r za i ciśnie ze wzga rdą na ludzk i 
brzeg. A z iemia t rupy rozpuści w sobie, poż r e je i j ak skąpiec p r z e -
mien i na swo ją korzyść. I n ie ma nikt swego własnego mie jsca. G d y ż 
p r z e m i j a m y j ak fa le , k tóre zalśnią pięknością na słońcu, zestarze ją się, 
spłaszczą i umrą . 

M o r z e szumiące w y s z a r p y w a ł o z duszy nie te w y r a z y , lecz uczucie, 
k tó re się poniekąd w tych w y r a z a c h zawiera . M o r z e t y m uczuciem 
władało . P r z e m y w a ł o j e n ieskończonymi f a l a m i jak ranę zaropiałą. 
P r z e m y w a ł o j e w ie l ekroć . I rana myś l i stała się czystą a bezbolesną. 
Uczuc ie stało s ię przezroczyste i nieustraszone jak morze. Wznios ło się 
w gó rę i rozszerzy ło . 

„ P o cóżem ja j e w t e d y zabi ła? — myśla ła E w a bez t rwog i , bez żalu, 
bez wzruszenia . — G d y b y m j e teraz mia ła ze sobą ! " 

N i e b y ł a b y m tu ta j — marzy ł a — ty lko w Wars zaw i e . Suszy łabym 
pie luchy, a An i e l a nazywa łaby j e bękar tem. Hors t by je obrzucał s w y -
mi spojrzeniami , a Barnawska m ó w i ł a b y o n im swe a f o r y z m y . L e p i e j 
mu t a m ! L e p i e j mu tam, gdz ie jes t ! L e c z j e g o n i e ma, j ak mn i e nie 
by ło i jak mnie nie będzie. Stało się gno j em, j ak ja się stanę... — 
nuciła op i e ra jąc g ł o w ę o pień chropawy w i e l k i e g o djrzewa. 

Zstąpi ł na nią spokój , uko jen ie , zd rowa niezdolność do uczuć. P ł y n ą ł 
przez nią szum drzewa . Przerzuca ła się przez j e j duszę wzdycha j ą ca 
chełb morza ; patrzy ła w morze i uśmiechała się. G d y b y w s łowa 
zamknąć j e j uczucie, toby może te s łowa b y ł y : 

— M o r z e ! Jakże jesteś p iękne, j akże zdrowe , j ak p r a w e ! Jakże 
jesteś w i e r n e samemu sobie i godne chwa ły swo j e j . T y , jesteś jak m i -
łość: cale zawierasz się w sobie. Wszys tk i e n iemoce zwyc iężasz n i eśmie r -
t e lnym uniesieniem, wsze lk i e choroby skazujesz na zapomnienie . O d -
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką du-
chową jest mu królowa Barbara. W tym samym czasie spłonęła duża część Krakowa, a rozszalały 
tłum począł ścigać Twardowskiego. Początkowo skrył się u księdza Czarnkowskiego, a następnie 
w pieczarze pustelnika. Na wieść o koronacji królowej wędruje do Krakowa. Tam dowiaduje się 
iż królowa jest umierająca. Po •powrocie do pieczary błaga pustelnika, aby ją ratował swoimi cu-
downymi lekami z ziół. 

— U s i ą d ź , c h ł o p c z e ! P o r z u ć t r o s k i . . . n e b 
j i ż j e s t c z a s ^ — w t r ą c i ł p o c z e s k u . — C h c ę 
c i w s z y s t k o o p o w i e d z i e ć , z a n i m p r z y t o m -

n o ś ć s t r a c ę . J e s t e m C z e c h , z r o d u b a r o n ó w 
H l a w i c z ó w . R o d z i c m ó j b y ł w i e l k i m p a n e m , 
m i a ł z a m k i i w ł o ś c i . S k ł a n i a ł s i ę d o u t r a k -
w i z m u i w m ł o d o ś c i b r a ł u d z i a ł w w o j n a c h 
h u s y c k i c h . A l e p o t e m p r z e s z e d ł d o U m i a r -
k o w a n y c h , z a c h o w a ł w ł o ś c i i t y t u ł y . J a k o 
j e d y n a k d z i e d z i c z y ł e m p o n i m n i e t y l k o m a -
j ą t k i , l e c z i d o s t o j e ń s t w a . M i a ł e m o t w a r t ą 
d r o g ą n a d w ó r k r ó l e w s k i . W o l a ł e m j e d n a k 
k s i ą g i . O p o w i a d a n i e o j c a o P i o t r z e z C h e ł -
c z y c , k t ó r y b y ł n a s z y m s ą s i a d e m , n i e d a w a ł o 
m i s p o k o j u . C h c i a ł e m , j a k o n , z a w s z e l k ą c e -
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n ę s z u k a ć p r a w d y . N i e n a w i d z i ł e m d o g m a -
t ó w , t r z y m a j ą c y c h w n i e w o l i m y ś l l u d z k ą , 
n i e c i e r p i a ł e m s ł ó w , u s y p i a j ą c y c h s u m i e n i a . . . 
K o c h a ł e m o d w a g ę s ą d u , n i e z a l e ż n o ś ć d o c i e -
k a n i a . . . W i e l b i ł e m S o k r a t e s a i P l a t o n a . . . 
U c z y ł e m s i ę u T h a l e s a , E m p e d o k l e s a i P y -
t h a g o r a s a , a l e n a d e w s z y s t k o w i e l b i ł e m 
A r y s t o t e l a . . . O n m i o t w o r z y ł ś w i a t . C z y t a j ą c 
d z i e ł a j e g o , c z u ł e m , j a k b y m w c h o d z i ł n a w y -
s o k ą g ó r ę . . . J a k ż e n i e g o d n ą r z e c z u c z y n i l i 
z n a u k j e g o k a t o l i c c y k o m e n t a t o r z y ! . . . P o -
w i e d z i a ł e ś n i e d a w n o , ż e j e d n ą z k s i ą ż e k , 
k t ó r e n a j w i ę c e j w s t r z ą s n ę ł y c i ę n a p r o g u 
m ł o d o ś c i , b y ł a L i b e r v i g i n t i a r t i u m P a u l u s a 
d e P r a g a . Z n a m g o , g d y ż t o b y ł m ó j w r ó g , 
P a w e ł Z y d o k ! P r z e z n i e g o m u s i a ł e m z k r a j u 
u c i e k a ć ! . . . N i e z n a s z n a s z y c h n a j l e p s z y c h 
m i s t r z ó w , j e ż e l i j e g o m a s z z a d o s k o n a ł e g o ! 
. . . T y ś p r z e c i e m n i e b l i s k i , m n i e ś k r e w n y , 
p r z e z n i e p o h a m o w a n ą m i ł o ś ć w i e d z y i ś m i a -
ł o ś ć b a d a w c z e g o r o z u m u ! . . . C o o s t o i s i ę 
p r z e d n i m i j a k a j e s t w i ę k s z a s i ł a n a 
ś w i e c i e ? ! . . . T u ł a ł e m s i ę p o W ł o s z e c h , 
p o S z w a j c a r i i . P o z n a ł e m L u t r a , M e -
l a n c h t o n a , T o m a s z a M i i n z e r a ; b y ł e m 
w p r z y j a ź n i z b o s k i m E r a z m e m . W r ó c i -
ł e m d o k r a j u i w s t ą p i ł e m d o , , J e d n o t a 
B r a t r s k a " , a l e r y c h ł o z n ó w m i ę w y g n a n o . 
I z a co? Z a t o , ż e w m y ś l n a u k i C h r y s t u s a 
c h c i a ł e m z w o l n i ć z p a ń s z c z y z n y p o d d a n y c h 
m i c h ł o p ó w , b r a c i m o i c h w B o g u . . . W y j e -
c h a ł e m d o G e n e w y , l e c z i t a m j u ż n i e m i a -
ł e m s p o k o j u , o k a z a ł e m s i ę k a c e r z e m k a c e -
r z y . . . S a m n i e d a w n y m ó j u c z e ń , J a n C a u v i n , 
z w a n y K a l w i n e m , g r o z i ł m i s t o s e m . W B a -
z y l e i s p o t k a ł e m s i ę z P a r a c e l s e m , k t ó r y z a -
c h ę c i ł m i ę d o b a d a ń „ f i z y k a l n y c h " i m e d y -
c y n y . R z u c i ł e m t e o l o g i ę i w K o l o n i i w s p ó l -

n i e z C o r n e l i u s e m A g r i p p ą o p r a c o w a ł e m 
P h i l o s o p h i a O c c u l t a . O s k a r ż o n o n a s o c z a r y . 
A g r i p p a o d w o ł a ł w s z y s t k o , c o w t e j k s i ą ż c e 
g ł o s i l i ś m y , i u n i k n ą ł t o r t u r , a l e j a n i e c h c i a -
ł e m z a p r z e ć s i ę p r a w d y . . . i o t o w i d z i s z — 
w s k a z a ł n a s w o j e b l i z n y . -— U c i e k ł e m z w i ę -
z i e n i a d z i ę k i w i e l k i m p i e n i ą d z o m , j a k i e m o i 
c z e s c y p r z y j a c i e l e z ł o ż y l i n a o k u p . N i e m i a -
ł e m s i ę g d z i e p o d z i a ć , ś c i g a n y w s z ę d z i e j a k 
d z i k i z w i e r z . . . S c h r o n i ł e m s i ę d o w a s , g d y ż 
s ł y n ę l i ś c i e z s z a c u n k u d o w o l n o ś c i . . . K r a k ó w 
j u ż p r z e d t e m z n a ł e m . . . B a ł e m s i ę j e d n a k , ż e 
B o n a w y d a m i ę L u k s e m b u r c z y k o m . M i a ł e m 
d o ś ć s w a r ó w l u d z k i c h i l u d z k i e j n i e n a w i ś c i . . . 
O s i a d ł e m t u t a j i ż y ł e m , j a k w i e s z , u n i k a j ą c 
w s z y s t k i e g o , c o p ł y n i e z k r z y w d y l u d z k i e j , , 
z l u d z k i c h ł e z i l u d z k i e g o p o t u . . . A l e p r z y -
n i o s ł e m t u z s o b ą r e s z t k i s w o j e g o m a j ą t k u . 
S ł u c h a j , k i e d y u m r ę , p o c h o w a s z m i ę 
w t r u m n i e , k t ó r ą z n a j d z i e s z w m e j p u s t e l n i -
c z e j l e p i a n c e , p o c h o w a s z m i ę p o d b r z o z ą , 
k t ó r a r o ś n i e w p o b l i ż u , g d y ż c h c ę , a b y c i a ł o 
m o j e w s i ą k ł o w l i s t k i i g a ł ą z k i k ą p i ą c e s i ę 
w w o l n y m p r z e s t w o r z u i s ł o ń c u . . . P o ł ą c z e -
n i e m i ę d z y l e p i a n k ą i g r o t ą z a w a l i s z g ł a z a -
m i . . . A w t e j t u p i e c z a r z e o d w a l i s z k a m i e ń 
w r o g u k o ł o o g n i s k a i w y k o p i e s z s z k a t u ł ę . . . 
W s z y s t k o , c o t a m z n a j d z i e s z , t o t w o j e . . . 
T w o j e t a k ż e s r e b r n e p i e n i ą d z e , u s k ł a d a n e 
w b e c z u ł c e , i t e n s z l i f o w a n y k r y s z t a ł , k t ó r y 
d o s t a ł e m o d A g r i p p y , p r z e z k t ó r y m o ż n a d o -
s t r z e c n i e t y l k o g w i a z d y , j a k i c h i n n i n i e w i -
d z ą n a n i e b i e , a l e i s t w o r y ż y j ą c e w k r o p l i 
w o d y . . . T a m z n a j d z i e s z r ó w n i e ż p u d ł o z l u -
s t r a m i , m i ę d z y k t ó r e w s t a w i w s z y k r y s z t a ł , 
m o ż e s z w y w o ł a ć w i d m o s z a t a n a . . . T y ś j e t u 
w i d z i a ł . . . B r o n i ł e m s i ę w t e n s p o s ó b o d c i e -
k a w y c h . . . 

U ś m i e c h n ą ł s i ę b l a d o i u p a d ł z m ę c z o n y n a 
p o s ł a n i e . 

T w a r d o w s k i d ł u g o s i e d z i a ł n a d n i m n i e r u -
c h o m y , w z r u s z o n y i p r z e j ę t y ż a ł o ś c i ą . 

— M o ż e j e s z c z e z w y c i ę ż y s z c h o r o b ę ! . . . — 
p r o b o w a ł p o c i e s z a ć s i e b i e i u m i e r a j ą c e -
g o . — W t e d y z a b i o r ę c i ę i w y j e d z i e m y 
w o b c e k r a j e , g d z i e b ę d z i e s z m i o j c e m i m i -
s t r z e m . 

1 S łynne zdanie Jana Ź y ż k i z T r o inowa w j e g o 
odezw ie do r o d a k ó w : „ a l b o w i e m pora już jest.. ." 

Dalszg ciąg nastąpi 

da łabym ci m o j ą duszę poranioną, żebyś ją wz i ę ł o i ko lebało w sobie 
ty ko lebko piastująca siłę i w i e lkość ! 

Da łabym ci ciało me nagie, żebyś j e kołysało na łonie s w y m w i e c zyś -
cie młodym. Cia ło m o j e jest piękne, a stało się godne pogardy . T y jedno 
j edyne umia łobyś w y m y ć z g ł o w y przek lę te myśl i , w y p ł u k a ć n ieskoń-
czonym cłi lustaniem ropę wspomnień n ikczemnych ! P o w i e d z m i ! Wszak 
mia łam p r a w o zrobić tak, jak zrobi łam. Dz ięk i mn ie przysz ło na świat , 
lecz n ie ja chciałam, żeby się zrodzi ło. N i e ja j e z nicości poczę łam. 
B y ł a b y m z n im na ręku ścigana jak zbrodniarka, a ono by łoby p r ze -
k lęte przez cały rodza j ludzki . Narodz i ł o się z na j czys tsze j miłości , 
a by ło bękart . Oca l i łam je od nędzy istnienia wś ród ludzi , k tó r zy 
śc iga ją bękarta jak wśc i ek ł ego psa. 

M o r z e ! T y umiesz o b m y w a ć grzechy, wracać d z i e w i c t w o i op łuk iwać 
p lugawość rodzenia dz iecka! W r ó ć m i d z i ew i c two ! W r ó ć m i duszę 
mo j ą dz iewiczą . W r ó ć mi siłę, k i edym jeszcze nie znała mężczyzny 
i żądz kobiecych, które on w e mnie wyna laz ł . 

By ł o już późno, k iedy się z zamyślenia ocknęła. Czas by ło wracać do 
hotelu na po łudn iowy lunch. Poszła szybko. P r z yby ł a w łaśn ie na chwi lę , 
k i edy siadano do stołu. N a k r y c i e j e j znalaz ło się p r zy nakryc iu Jaś-
niacha, k tó ry już był zeszedł na dół. By ł mizerny , ale nieco bardz i e j o ż y -
w i o n y i r o z m o w n y . P r z y stole k i lka za l edw i e osób. D w u A n g l i k ó w , 
jedna Ang i e l ka i t r zy ws t r ę tne N i emk in i e , be łkocące bez p r z e r w y i t y l -
ko między sobą o tym, że morze tu jest p iękne, mor z e jest bardzo 
p iękne — nicht wahr? — morze jest bardzo p i ękne — o, ja! Wreszc i e 
o f i c e r marynark i f rancuskie j . Z o w y c h „ A n g l i k ó w " p i e rwszy n a z y w a ł 
się Sapalski , a był z pochodzenia... N i e m c e m ; drug i zwa ł się H e r m a n 
Landau, co równ ie ż słabe dawa ło św iadec two o j e go anglosaskości. 
Rzeczyw is tą była ty lko Ang i e l ka , a to już s twierdza ły , gdyby nawe t 
chciała zaprzeczyć , j e j zęby, f r y zura , kodak itd. Właśc ic ie l hotelu, 
z miną pro fesora f a rmako log i i , z k r z y w y m i b inok lami na nosie, k tó re 
stale spadały, i to w sos pom ido rowy , gdy go osobiście do stołu p o -
dawa ł z p ieczołowitośc ią godną subte ln ie jszego specjału, czułe spraw i ł 
wrażen i e r ybam i morsk imi i dwakroć obnoszoną pieczenią. Za to inne 
j e go f r ykasy , nie w y ł ą c z a j ą c sera broccio (po korsykańsku b r u c z), 
zgromadzona publiczność m iędzynarodowa , z w y j ą t k i e m młodego w i l k a 
morskiego, miała ostentacy jn ie za n iemoż l iwość . M ł ody o f icer by ł c zar -
ny jak Murzyn . M ia ł przepyszne, lśniące oczy, k t ó r y m samochcąc do -
dawa ł w y r a z u burzy morsk ie j . Go l i ł cały zarost z pozos taw ien i em w ł o -
sów na podgardlu. Włosy nosił długie, spada jące pasmami. 

— Zupe łn ie K a m i l Desmoulins... — mruknęła E w a do Jaśniacha, 
patrząc zresztą dla n iepoznaki na opatrzonego w ł a ś c i w y m brzuszk iem 
Hermana Landau. 

— Tamten ! Ba, jeszcze j ak i ! Cóż za wspania ła f i zys . Śnią s i^ t ak i e j 
best i i w i e l k i e czyny, gdy w y j e ż d ż a z t e j zatoki na jak imś tam t o r -

pedowcu ! Jak to on musi m i e r zyć w z r o k i e m bur z l iwe w a ł y pod M o n t e -
-Rosso ! A za k i lkanaście lat będz ie z n iego opó j z c z e r w o n y m n o -
chalem, zawa l idroga , t y ran dla m a j t k ó w i w r ó g tych, co go w y ś c i g n ę l i 
w karierze... 

M ł o d y o f icer , p i łu jąc t ępym nożem gnat p i eczen iowy , p r zys łuch iwa ł 
się t e j po lsk ie j m o w i e z udaną obojętnośc ią . U d a w a ł równ ież , że n i e 
zwraca uwag i na E w ę . A l e n iedługo t rwa ła ta wyn ios ła m i s t y f i kac j a . 
W k r ó t c e mu oczy zamigo ta ły jak u kota i uśmiech rozmarzonego żaka 
p r z e w i j a ć się począł po wargach . Ona nie zwraca ła na n iego uwag i , a l e 
r ówn i e ż pozornie . By ła wesoła . By ła p i e rwszy raz weso ła od dawie i i 
dawna. Śmieszy ło ją wszys tko . T a k niegdyś^ za dawnych lat (to z n a -
czy przed t rzema laty...) c ieszyło ją życie , gdy widz ia ła , że szale ją za nią. 
każde męsk ie oczy. 

Przysz ła na nią teraz pasja , żeby ze s iebie zrzucić zmorę . Zapragnę ła 
pokok i e tować po łudniowca, Napo leon ika z podga rd l em d la Cavour,. 
K a m i l a Desmoulins, z a j ada j ą c ego ser korsykański z w a n y broccio. R z u -
ciła mu od niechcenia j edno spo j rzen ie (oczy niezupełnie przewrócone, , 
ale marzące — uśmieszek) , a późn i e j zamknęła pow i ek i na cz tery 
spusty, j akby w t e j sali, na mie jscu, gdz ie siedzi czarny marynarz , z n a i -
dowa ł się kredens, gospodarz w binoklach lub piec k a f l o w y . M a j -
tek pr zyb i e ra ł ko l e jno m iny już to na jpa radn i e j rozmarzone, już sza-
tańsko groźne, .pąsowia ł i zamyś la ł się, kok i e t owa ł smutk iem dno 
swego ta lerza a lbo uśmiechał się bana lnym cyn i zmem jak uczeń f r y z -
jerski . E w a nie raczy ła go już dostrzec. Łaska została w y c z e r p a n a 
i co fnięta . 

W sobie czuła pusteczkę wese lną , uciechę morską, zd r ow i e i nicość 
myśl i . Gdy wsta ła od obiadu i wysz ł a ma jes ta tyczn ie razem z J a ś -
n iachem na w e r a n d ę og rodową , o f i c e rek wsuną ł się na balkon. Z m i e -
szany i r ó ż o w y jak pens jonarka , p rzeds tawi ł się Jaśniachowi j a k o 
Pau l Mot t e z i prosi ł o zaprezentowan ie go Ew ie . P r z y j ę ł a go w y n i o ś l e 
i zmierzy ła tak im w z r o k i e m , że znowu na j e ż y ł się jak ba łwan morsk i 
P o chwi l i w y k o n a ł zamiar p o w z i ę t y : zaczął w y ł a d o w y w a ć ze siebie ki lka ' 
w y r a z ó w rosy jsk ich, k tórych się nauczył z miłości dla z a p r z y j a ź n i o -
nego mocars twa w czasie odw iedz in przez narodową eskadrę por tu 
w Kronsz tadz ie . E w a ws t r zyma ła j ego zapędy k ró tk im i suchym j ak 
p ieprz f razesem, że nie ro zumie tych s łów. Jest Po lką — no i tak da l e j 
P o chwi l i bana lne j r o z m o w y odeszła do siebie, szeleszcząc z łow ieszczo 
j edwabną spódnicą. G d y szła po schodach do swego poko ju , zanosi ła 
się od śmiechu, od istotnego śmiechu. Mia ła d z iwne uczucie, że słońce 
gdy szła na spacer, przenik ło przez skórę j e j ciała, że nasyci ło ją' 
świat łem. By ł aby nadto przys ięg ła , że ż y ł y ma pełne zapachu 
macchi i . 



MA GRZYBY 
Sędzia krzyknął: „Panowie, po grzyby do boru! 
Kto z najpiękniejszym rydzem do stołu przybędzie. 
Ten obok najpiękniejszej panienki usiędzie; 
Sam ją sobie wybierze. Jeśłi znajdzie dama. 
Najpiękniejszego chłopca weźmie sobie sama." 

* 

Grzybów było w bród: chłopcy biorą krasnolice, 
Tyle w pieśniach litewskich sławione lisice. 
Co są godłem panieństwa: bo czerw ich nie zjada, 
I dziwna, żaden owad na nich nie usiada. 
Panienki za wysmukłym gonią borowikiem. 
Którego pieśń nazywa grzybów pułkownikiem. 
Wszyscy dybią na rydza: ten wzrostem skromniejszy 
I mniej sławny w piosenkach, zato najsmaczniejszy. 

(Fragrmenty z „Fana Tadeusza" A d a m a Mickiewicza ) 

W P O L S C E — j a k co r ok na 
j es i en i — s za l eńs two g r z y -
bobran ia . G d z i e t y l k o s p o j -
r z y s z — g r z y b y . W kuchn i — 

w a r k o c z e suszonych b o r o w i k ó w , u zna -
j o m y c h — pe łne s ło ik i z a m a r y n o w a -
n y c h m a ś l a k ó w ; z m i e s zkan i a sąs iądk i 
do l a tu j e s m a k o w i t y zapach r y d z ó w ; w 
r o z m o w a c h t o w a r z y s k i c h — t ema t n r 
1: ostatnia w y p r a w a na g r z y b y , j e j r e -
zu l ta ty , m e t o d y k iszen ia , smażen ia , du -
szenia, m a r y n o w a n i a , suszenia , g r z y b -
ne r e k o r d y i g r z y b o w a g eog ra f i a . 
W ł a ś c i w i e n ie m o ż n a ustal ić d o k ł a d -
n e j m a p y w y s t ę p o w a n i a i r o zm i e s z -
czenia g rzybó iw w Po lsce . W y s t ę p u j ą 
wszędz i e , gdz i e j es t choćby k a w a ł e k 
lasu, a j eś l i spadn i e deszcz, a p o n i m 
nastąp i c iepła , pogodna noc, rosną w ł a -
śnie jak... g r z y b y p o deszczu. 

P o l s k a j es t p o w a ż n y m e k s p o r t e r e m 
g r z y b ó w do k r a j ó w z a c h o d n i o - e u r o p e j -
skich. G ł ó w n y m i odb i o r cami są A n g l i a , 
F r a n c j a , N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e -
ra lna 1 co n a j d z i w n i e j s z e s p r z e d a w a n e 
są te ga tunk i g r z y b ó w , k tó re w Po l s c e 
n ie c ieszą się uznaniem, na tomias t za 
g ran icą m a j ą ustaloną markę . G r z y b a -
m i t ak im i są np. t zw . kurk i , k t ó r y c h w 
Po l s ce u ż y w a się j e dyn i e d o m a r y n a t i 
t o itylko przez a m a t o r ó w oraz j a k o do -
datek do innych g r z y b ó w duszonych. 
I n n y m i p o s z u k i w a n y m i g r z y b a m i na 
r y n k a c h zag ran i c znych są op i eńk i 
(p r zez w i e l u w Po l s ce u w a ż a n e za n ie -
jada lne , podobn i e j ak w i o s e n n e p i es -
t r z en i ce ) r y d z e i bo row ik i . T e ostatnie 
d w a są o c zyw i ś c i e ba rd zo w Po l s c e po -

pularne , lub iane i poszuk iwane . N a j p o -
p u l a r n i e j s z y m i jednaik g r z y b a m i jest 
tz!w. drug i garn i tur — koż larze , p o d -
g r z ybk i , maś lak i , o l s zówk i , z a j ą c z k i i 
pó żno j e s i enne gąski . G r z y b y t e na Z a -
chodz ie są w zupe łne j pogardz i e , a 
w i ę c co k r a j to obyc za j , każda kuch-
nia m a s w o j e gusta i p r z y z w y c z a j e n i a . 

W Po l s ce w y s t ę p u j e o g r o m n e bogac -
t w o g a t u n k ó w i odmian g r z y b ó w . Z n a ć 
j e ws zy s tk i e , t o znaczy pośw ięc i ć t e j 
dz i edz in ie nauki czy l i m y k o l o g i i — ca łe 
życ ie . T e n sam b o w i e m g r z y b m o ż e 
m i e ć w r ó żnych r e j onach K r a j u o d -
m i e n n y w y g l ą d , a n a w e t odrę tme w a -
l o r y lub n i edobo r y s m a k o w e . N i e n a -
l e ży iteż brać dos ł own i e (ka tegorycz -
nych s t w i e r d z e ń : „ Ja s ię z n a m na 
g r z y b a c h " . Częs to w łaśn i e t acy z n a w c y 
p a d a j ą o f i a rą grzybó iw s i ln ie t ru j ą cy ch . 
D o n a j n i e b e z p i e c z e n i e j s z y c h g r z y b ó w 
w Po l s c e na l e żą : m u c h o m o r s r omo tn i -
k o w y , ipodobny do smacznych i j a d a l -
n y c h p i ec za rek , g r z yb - s za t an p o d o b n y 
d o b o r o w i k a , a t ak ż e da l ek i i b a rd zo 
t oksyc zny k u z y n t ru f l i . Za t ruc ia t j rmi 
g r z y b a m i z r e g u ł y kończą s ię t r a g i c z -
nie , a t o z t e j p r z y c z y n y , ż e s p o ż y w a j ą 
j e całe rodz iny . O f i a r y t racą p r z y -
t omność i nilct n i e j es t w stanie w s k a -
zać l e k a r z o w i , j ak i r o d z a j g r z y b a z o -
stał spoży t y , a k a ż d y z to lcsycznych 
g r z y b ó w w y m a g a inne j i n t e r w e n c j i l e -
ka r sk i e j . Częs to r ó w n i e ż — o f i a r y w y -
p a d k u za późno o r i en tu ją s ię w p r z y -
c zyn i e s w o i c h n i e d o m a g a ń ż o ł ądko -
w y c h . 

Jak t o j es t z t y m i g r z y b a m i t r u j ą c y -
mi? W Po l s c e np. w ł a d z e san i tarne za -
k a z a ł y s p r z e d a ż y p i e s t r z en i c k w a l i f i -
k u j ą c j e j a k o g r z y b y t ru jące . T y m -
czasem g r z y b y te są j adane w e F r a n c j i 
i w innych k ra j a ch , a i w K r a j u w i e l e 
osób ba rd zo sobie j e chwa l i . R ó w n i e ż 
w Z S R R n i ek t ó r e ga tunk i g r z y b ó w , 
k t ó r e oznaczane w Po l s ce j a k o n i e j a -
da lne lub w r ę c z t r u j ą c e — t a m są 
u z n a w a n e za w y j ą t k o w o smaczne i 
p owszechn i e spo ż ywane . O tóż cała t a -
j e m n i c a po l ega p r z ede w s z y s t k i m na 
o d p o w i e d n i m p r z y r z ąd zan iu g r z y b ó w . 
Spo tkać s ię m o ż n a n a w e t z t eor ią , ż e 
n i e m a g r z y b ó w t ru j ą c y ch , są t y l k o ź l e 
p r z y r ządzane . W a r i m k i e m p o d s t a w o -
w y m p r z y g o t o w a n i a g r z y b ó w jes t i ch 
obgo t owan i e , od lan ie w o d y i d o k ł a d n e 
spłuikanie g r z y b ó w s t r u m i e n i e m z i m -
n e j w o d y . W i e l e n a w e t t oksyc znych 
g r z y b ó w t rac i w ó w c z a s , j eś l i n i e c a łko -
w i c i e , t o p r a w i e c a ł k i e m s w o j e w ł a ś c i -
wośc i t ru jące . L u d z i e szczegó ln ie p r z e -
w r a ż l i w i e n i pos tępu ją t a k n i e t y l k o 
p r z y p r z y r z ąd zan iu piestrzeinic, op i eń -
k ó w , czy innych grzybó iw m n i e j p o p u -
larnych , a le n a w e t w wy ipadku kurek , 
b o r o w i k ó w , r y d z ó w . P r z e c i w k o t e m u 
o b g o t o w y w a n i u g r z y b ó w pro t es tu ją in -
ni t e o r e t y c y , k t ó r z y t w i e r d z ą , ż e w r a z 
z p i e rwszą w o d ą uc i eka j ą w s z y s t k i e 
sole m i n e r a l n e i smaki . 

Ostatn io s ta ran i em T o w a r z y s t w a B o -
t an i c znego o t w a r t o w W a r s z a w i e w y — 
s tawę k i lkudz i es i ęc iu gatunkóiw g r z y -
b ó w j ada lnych i n i e j ada lnych . E k s p o -
na ty p r z y j e c h a ł y pros to z lasu, w s z y -
stkie zos ta ły opa t r zone t ab l i c zkam i z 
z a w a r t ą na n i e j n a z w ą , w ł a ś c i w o ś c i a -
mi , m i e j s c e m w y s t ę p o w a n i a d a n e g o 
g r zyba . N a w y s t a w ę p r z y s z ł o w i e l e 
osób. Rozpę ta ł a się o d r a zu w i e l k a dys -
kusja , ba, k łó tn ia na t emat t r u j ą c y c h 
czy nie t r u j ą c y c h w łaśc iwośc i g r z y b a 
0 n a z w i e t w a r d z i o s z e k czosnaczek ( M a -
rasmius Scorodonius ) . P o w a ż n i pano -
w i e p o w o ł y w a l i s ię na au t o r y t e t y nau-
kowe , s z e r m o w a l i t e r m i n a m i łac ińsk i -
mi , a j e d e n n a w e t chcąc udowodn ić , że 
czosnaczek jest j ada lny p o d j ą ł się z j e ś ć 
g o na oczach zebranych . Jak w i ę c z t e -
g o w i d a ć — g r zyb , to rzecz n ieb łaha 
1 p o t r a f i w z b u d z i ć n ie lada j ak i e n a -
miętnośc i . B o też jest s ię o co sp i e rać ; 
g r z y b y są t ak i e smaczne, a szukanie 
ich w lasach jest doda tkową , w i e l k ą 
p r z y j emnośc i ą . W i e d z ą o t y m w s z y s c y 
ci, k t ó r z y choć raz by l i na g r z y b o b r a -
niu. 
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W o l n a , posa^da^ d i o 

CAFE-RESTAURANT 
MICHEL FLISAK 

20, rue Charlemagne - PARIS 4-eme 

Zatrudni od zaraz 
géranfa 

I Zg ł a s zać się osob iśc ie codz ienn ie 
pod w y ż e j wymienionym adresem 

L 

O Ż Y W I O N A D Z I A Ł A L N O Ś Ć W B E L G I I 
ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH I KULTURALNYCH 
Z A R Z Ą D Y ZESPOŁÓW 

MŁODZIEŻOWYCH 
O P R A C O W A Ł Y 

P R O G R A M Y D Z I A Ł A N I A 
Niedawno pisaliśmy o zebraniach, które odbyły się w po-

czątkach września, organizowanych przez starsze społeczeń-
stwo polonijne. Dzisiaj mamy już poza sobą zebrania zarzą-
dów poszczególnych zespołów młodzieżowych, które radziły 
nad ustaleniem programu działalności na rok 1963/1964. 

Podobn i e jak w latach 
ubieg łych, mies iąc wrzes i eń 
m ia ł szczegó lny charakter w 
p racy Domu Po lsko -Be lg i j -
skiego w Liège. B y ł to okres 
konso l idac j i z espo łów a r t y -
s tycznych i spo r towych po 
w a k a c y j n e j p r z e rw i e ; b y ł to 
wreszc i e okres o żyw ien ia ż y -
cia o rgan i zacy jnego , tak cha-
rakterys tycznego d la począ t -
ku sezonu ar tystycznego . 

N a j ł a t w i e j s z e zadanie mie l i 
s iatkarze z k lubu „Syrena". O 
pracy ich de cydu j e b o w i e m 
t e rminarz r o z g r y w e k m i -

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rue lules Guesde 

ROUBAIX (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a a d z i e l a d ł u g o t e r m i n o w y c h k r e d y t ó w 

Je.śli chcesz, b^ć dobrze ubrany, zwróć się 
do firing 

V E T E M E N T S HENRI 
1 2 9 , l u e d e ' L i l l e - V a l e n c i e n n e s - t e l . 4 6 . 3 2 . 9 1 

która poleca w bogatym tvpborze: 
u b r a n i a , k o s t i u m y , p a l i a , , s w e t r y , 
s p ó d n i c e , p o p e l i n y , t e r g a l , n y l o n 

K o n f e k c i a d l a m ę ż c z y z n , k o b i e t 1 dz i ec i 

Geny b e z k o n k u r e n c y j n e ! P i e r w s z o r z ę d n a obsługa 

Do nabycia 
w LA BOUTIQUE POLONAISE 
25t rue Drouot - PARIS IX 

Śpiewa zespół „ŚLĄSK'* śpiewa „MAZOWSZE'' 

K O M P E T 5 P Ł Y T 25 C M Z A L B U M E M C E N A : 75,00 F 

L 0272 Ka ro l inka — Ba j t e l — P iosenka dziecięca — T r o -
jak — He j , m ó j Jasinek — K u s y Jan — P o d 
m o i m ok ienk iem — Siedemdz ies ią t razy po mnie 
posyłała — Sikoreczka. 

L 0273 Dz iadek — Służyłach u pana — Św ince — P iek ła 
baba chleb — Wróbe l ek — O gwiazdeczce — K o -
zak — Dumka dz iewczęca — K r a k o w i a k . 

L 0274 Ondraszek — P ieśń o górach i dol inach — Już 
wszys tk i ch s ynec zków — Słoneczko wysz ł o — 
Po lka Besk idzka — Urok i — N i e w y w o ł u j w i l ka 
z lasu — Kogu t . 

L 0275 Od S iew ierza — Rzemien io r z — A n i ta p taszy -
na — K a r y koń w y z g i e r n y — Pasała wo łk i — 
Lec ia ła kaczynka — N i e m r u g a j — Z w o d z o n y — 
Szumi dol ina. 

L 0276 P ieśń o O j c z y źn i e — Pieśń o Wiś l e — Pieśń na-
dz ie i — Jeszcze j eden mazur — He lokan i e — P o -
rębiok — N i e chodź do miasteczka — W o lszy -
nie — Sześć groszy. 

P Ł Y T Y : 25 C M — 33 T O U R S C E N A : 18,00 F 
L 0003 T o i hola — P o d bo rem — K a w a l i r y — B a n d o -

iska — Ogarek — Przep ió reczka — Cyranecz -
ka — Dol ina. 

L 0023 W kadz i lańsk im boru — W olszynie — S z y -
szki — M a z o w s z e — Do ślubu Marys iu — E j , 
prze lec ia ł ptaszek — Kukułeczka — Po lka t r am-
blanka. 

L 0085 Ł ow i c zanka — Za l o t y — Dziura w desce — M u -
zyczka — Kądz io ł eczka — Świec i mies iąc — N i e 
z g ina j ka l iny — Cyt , cyt. 

L 0086 Po l onez warszawsk i — Laura i F i l on — Co ja 
myś l ę — D w a serduszka — Gęś w o d ą — P r z y -
śp i ewk i w i e lkopo l sk i e — K r a k o w i a c z e k — F u r -
man 

P Ł Y T Y : 45 T O U R S C E N A : 8 F 
E X 0108 Po l onez wa rs zawsk i — Dziura w desce — F u r -

m a n — Łow i c zanka . 
E X 0107 Kuku łec zka — Cyraneczka — T o i hola — P r z e -

p ióreczka . 
E X 0106 W o lszynie — Ogarek — E j , prze lec ia ł p ta -

szek — K a w a l i r y . 

strzowskich, ustalony przez 
F ede rac j ę be lg i j ską . 

Tak w i ęc okreś lenie p e r -
spekt jrw działania w oparciu 
o pos iadane środki — to z a -
sadnicza nuta, która w y s t ę -
p u j e obecnie w p racy zespo-
ł ó w ar tys tycznych i spo r t o -
w y c h . 

O t e j trosce, nur tu j ą ce j 
r ówn i e ż dz ia łaczy społecznych 
z ok ręgu L i è g e , m ó w i o n o w i e -
le w czasie spotkania w dniu 
21 września n i edawno w y b r a -
ne j n o w e j Okręgowej R a d y 
Narodowe j z n o w o p r z y b y ł y m 
przed k i lku dniami do Be lg i i 
Kierownikiem Konsulatu G e -
neralnego p. Konsulem E d -
wardem Waszczukleni. 

T a sama nuta przeb i ja ła w 
wystąp ien iach młodz i e ży z 
L i è g e w czasie j e j spotkania z 
p. konsulem Waszczuk i em w 
dniu 29 wrześn ia . N a spo tka-
niu, z o r gan i z owanym przez 
D o m Be l g i j sko -Po l sk i , w m i -
ł e j a tmos f e r ze wspominano 
min ione w a k a c j e , a także 
w y m i e n i o n o pog lądy , do tyczą -
ce p r o j e k t ó w pracy na n a j -
bl iższą przyszłość. 

O ż y w i o n e j działalności p o -
l on i jnych o rgan i zac j i społecz-
nych i kul tura lnych, k tóre na 
teren ie Domu B e l g i j s k o - P o l -
sk iego m a j ą stałą s iedzibę, 
t owar zys zy ł y od p o ł o w y w r z e -
śnia t radycy j r i e imprezy n i e -
dzie lne. Podobnie , jak w l a -
tach ubieg łych, w n iedz ie le 
w r z e śn i owe o d b y w a ł y się p r o -
j e k c j e po l sWch f i l m ó w . 

„Smarkula " i „ D w a j pano -
wie N " w y ś w i e t l a n e w dniach 
15 i 22 wrześn ia by ł y r ó w n o -
cześnie zapowiedz ią dalszych 
pokazów polskich f i l m ó w w 
Be lg i i . Jak nas p o i n f o r m o w a -
ło k i e r o w n i c t w o Domu B e l g i j -
sko -Po l sk i ego na ekran ie w 
L i è g e p o j a w i ą się tak i e f i l m y , 
j a k : „Czerwone berety", „Jak 
być kochaną", czy „Kariera 
Nikodema Dyzmy". 

P r o j e k c j ę f i l m ó w p r z ep l a -
tać będą w y s t ę p y m i e j s co -
w y c h zespo łów ar tystycznych. 
W dniu 6 paźdz i e rn ika P o l o -
nia w L i è g e mia ła możność 
podz iw iać w y s t ę p y Zespołu 
Teatralnego „Krakusa" oraz 
Zespołu Pieśni i Tańca „ K a -
rolinki". 

Uroczystość ta odbyła s ię 
n i eomal w przeddz ień Św ię ta 
W o j s k a Po l sk i ego , w p r z e d -
dziień z łożenia hołdu żo łn ie -
r zom I D y w i z j i Pancerne j , 
k t ó rych g r o b y zna jdu ją się na 
cmentarzu żo łn iersk im w 
L o m m e l . D la t ego t eż i n i c j a -
t y w a zorgan i zowania i m p r e -
zy, t ematyczn i e pośw i ęcone j 
żo łn ierzowi po lskiemu, jest 
szczególnie cenna i zas ługuje 
na podkreś lenie . 

Relacjonując naszym Czy-
telnikom o starcie do pracy 
zespołów artystycznych 1 
sportowych w Liège w no-
wym sezonie, ze swe j strony 
pragniemy im życzyć, by r e -
alizacja ich planów przynio-
sła uczestnikom zespołów 
wiele zadowolenia osobistego, 
jak i również poczucie dobrze 
łecznego. A .N. 



Czekami] na Twoją wypowiedź 

w N A S Z Y M W I E L K I M KONKURSIE JES IENNYM 

POLSKA 1963 
Jeżeli odwiedziłeś Polskę w tym roku, 

to napisz do nas ' o swoich wrażeniach. 
G d y nie miałeś takiej okazj i , napisz 
o tym, co słyszałeś lub czytałeś o Polsce 
W prasie czy w listach od swoich bl i-
skich z Kra ju . 

Weź udział w 
W I E L K I M K O N K U R S I E J E S I E N N Y M 

„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Może właśnie T y wygrasz 
I N A G R O D Ę — bezpłatny bilet lotni-

czy na trasie Paryż — Warszawa — Pa-
ryż lub Bruksela — Warszawa — Bruk-
sela, ufundowany przez Polskie Linie 
Lotnicze „ L O T " przedstawicielstwo 
w Paryżu 18, rue Louis-le-Grand 

i przedstawicielstwo w Brukseli 7, rue 
du Progrès 

lub II N A G R O D Ę — bezpłatny bilet 
kolejowy II klasy z Paryża lub Brukseli 
do Warszawy i z powrotem, który ofia-
rowuje Biuro Podróży „Transtour" 49, 
Avenue de 1'Opera — Paris 9-ème. 

Czekamy na Twój list. 
Na kopercie napisz: 

„Tygodnik Polski" lub „La Semaine 
Polonaise" 23, rue Taitbout — Pa-

ris — 9-ème. 
Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 

z dniem 1 listopada br. 
Ż Y C Z Y M Y P O W O D Z E N I A ! 

Z ł o t e g o d y 
w sali m e r o s t w a w M a r l e s -

- l e s - M i n e s odby ła się u roc zy -
stość z ło tych g o d ó w państwa 
Gajewsltich-Walczalt . P a ń -
s two G a j e w s c y , I t tórzy pobra -
li s ię w dniu 19 wrześn ia 1913 
roku w Wes t f a l i i , os iedl i l i się 
w roku 1922 na stałe w M a r -
les - l es -Mines . Od roku 1946 
p. G a j e w s k i jest e m e r y t o w a -
n y m górn ik i em. Uroczystość , 
w k t ó r e j wz i ę l i udz ia ł k r e w -
ni, p r z y j a c i e l e i zna j om i , z a -
szcz,ycili swą obecnością : mer 
gminy p. Pignon, j e g o za -
stępcy i liczni radni oraz pre -
zes Związku „Familie N o m -
breuses" p. Parent. Pan i G a -
j ewska o t r zyma ła z rąk m e r a 
kw i a t y , zaś p. G a j e w s k i upo -
minek p ien iężny . Oprócz t ego 
l i c zne podarunk i o t r zyma l i 
pp. G a j e w s c y od sekc j i s yn -
d y k a l n e j oraz Z w i ą z k u „ F a -
m i l i e Nombreuses " . Uroczy-
stość zakończyła się toastem i 
życzeniami: „100 lat!" czego i 
my serdecznie życzymy. 

U W A G A ! U W A G A ! 

Wielki wybór materiałów łoIcciDwyGb 
po cenacli konlcureiicyjnycii 

C o s o b o t a 

ujielka sprzedaż rek lamouia 

na jp ięknie jszych mater ia łóuj 

UJ f i rmie 

T I S S U S Z O R M A N 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

Od l ewe j — Leszek, obok siedzi gość, w głębi państwo W ą -
slołkowie i icłi bratankowie: Norbert, Michał oraz Daniel 

U R O D A K Ó W 
w Charbonnier-les-Mines (Puy-de-DOme) 

(Od naszego korespondenta) 

W m a l o w n i c z e j O w e r n i i l e -
ży w i o s k a Charbonn i e r - l e s -
-M ines . M ies zka tu k i lka r o -
dz in P o l a k ó w , p r z e w a ż n i e e -
m e r y t ó w . O d w i e d z i l i ś m y r o -
dz inę pańs twa Romana i E le -
onorę Wąsio łków. Oprócz syna 
19-letniego Leszka, p ańs two 
W ą s i o ł k o w i e od ośmiu lat 
w y c h o w u j ą 5 ch łopców, k t ó -
rych os ieroc i ł brat pana R o -
mana. K i e d y sprowadz i l i się 
przed la ty do s t r y j o s twa , 
ch łopcy by l i j eszcze mal i . 
Dziś g r omadka dorasta i nad -
szedł okres w y b o r u zawodu . 
P r z y t ak i e j rodz ince pani 
E leonora ma zawsze ręce p e ł -
ne roboty . N i e boi się j e j , 
skądże — obdarzona krzepką 
naturą góra lk i , do dziś, m i m o 
lat, zachowała jeszcze t y p o w ą 
urodę i dumna jest ze w s z y s t -
k ich swo ich synów. 

Je j syn Leszek skończy ł 
przeszko len ie z a w o d o w e i 
p racu j e już j ako malarz . 
P i ękn i e m ó w i po polsku i zna 
o j c zyznę rodz i ców . O d w i e d z i ł 
ją przed c z t e r ema laty . P ł y -
nął s ta tk iem „ B a t o r y m " i 
spędzi ł p i ękne w a k a c j e u 

X Xl/cía różnych k o l o n i i 
J U B I L E U S Z 

S T R Z E L C Ó W 
K U R K O W Y C H 

B r a c t w o S t r z e l c ów K u r k o -
w y c h w C A L O N N E - R I -
C O U A R T św ięc i ło ostatnio 
35-lecie istnienia. Z t e j okaz j i 
odby ł się wielki konkurs 
strzelania. W z i ę ł y w n im 
udz ia ł b rac twa z Dourges , C a -
lonne-R icouar t , Mar l e s - l e s -
Mines , D i v i on oraz z H o u -
dain. Puchar zwycięzcy o f i a -
r o w a n y p r ze z gaze tę „La Vo ix 
du N o r d " zdobyło Bractwo z 
Mar les - les -Mines . W r ę c z e n i e 
pucharu odby ło się podczas 
p r z y j ę c i a w sal i Pa t ronażu . 
Dwóch członków Bractwa z 
Calonne-Ricouart p.p. Jan 
Paternogi i Jan Bocera otrzy-
mało z rąk prezesa Federacj i 

Bractw " Polskich p. Krawczy -
ka złote medale związkowe 
za zasługi i aktywność w 
pracy Bractwa. 

AMITIÉ 
F R A N C O - P O L O N A I S E 

W czasie uroczystości i 
p r z y j ę c i a urządzonego p r ze z 
m e r o s t w o VIEUX-CALONNE 
na cześć s tarszych i zas łużo-
nych m i e s zkańców g m i n y 
w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e mer 
gminy p. Darras, d epu towany . 
Z ł o ż y ł on na j se rdeczn i e j s ze 
życzen ia na js tarsze j F rancuz -
ce pani Dhedin oraz na j s t a r -
sze j P o l c e pani Kędzierskiej. 
Obie pan i e o t r z yma ły buk i e t y 
k w i a t ó w z rąk zastępcy mera , 
pani Berthelot. 

I 

Z ¿ a , 1 o b n e I k r t y 
M O Y E U V R E - G R A N D E . W 

pogrzebie dwudziestolet-
niego kaprala Edmunda 
JERZEGO , który zginął 
tragicznie w wypadku sa-
mochodowym, wzięli udział 
przedstawiciele miejsco-
wych władz oraz liczni to-
warzysze z boisk pi łkar -
skich. Edmund Jerzy zna-
ny był wszystkim jako do-
bry i sympatyczny sporto-
wiec, doskonały piłkarz. 

Zonie, matce i rodzinie 
Zmarłego składamy w y r a -
zy współczucia. 

L E N S - D O U R G E S . U r o -
czyście odbył się pogrzeb 
E D M U N D A K O N I E C Z N E -
GO , zmarłego śmiercią 
górnika w Lavo i r s -de -Fou -
qui£res <P. de C.). 

L E N S . N a cmentarzu 
Loos-cn-Gohel le odbył się 
pogrzeb Józefa J A N K O -
W I A K A , b. uczestnika 
wa lk ostatniej wojny. W 
uroczystości liczny udział 
wzięli przyjaciele i zna jo -
mi wyraża jąc żal z powo -
du przedwczesnej śmierci 
swego zacnego kolegi. 

P R Z Y S Z L I 
M Ł O D Z I K I E R O W C Y 

K o n k u r s zna jomośc i „ C o d e 
de la R o u t e " (prze jy isów d ro -
gowych ) , urządzony n i edawno 
przez zarząd g m i n y H E N I N -
- L I E T A R D i Un ion C o m m e r -
ciale, p rzyn iós ł dobre w y n i k i 
naszym Rodakom. 

P o d w ó c h mies iącach ' nauk i 
ponad 100 uczes tn ików stanę-
ło do z a w o d ó w p rak t y c znych 
i t eore tycznych . W grup ie 
dz iec i od 7 do 10 la t — Marc 
Konieczny za ją ł 7 mie jsce , 
Claudine Koniecka — 24, P a -
trycja Kądzior — 26, Eliane 
Szyszka — 27. W grup ie od 10 
do 14 la t na 66 uczes tn ików: 
Michel Baran — 1 m ie j sce , 
Gerard Konieczny — 8, A n -
drzej Trzciński — 27, Jacaues 
Zygmanowski — 40. 

K O N K U R S BELOTKI 

66 z w o l e n n i k ó w be lo tk i z 
S A L L A U M I N E S w z i ę ł o udz ia ł 
w konkurs ie , k t ó r y odby ł się 
w „ C a f é du Cen t r e " , Rond 
Po int , z i n i c j a t y w y Stowarzy-
szenia Colombophilów L ' U -
N I O N . Drugie miejsce p r z y -
pad ło parze Florion i Mietek, 
szóste parze Debruyne i M i -
gacz, siódme parze Deplnique 
i Babich. 

D O U A I . W czasie konkursu, 
urządzanego dla dz iec i pos ia -
d a j ą c y c h udeko rowane r o w e -
ry , zos ta ły w y r ó ż n i o n e : Jean-

P a u l Kruska , Pa t r i ck K ruska 
i P a t r y c j a To ł owska . 

K O N K U R S „JOYEUX 
T IREURS" 

W konkurs ie t zw . Weso ł y ch 
S t r ze l ców , J O Y E U X T I -
R E U R S , z o r g a n i z o w a n y m w 
B E U V R Y pod pa t r ona t em „ L a 
V o i x du N o r d " , dobre m i e j s ca 
z a j m u j ą dotychczas pp. B ł a -
szczyk, F. Wiórek i J. Wiórek, 
któ rych dz ie l i t y l k o k i lka 
p u n k t ó w od p r o w a d z ą c e g o w 
k l a s y f i ka c j i ogó lne j . Ż y c z y m y 
im dobrych rezu l ta tów w 
ostatecznych r o z g r y w k a c h . 
Uroczystość wręczenia nagród 
przewidziana jest na niedzie-
lę 20 października. 

G O R Ą D Z I E W C Z Ę T A ! 

W t ego roc znym konkurs ie 
w A U C H E L - B R U A Y na t zw . 
„Bourse des M i n e s " k t ó r e w 
znacznym stopniu u ł a tw ia j ą 
f i a n s o w o naukę w średnich 
szkołach dz i ec iom g ó r n i k ó w i 
persone lu admin i s t racy jnego , 
św i e tnymi w y n i k a m i w y r ó ż -
ni ły s ię dz i ewczę ta , z a j m u j ą c 
dobre m i e j s ca : Li l ianę L a n -
gier (B ruay ) — 4, Monika M u -
sialka ( B ruay ) — 10, Teresa 
Marza l ( B ruay ) — 12, Nicole 
Stodolna (D i v i on ) •— 43, Annie 
Goetzmann — 43, Regina Ł u -
kowska ( B r u a y ) — 67 m i e j -
sce. P i e r w s z y m z ch ł opców 
jest Ryszard Cachera ( L i e res ) , 
k t ó r y dz ie l i r a z em z Janem 
S ikorsk im (D i v i on ) 68 mie j sce . 
B r a w o dziewczęta! 

k r e w n y c h i p r z y j a c i ó ł w 
Krzes zow i cach , w w o j . k ra -
kowsk im. 

Z ch ł opców po brac ie męża , 
na js tarszy , 25-letni Roman już 
się ożenił . W t y m roku od -
szedł z d o m u 21-letni Jan, 
k tó r y za łoży ł r ó w n i e ż w łasne 
ogn isko d o m o w e . Pozos ta ł 
Michał (19 lat), Norbert (17 
lat) i na jm łods zy Daniel (16 
lat). 

P a n R o m a n Wąs io ł ek w i e l e 
przeży ł . W 1924 roku opuści ł 
s w ó j r odz inny Graboc in , l e -
żący w Zag łęb iu D ą b r o w s k i m 
i p r z y j e c h a ł do F r a n c j i szu-
kać pracy . Od chw i l i p r z y j a z -
du wc i ągną ł się do pracy spo -
łeczne j w polskich o rgan i za -
c j ach na obczyźnie . G d y w y -
buchła druga w o j n a św ia t o -
wa wstąp i ł do w o j s k a p o l -
skiego, do j ednostk i c i ę żk i e j 
ar ty ler i i . 

P o kap i tu lac j i został in t e r -
n o w a n y w Szwa j ca r i i , gdz i e 
p r z e b y w a ł 5 lat . T a m do -
kształcał s ię na kursach w i e -
c zo r owych 1 bra ł udz ia ł w a r -
t y s t y c znym życ iu o b o z o w y m : 
o rgan i zowano t a m przeds ta -
wien ia teatra lne, szopki itp. 
P o w o j n i e p. Wąs i o ł ek os ie-
dl i ł się w r a z z żoną w Cha r -
bonn i e r - l e s -M ines i p owróc i ł 
do p racy w kopaln i . Zapad ł 
j ednak na zdrow iu , musia ł 
z r e z y gnować z da lsze j p racy i 
prze jść na rentę. 

Jako inwa l ida nie może p o -
d e j m o w a ć da lek ich podróży , 
d la tego też prosi o zamiesz-
czenie reportażu z jego ro -
dzinnego miasteczka. G r a b o -
cina. 

P a n Wąs io ł ek ma w Cha r -
bonn i e r - l e s -M ines w i è lu p r z y -
jac ió ł . W domku l e żącym n ie -
opoda l ruin s tarego zamku, 
j e d y n e j tu rys tyczne j a t rakc j i 
miasteczka, mieszka p. D o -
brzański, obecn ie 80-letni 
e m e r y t — szczycący się s rebr -
n y m m e d a l e m za pracę w k o -
palni . 

W oko l i cy mieszka też p o l -
ska nauczyc ie lka , r ówn i e ż na 
emery tu r z e oraz p. Dalecki, 
e m e r y t o w a n y górn ik . 

Ca ł e j Po lon i i mias teczka 
Charbonn i e r - l e s -M ines p r z e -
sy ł amy serdeczne p o z d r o w i e -
nia. 

J A Q U I 

B Ł Ą D 
W S Z Y F R O G R A M I E 

r>o s z y f r o g r a m u z a m i e s z c z o n e g o 
w n r 39 z dn i a 29 w r z e ś n i a br . 
w s k u t e K n i e d o p a t r z e n i a k o r e k t y 
w k r a d ł s ię b łąd , za k t ó r y s e rde c z -
n i e p r z e p r a s z a m y n a s z y c h C z y t e l -
n i k ó w . O t ó ż w „ K L U C Z U P O -
M O C N I C Z Y M ' » d o d w u n a s t e j p o -
z y c j i w ł ą c z n i e : „ o t w o r k i skó rne , 
k a n a l i k i p o t o w e " w s z y s t k o b y ł o 
w p o r z ą d k u . B ł ą d z n a l a z ł s ię w 
o s t a t n i c b p o z y c j a c h , k t ó r e p o w i n -
n y b r z m i e ć n a s t ę p u j ą c o : 

56 — 54 — 62 — 2 — 20 = zaopa -
t r z e n i e i n w a l i d z k i e , e m e r y t a l n e , 

77 — 75 — 34 — 47 = cześć r e U -
g i j n a , o b r z ę d y r e l i g i j n e , 

66 — 30 — 73 — 49 = okreś l en i « » 
s z c z u p ł e j , z g r a b n e j s y l w e t k i . 

Jeszcze raz p r z e p r a s z a m y . 



XIII MISTRZOSTWA EUROPY 
K O S Z Y K Ó W K I MĘSKIEJ, 

P r z y pe łnych t rybunach 
wroc ł awsk i e j L-udowej Ha l i 
rozegrano e l im inacy jny mecz 
Po l ska—Franc j a . W y g r a l i zde -
cydowan i e Po l a cy 98:65. W 
drużynie f rancusk ie j na j l ep i e j 
gra l i Goisbault i Bai l let . B y -
ło to już t r zec ie z w y c i ę s t w o 
Po lsk i w wa lkach o we j ś c i e 
do f inału. 
P o l s k a — H i s z p a n i a 
P o l s k a — R 'umun ìa 
P o l s k a — Z S R R 
P o l s k a — F i n l a n d i a 

79:76 
64:60 
54:64 
S8:54 

N i e w i od ł o się natomiast 
odmłodzone j reprezentac j i 
F ranc j i , k tóra nie zdołała się 
z a k w a l i f i k o w a ć do f i n a ł o w e j 
czwórk i . 
F r a n c j a — ISTRD 49:63 
F r a n c j a — H i s z p a n i a 70:86 
F r a n c j a — R u m u n i a 51:59 

Dzięki sys t emowi r o z g r y -
wek (w obu grupach A i B 
gra po 8 drużyn a po d w i e 
na j lepsze wchodzą do f ina łu. 

każdy mecz ma w i e l ką w a g ę i 
wzbudza og romne za intereso-
w a n i e publ iczności . 

Kos z yka r z y F ranc j i szcze-
gó ln i e serdecznie w i ta l i g ó r -
nicy, k tó r zy przed laty praco-
wa l i w kopalniach f rancus-
kich i be lg i j sk ich. O l b r z y m 
Jean-Claude L e f è v r e (218 cm) 
by ł na jba rdz i e j ob legany przez 
ł o w c ó w au tog ra f ów . Pa rysk i e 
r edakc j e „ A g e n c e France -
- P r e s s e " oraz „ L ' E q u i p e " m a -
ją w biurze p r a s o w y m M i -
strzostw za insta lowane spec-
ja ln ie da lekop isy . 

V A R S O V I E — En athlétisme. 
Ja Pologne a remporté une 
belle victoire sur l 'Al lemagne 
occidentale par 113:99. Par un 
temps exécrable — pluie et 
vent — sur des pistes et des 
lançoirs détrempés, les per -
formances n'ont pas toujours 
été extraordinaires, mais la 
lutte n'a jamais cessé d'être 
farouche. Notons: 

Courses : 100 m — H e b a u f ( A ) 10,3 
d e v a n t F o l k ( P ) 10,4; 200 m — R o -
d e r f e l d ( A ) 21,5 d e v a n t B a d e ń s k i 
( P ) 21,6; 400 m — B a d e ń s k i ( P ) 
46,4 d e v a n t K i n d e r <A), l i t t é r a l e -
m e n t déc lassé , 47,4; 800 m — 
K r u e g e r ( A ) 1.51,5 d e v a n t B a r a n 
( P ) 1.51,6 — la v i c t o i r e d e K r u e -
g e r , a y a n t q u i t t é la p is te , n 'a é t é 
a cqu i s e q u ' a p r è s d é c i s i on du j u r y 
d ' a p p e l ; 1500 m — B a r a n ( P ) 3.45,7 
d e v a n t Nor iJot t i ( A ) 3.49,0; 5000 m 
— Z i m n y 14,12,6 d e v a n t K u b i c k i 
( A ) 14.13,8; 10 000 m — K u b i c k i ( A ) 
30.01,8 d e v a n t Ovirczarek ( P ) 30.02,6; 
110 ha ies — G e r b i g ( A ) 14,7 d e -
v a n t W i l i a m c z i k ( A ) m . t . ; 400 
ha i es — G i e r a j e w s k i ( P ) 51,5 sen-
s a t i o n n e l v a i n q u e u r d e v a n t Haass 
( A ) 51,7; 3 k m s t e e p l e — S z k l a r -
c z y k ( P ) 8.57,0 d e v a n t M u e l l e r ( A ) 
8.59,0. 

R e l a i s : 4 x 100 m — R F A ( U l o n -
ska, E n d e r l e i n , H e b a u f , R o d e r -
f e l d ) 40,2 — d e v a n t P o l o g n e ( M a r 
n i a k . F o l k , S y k a , Z i e l i ń s k i ) 40,4; 
4 X 400 m — R F A ( K a l f e l d e r , U l -
b r i ch t , S c h m i d t , R e s k e ) , B a d e ń s k i 
( P ) , en passe de g a g n e r , a y a n t 
p e r d u l e t é m o i n . 

Sauts : h a u t e u r — C z e r n i k ( P ) 206 
d e v a n t H o p f ( A ) 198; l o n g u e u r — 
S c h m i d t 774 d e v a n t K l e i n ( A ) 772; 
t r i p l e — S c h m i d t ( P ) 16,08 d e v a n t 
M a l c h e r c z y k ( P ) 15,78; p e r c h e — 
L e h n e r t z ( A ) 470 d e v a n t R e i n h a r d t 
( A ) e t G r o n o w s k i ( P ) 440. 
L a n c e r s : po i d s — K o m a r ( P ) 18,53 
d e v a n t S o s g ó r n i k ( P ) 18,08; d i s q u e 
— P i ą t k o w s k i ( P ) 56,31 d e v a n t B e -
g i e r ( P ) 54,98; m a r t e a u — C i e p ł y 
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( P ) 65,55 d e v a n t R u t ( P ) 64,91; j a -
v e l o t — S i d ł o ( P ) 81,72 d e v a n t 
S a l o m o n ( A ) 76,71 et G ł o g o w s k i 
( P ) 74,95. 

O L S Z T Y N — En rencontre j u -
nior, les jeunes athlètes polo-
nais ont été battus de 4 points 
par la sélection d 'Al lemagne 
occidentale (102:98). Notons 
les records junior nationaux 
des Polonais martlnek (400 m 
haies — 53,2) et Taperek (tri-
ple-saut 15,32), les 50,92 de 
Grabowski (P) au disaue, les 
1.50,5 de Żelazny (P) aux 
800 m, les 455 d'OsInski (P) à 
la perche, les 753 de Tołłoczko 
(P) en longueur, les 204 de 
Kruszyński (P) en hauteur. 

K A S S E L — Les f émin ines 
polonaises ont été battues 
par les oues t -A l l emandes 
131,5:117,5 (chaque pays a l i g -
nant 3 sé lect ionnées par con-
currence) . Calculée sur deux 
concurrentes, la rencontre se 

serait so ldée par une v i c t o i r e 
polonaise 66:62, les Po lona ises 
ayant r empor t é 7 v i c to i r es 
contre 5 aux A l l emandes . N o -
tons le record nat ional d e 
P i ą tkowska en pentath lon 
avec 4.658 points. 

P O Z N A Î Ï — Les gymnastes 
polonais ont battu l ' A l l e -
m a g n e démocra t ique par 
552,80:550,85. A Schwer in les 
f émin ines a l lemandes l ' on t 
empor t é par 372,70:362,55. 

ŁODZ — Les Polonais ont 
remporté le tournoi de boxe 
militaire avec 44 pts, devant 
l 'URSS — 38 pts et la Tché -
coslovaaule — 11 pts. Ind iv i -
duellement les Polonais ont 
enlevé quatre titres, contre 
cinq aux Soviétiques et un à. 
la Tchécoslovaquie. Bendig 
(P), champion des coqs, a 
causé la grosse surprise en 
battant indiscutablement aux 
points le champion olympique 
Grigorlev (URSS) . 

V A R S O V I E — Après la dé -
faite inattendue (1:2) du 
leader Zagłęble-Sosnowlec 
contre Pogoń-Szczecin, l an -
terne rouge du classement, 
Legla — Varsovie, vainqueur 
de Szombierki par 3:2, a pris 
la tête en I - è re division à 
égalité de points (13:5) avec 
Zagłębie. Mais Gó rn ik -Za -
brze, occupé en Coupe d 'Eu-
rope des clubs, a deux mat -
ches en retard. En seconde 
division, Cracovia mène de -
vant Ś ląsk-Wrocław. 

W S P A N I A Ł Y M E C Z 
LEKKOATLETÓW w WARSZAWIE 

Wielkim sukcesem zakończył się rozegrany w Warszawie (5—6.X.) międzypaństwowy mecz 
lekkoatletyczny Polska — Niemiecka Republika Federalna. Z 20 konkurencji Polacy wygrali, 12, 
czterokrotnie za jmując dwa pierwsze miejsca. Efektowne zwycięstwa Badeńsklego, Barana, 
Zimnego, Glerajewskiego, Czernika, Schmidta, Komara, Piątkowskiego, Ciepłego, Szklar-
czyka 1 SIdły przesądziły wynik meczu 113:99 dla Polski. Szczegółowe wyniki podajemy w ru -
bryce francuskiej. 

Po zwycięstwie Polski nad Finlandią 131:81 I reprezentacją Rosyjskiej Federacji w M o -
skwie 127,5:84,5, Rosjanie w Paryżu zremisowali z Francją 106:106, Niemcy pokonali zdecydo-
wanie Norwegię 126:86 szykując się do tak ważnego meczu z Polską. 

O drugiej pozycji w Europie za lekkoatletami Z S R R zadecydowałaby bezpośrednia wa lka Po l -
ska—Francja. Teraz z wyliczeń na papierze wynikałoby wyraźnie zwycięstwo Polski nad Fran-
cją. Niestety, bezpośrednia wa lka na stadionie odbędzie się dopiero po olimpiadzie w Tokio. 

PR Z E D M E C Z E M P o -
lacy nie l i czy l i na tak 
w y s o k i e zwyc i ę s two : 
„Jeżeli ten bardzo 
ciężki mecz zakończy 
się naszym zwycię-

stwem nawet 1 punktem, bę-
dziemy mogli mówić o szczę-
ściu". Tak ocenia ł szanse j e -
den z na j l epszych z n a w c ó w 
l ekkoat l e tyk i red. S t e f an S i e -
i i iarski w „Życiu Warszawy". 

BRR!! JAK ZIMNO!! 

Pogoda fata lna. U l e w n y 
deszcz, p r z e jmu jące zimno. 
Począ tek z a w o d ó w w oba dni 
późno w i e c zo r em . M i m o to 
na t rybunach stadionu W o j -
ska Po l sk i ego (boisko l i g o w e j 
d/rużyny p i ł ka rsk i e j „ L e g i a " ) 
zebra ło się k i lkanaście tys ię-
cy w i d z ó w . M e c z t ransmito-
w a ł y na całą Po l skę t e l ew i z j a 
i radio. M i m o r o z m o k ł e j b ież-
ni i t>ardzo n i e sp r z y j a j ą cych 
w a r u n k ó w , zano towano sze-
reg doskonałych w y n i k ó w , 
uzyskanych dz ięk i zac ię te j 
wa lce . 

KINDER ULEGŁ 
BADEŃSKIEMU I... GRYPIE 

Bieg na 400 m by ł jedną z 
na jp i ękn i e j s zych konkurenc j i 
ca łego meczu. N i e m c y : K inde r 
i K a l f e l d e r w t y m roku są w 
ścisłej czo łówce Europy . P o -

lak Badeński (ma 20 lat ) jest 
teraz w i e l k ą nadz ie ją na o l im-
piadę w Tok io . 

Ten bieg mia ł rozstrzygnąć, 
kto jest obecnie n a j l e p s z y m 
400-metrowcem w Europie . 
K i n d e r uzyska ł czas (47,4), 
gorszy od Po laka aż o 1 se -
kundę ! Nas tępnego dnia K i n -
der nie m ó g ł s tar tować na 
800 m, ¡ponieważ przez ięb i ł się 
i zachorowa ł na g rypę . 

SIDŁO ZNOW RZUCA 
PONAD 80 M 

Wie lka passa r zu tów oszcze-
pem ponad 80 m Janusza S i -
dło t r w a dale j . D w a t ygodn i e 
p r z ed t em w M o s k w i e po raz 
50 w s w o j e j kar ie rze uzyskał 
on w y n i k ponad 80 m. N a 
warszawsikiim stadionie Ja-
nusz rzuc i ł 81,72 w y p r z e d z a -
jąc aż o 5 m N i emca Sa lomo-
na. W a r t o p r zypomnieć , że S i -
d ło r eprezen tu j e już Po l skę 
po raz 41 na meczu m i ę d z y -
p a ń s t w o w y m (nie l icząc o l im-
piad i m i s t r zos tw Europy ) i 
odniósł 34 z w y c i ę s t w a ! 

NIEPOWODZENIA SZTAFET 

P o świe tnych ostatnio w y -
n ikach (39,6) s z ta f e ty f r ancu -
sk ie j 4 X 100 m i n i emn i e j do-
skonałych sz ta f e ty po lsk ie j 
(39,9) dyskutowano na łamach 
spo r t owe j prasy, jak w y g l ą -
dałby po j edynek sz ta fe t P o l -

ski i F ranc j i . T r z eba przyznać 
wyższość Francuzom. Sz ta f e -
ta polska 4 X 100 m przegra ła 
z N i e m c a m i o 0,2 sekundy 
(40,4). Dużo ob i e cywano sobie 
po b iegu sz ta fe t 4 x 400 m. 
N ies te ty , na ostatnie j zmianie 
Swa towsk i -Badeńsk i Po lacy 
zgub i l i pałeczkę... i straci l i 
cenne punkty . 

SCHMIDT NIEZAWODNY 

Z w y c i ę s t w o Schmidta w 
t ró j skoku (16,08) i w skoku w 

dal (7,74 — 2 c m p r z e w a g i 
nad N i e m c e m K l e inem, uzy -
skane w ostatnim skoku ) 
przyn ios ło w sumie dla dru-
ż y n y 10 cennych punktów. P o 
8 pkt zdoby l i Baran (1500 i 
800 m ) o raz Badeński (400 i 
200 m) . 

P O MECZU POWIEDZIELI 
NAM: 

R I C H A R D S C H A U F F E L E 
(w iceprezes zach.-miemieckie-
go zw iążku lek. atl. ) : Wspa-
niała walka. Mieliśmy w dru-
żynie kilku chorych, ale gdy-
by i oni startowali, w pełni 
sił — tego meczu byśmy nie 
wygrali. 

W I T O L D G I E R U T T O ( w i -
ceprezes P Z L A ) : Mecz Pol-
ska — NRF jest wielkim wy-
darzeniem. Mamy w drużynie 
ze 20 zawodników, którzy mo-
gą sprawić największe nie-
spodzianki w walce z najlep-
szymi lekkoatletami świata! 

SPORT w K O L O N I A C H 

Sezon kolarski w Polsce już 
się kończy. Późną jesienią za-
wodnicy nie zaprzestają jed -
nak treningów na szosach, to-
rach 1 w salach gimnastycz-
nych. Oto na rolkach trenuje 
wielokrotny reprezentant Jó-
zef Bekler, który wejdzie w 
skład drużyny wyjeżdżającej 

do Maroko 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do prania i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o « 

LENG - PICARD ET C - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

M E D A L E „DE L A 
JEUNESSE ET D E S 

S P O R T S " 
Meda l e „ d e la Jeunesse et 

des Spor t s " o t r zymal i na po i j -
s tawie dekretu z dnia 22 l ipca 
br. m.in.: Jan Jakimowicz 
(Harnes) , Franciszek Kamiń -
ski (B i l l y -Mont i gny ) , — M ie -
czysław MIkołowskI (Fou-
quières - l ez -Lens ) , Józef S w l -
róg ( Le fo res t ) . 

D O B R Z E P Ł Y W A J Ą 
Brevets de natation na 50 m 

otrzymali: 
Z Bruay-en-ArtoIs — A n -

nick Scieszyk, Christine P rzy -
mencka. Michèle Raczuńska, 
Jan Przynencki, Jan Knobel, 
Michał Michalak. 

Z Houdain — Jan M y -
chrzyk, Christine Przybylska, 
A l ic ja Mularz, Helena Gąsio-
rowska. 

Z Haillicourt — Gerard 
Płomion, Anna Pawl ik. 

Z Labulsslère — Jacques 
Klapczyński. 

Z Calonne-Rlcouart — Fr. 
Andrzejewski. 

Brevets de natation na 
25 m: Jerzy P r zybysz , Jan 
Gel iński , M i cha ł Mularz , R o -
sine P r z ybys z z Houdain . 

TYOODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 70 F r . B. 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r , B, 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . E 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



D w i e epoki — dwa style: ciężkie budowle mieszczańskiegro X I X stulecia i jasne, radosne bu -
dynki, dzieło współczesnych architektów nowego Gdańska na osiedlu im. „Poczty Gdańskiej** 

MISTRZOWIE NOWOCZESNEGO 
BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO 

Niczym dziecinne budownic-
two z klocków — makieta 
nowej dzielnicy: domy miesz-
kalne, handlowe „city*', zacho-
wany kościół, zieleń. Wokół 
makiety twórcy gdańskiej 
Trasy W — Z (u góry). Poniżej 
(z lewej ) — główny projek-
tant pomorskich „wieżowców" 

Od roku 1961 do roku 1965 mieszkańcy Tró jmias ta (Gdańsk— 
— S o p o t — G d y n i a ) o t r z y m a j ą łącznie 36 tys ięcy n o w y c h i zb 
mieszka lnych. Nasze zd jęc ia i lustrują interesujące rozwiązan ia 
nowoczesnych dz ie ln ic mieszkan iowych w T ró jm ieśc i e . . Cha-
rak t e r ys t y c znym akcentem są tak zwane punktowce . T w ó r c ą 
ich jest mg r inż. arch. Jaros ław Nowosadzk i . 

Ol iwa — nazwa pamiętna z historii — sławi się dziś r ów -
nież piękną, nowoczesną .architekturą „Osiedla Młodych" 

R o d o w ó d p u n k t o w c ó w w y w o d z i się z lat 1956-57, k i edy 
w Gdańsku zaistniał p rob l em ekonomicznego wykor zys tan ia 
g r u z ó w za l ega jących p lace b u d o w y oraz znalez ien ie f o r m sku-
teczne j obniżki kosz tów fundamen towan ia na słabych, pod-
mok łych gruntach. Zeska len ie i f undamentowan i e g run tów 
okaza ło się na j ekonomiczn i e j s ze w łaśn ie pod wysokośc iowce . 
P r o b l e m y kons t rukcy jne p u n k t o w c ó w rozw iąza ł mg r inż. A d a m 
K a r w o w s k i , późn ie j s zy laureat nagrody miasta Gdańska. 

P a n o r a m ę T ró jm ias ta zdobi już aktualnie 56 p u n k t o w c ó w 
9- i 10-kondygnacy jnych. Na P ł y c i e R e d ł o w s k i e j ma zamieszkać 
w takich punktowcach ogó łem około 8 tys ięcy mieszkańców. 
Jest to ca łkow ic i e „ samodz i e lne " osiedle Gdyn i , pos iada jące 
w łasne szkoły, przedszkola i ż łobki oraz sieć sk l epów i p l a -
c ówek us ługowych. Obecn ie przyszła ko l e j na budowę tań-
szych 5 -kondygnacy jnych b l o k ó w mieszka lnych. 

I n n y m dz ie łem p ro j ek t an t ów „M ias top ro j ek tu " , już ukończo-
n y m w naturze , jest gdańska Trasa W — Z . T w ó r c y tego w i e l -
k i e go i nowoczesnego f r a gmen tu Gdańska, archi tekc i : Danuta 
W e j r o w s k a , R o m a n Hordyńsk i , Tadeusz Lepczak , Danie l O l e -
nicki i konstruktor W łodz im i e r z Zmorsk i o t r zymal i w roku 
1961 nagrodę p a ń s t w o w e g o Komi t e tu Budown i c twa , Urban is -
tyk i i A r ch i t ek tury . 

„ M i a s t o p r o j e k t " gdański należy do na jw i ększych komuna l -
nych p racown i p r o j e k t o w y c h w K r a j u . Obecn ie archi tekci 
w morsk i e j sto l icy Po l sk i pracu ją nad serią p r o j e k t ó w t ypo -
w y c h i tanim budown i c twem. W gdańsk im wydan iu koszt ta-
n iego budown i c twa przy no rma lnym wyposażen iu mieszkań na 
ogó ł nie przekracza 1900 zł za metr sześcienny powie rzchn i 
mieszka lne j . A rch i t ekc i oraz in żyn i e row i e gdańscy nie ustają 
w poszukiwaniach nowych koncepc j i twórczych , k ie ru jąc się 
p r zy t y m po t r zebami s zybk i ego i taniego w y k o n a w s t w a bu-
d y n k ó w mieszka lnych. 

DEPUIS 1961, c h a q u e a n n é e 
q u e l q u e 15 m i l l e a p p a r t e -
m e n t s s o n t c o n s t r u i t s p o u r 

l e s l i a b i t a n t s d e l a T r i v i l l e 
( G d a ń s k — S o p o t — G d y n i a ) s u r 
l e l i t t o r a l B a l t i q u e . U n e é q u i p e 
d e j e u n e s e t a r d e n t s a r c h i t e c t e s 
r é a l i s e des p r o j e t s m o d e r n e s , m o -
d i f i a n t l e p a y s a g e u r b a i n p a r d e s 
n o u v e a u x q u a r t i e r s e t auss i , e n 
n o u v e a u x m a î t r e s d ' o e u v r e , sa -
c h a n t h a r m o n i e u s e m e n t l i e r l ' a n -
c i e n n e e t la n o u v e l l e a r c h i t e c -
t u r e . 

WA 
I^Tojesor nadzwyczajny zcydziału medycyny uni-
wersytetu wileńskiego, Seweryn Galązozoshi, doko-
nał eksperymentu na jednym ze swych pacjentów. 
Na skutek schorzenia zęba pacjent ów zaniewidział. 
Gałęzowski usunął zepsuty ząb. Po kilku godzinach 
oczekiwania kaleka odzyskał utracony wzrok. 

(3) 

Ogrodzone niskim parkanem podwórko rozbrzmie-
wa ło rozpaczliwym gdakaniem przerażonych kur, 
gulgotaniem Indyków 1 swar l iwym kwakaniem ka -
czek. Wystraszone ptactwo biegało na wszystkie 
strony daremnie szukając jakiejś drogi ucieczki. 
Sprawcą tego niebywałego zamętu był dziesięciolet-
ni chłopiec. Opalonymi udami ściskał wystrugane-
go z drzewa konika, na głowie miał dziwaczną, z 
papieru zrobioną czapkę, a w prawe j rączce trzy-
mał sporej wielkości bacik. Wymachiwał nim za-
wzięcie na wszystkie strony I mimo, że aż sapał 
ze zmęczenia, ani na chwilę nie przerwał pościgu 
za uciekającymi mu spod bosych nóg stworzeniami. 
„Wio ! — krzyczał piskliwie — goń, koniku, te pas-
kudne kury. Nie dały ml dzisiaj wyspać się porząd-
nie 1 obudziły mnie już o świcie. Ja im pokażę, 
w io ! " I znowu kontynuował pościg. N a ogrągłych, 
rumianych paliczkach pojawi ły mu się kropelki 
potu. Strząsnął je jednym niecierpliwym ruchem 
i popędził dalej. I z pewnością zamęczyłby na 
śmierć nieszczęsne ptaki, gdy nagle w drzwiach 
dworku pojawi ła się sylwetka kobiety. N a widok 
spustoszenia, dokonanego przez chłopca, kobieta za-
łamała ręce. „Ksawery, przestań już! " — zawołała. 

N a zaczerwienionej twarzyczce chłopca odmalował 
się gniew. „Przestań, przestań — przedrzeźniał. 
A gdy gdakały mi pod oknem od samego rana, to 
nie powiedziałaś im, żeby przestały..." Matka ro-
ześmiała się cichutko. Patrzcie, jaki to przekorny 
chłopak. Nie da sobie nic powiedzieć. To prawda, 
że kury podniosły dziś alarm wy ją tkowo wcześnie. 
Być może jednak, że sprawił to jakiś drapieżnik, 
zakradający się do kurnika. „Zaprzestań biega-
nia!" — rozkazała, siląc się na surowość. Zniknęła 
w sieni, a gdy po chwili powróciła, niosła w ręce 
sporą kromkę chleba, posmarowaną miodem. 
„Masz, posil się trochę". Chwycił chleb I zaczął 
jeść z takim samym zapałem, z jakim niedawno 
gonił ptactwo. ,,Sam ogień w tym łobuziaku" — 
stwierdziła matka nie bez odrobinki rozczulenia. 
„Jak już coś zacznie, to musi doprowadzić do koń-
ca. Co z niego wyrośnie...?" Narazie jednak Ksa -
wery miał Inne zmartwienie. Zawlók ł swego ko-
nika do maleńkiej szopki, rozsypał trochę ziaren 
owsa, niby, że to go karmi, pobiegł szybko do 
studni i przyniósł wiadereczko wody. „Odpocznij, 
mój kochany koniku!" — mówił pieszczotliwie. I 
wtedy usłyszał: „Tatuś chciał z tobą rozmawiać". 

Nie bez lęku szedł do pokoju ojca. „Czego też mo-
że ode mnie chcieć?" — zastanawiał się gorączko-
wo, po czym delikatnie zastukał w drzwi. Siedzący 
za stołem mężczyzna podniósł się z wygodnego f o -
tela, podszedł do chłopca I powolnym ruchem za-
darł mu brodę ku górze. „Da ml teraz za te ku -
ry " — pomyślał Ksawery. Ojciec jednak ani myś-
lał czynić mu wymówek. Odchrząknął głośno i rap-
tem zapytał zaskakująco: „Powiedz mi, chłopcze, 
czym ty chcesz zostać w przyszłości?" Ksawery 
uspokoił się w jednej chwili. A więc nie zostanie 
skrzyczany, jak przewidział. „Pytałem, czym za-
mierzasz zostać w przyszłości" — powtórzył o j -
ciec cierpliwie. „Furmanem!" — odparł chłopiec 
bez wahania. Uważa ł bowiem to zajęcie za najmi l -
sze w świecie. Ojciec uśmiechnął się pobłażliwie. 
„Każdy zawód jest dobry. Furman też — powie-
dział. — Myślę jednak, że zmienisz swe postano-
wienie. Widzisz, mój brat, a twój stryjek, Sewe -
ryn, jest s ławnym lekarzem. Jednemu choremu 
przywrócił wzrok, o czym pisały wszystkie gazety. 
Co ty robisz?" — zawołał. Chłopiec mocno zacis-
nął powieki. „Tatusiu! — powiedział cichutko — 
będę lekarzem. Żeby wszyscy mogli widzieć..." 



NA POLOWANIU - A LA CHASSE 

k t ł 

Jo c i >u p o k a ż « k r z y w d z i ć z a j q c z k i ' 
Fa i r e dv mal à on l i è v r e si m i g n o n ! 

- A z o r ! A z o r ! B i e r z g o ! . 
- A z o r ! A z o r ! M o r d s - l e I . 

P r z y n i o s ł e m m ę ż a . B a r d z o 
się p r z e s t r a s z y ł 
V o i l o v o t r e m a r i , i l o eu 
t rè» peu r 

O 
R O s z a l e ć m o ż n o o d t e g o c i c i g ł e g o s t r z e l a n i a ! 

O n p e u t d e v e n i r f o u avec ces c o u p s d e f e u ( 

- N i e o d c h o d ź d a l e k o o d d o m u . 
m u f k i sq z n o w u b a r d z o m o d n e 

- N e t ' é l o i g n e s pas t r o p , la m o d e 
est aux m a n c h o n s f o u r r é s 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) człowiek bardzo brud-

ny, f le j tuch, 8) b ibl i jny głosiciel przy -
szłości świata, 9) wiadomość zmyślona 
lub obmowa, 11) karta bijąca każdą 
kartę innego koloru, 13) królewska bu-
dowla, 14) pocztowy „drogowskaz" , 15) 
dzierżawa lub arenda, 18) maksyma, 
g łówne prawidło postępowania, 20) łia-
łas, zgiełk nie z te j ziemi, 22) prawo-
brzeżna Warszawa, 23) człowiek ordy-
narny, grubianin, 25) odwet, odpłata 
pięknym za nadobne, 27) łobuz, rzezi-
mieszek, 30) podłoże skaliste, skała, 32) 
kawał pola ornego, 33) bezmyślny ob-
serwator, 34) młodszy brat motocykla, 
35) pokwitowanie, 36) wie lkomiejska 
aleja spacerowa. 

P I O N O W O : 2) racja końskiego po-
karmu, 3) wzorzysta tkanina na ścianę, 
4) roślina przydrożna zwana inaczej 
łopianem, 5) to, czym jest trzymanie 
języka za zębami, 6) niezadowolony 
wyraz twarzy, 7) s ławny kaznodzieja 

nadworny króla Zygmunta I I I , 10) 
pieszczotliwa mowa zakochanych, 12) 
inaczej podsądny, 15) gaduła, pleciuch, 
16) rodzaj kielicha, puchar, 17) oblicze, 
f iz jonomia, 19) część sztuki teatralnej, 
21) wołanie, 24) propagandowa rekla-
mowa kartka, 26) odmiana królika 
z długą sierścią, 28) wielka porażka, 
klęska, 29) najwyższy głos kobiecy, 31) 
pisarz, literat, 32) rozczarowanie. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru, pod adresem redakcji , z do-
piskiem na kopercie , ,Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Y P T O G R A M U Z N R 40 

ZNACZENIE WYRAZOW: 1) wiraż, 2) 
śpiew, 3) wątek, 4) pajda, 5) żniwa. 

Hasło zadania: DRAPIEŻNE PTAKI NIE 
Ś P I E W A J Ą . 


